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Drodzy Przyjaciele! 

M łodzieży całego świata

W Nowym Roku 1952 Sekretariat Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej przesyła Wam 
swe najserdeczniejsze życzenia.

Rok ubiegły minął pod znakiem zacieśniającej 
się jedności młodzieży różnych narodowości i prze­
konań, w obronie najdroższego skarbu ludzkości: 
pokoju. Działalność młodzieży, a szczególnie 111 
Swia.towy Zlot Młodych Bojowników o Pokój, wniosła 
poważny wkład w wielką bitwę ludów o zawarcie 
Paktu Pokoju pomiędzy pięcioma icielkim i mocar­
stwami.

W roku 1952 winniśmy zwiększyć jeszcze nasze 
wysiłki w tej świętej walce, miliony nowych, go­
rących obrońców pokoju winno przystąpić do niej. 
W walce o zaspokojenie żywotnych potrzeb mło­
dego pokolenia, nierozerwalnie związanej z walką 
o pokój i niezależność narodową, cała młodzież w in­
na zjednoczyć się u boku uczciwych ludzi ze wszyst­
kich krajów.

Naszą pracą uczyńmy, by rok 1952 w którym 
odbędzie się Międzynarodowa Konferencja w Obro- * 
nie Praw Młodzieży, był rokiem nowych zwycięstw 
w walce o pokojową przyszłość i szczęście.

Sekretariat SFMD
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Szczęśliwego
Nowego Roku

Przyfaciele!
N a ca łym  św iećie D zień N ow oroczny je s t 

dn iem , w  k tó ry m  ludz ie  sk ła da ją  życzenia  
____ pom yślności sw ym  na jb liższym  i  n a jd ro ż ­
szym. W  d n iu  tym , k ie d y  o tw ie ra  się przed n a m i 
now a k a rta  przyszłości, um ys ły  lu dzk ie  pe łne są 
na jg łębszych m arzeń, p ra gn ień  i  p lanów .

I  m y  rów n ież, m łodzież całego św ia ta , walcząca  
w  ta k  w ie lu  k ra ja c h  i  ta k  ró ż n y m i sposobami
0 zbudow an ie  p iękn ie jszego i  spraw ied liw szego  
św ia ta , czy też po p ro s tu  o p ra w o  do życia , m y  
rów n ież  m am y sw o je  pragn ien ia . M am y ic h  n ie ­
zliczone m nóstw o, bo przed n a m i s to i całe życie
1 k a r ty  jego p ra gn iem y zape łn ić  sam ym  szczęściem, 
entuzjazm em  i  radością.

P o tra fim y  w a lczyć  o rea lizac ję  naszych dążeń. 
R ok m in io n y  b y ł d la  nas ro k ie m  w ie lk ic h  bo jo ­
w ych  zadań. B y liś m y  ś w ia d k a m i ba rdz ie j, n iż  
k ie d y k o lw ie k  dotąd, bezczelnych p ro w o k a c ji ze 
s trony  in s p ira to ró w  no w e j w o jn y ,  , w id z ie liśm y , 
ja k  nad A t la n ty k ie m  i  Oceanem S po ko jnym  za­
w is ły  sk łęb ione ch m u ry  no w e j pożogi w o jen ne j.

A  je d n a k  ro k  1951 b y ł d la  nas przede w szys tk im  
ro k ie m  w sp an ia łych  sukcesów. K tó ż  n ie  pam ię ta  
słonecznego la ta  tego ro ku , oprom ien ia jącego po­
tężny z lo t de legatów  m łodzieży ze 104 k ra jó w , 
k tó rzy  po konu jąc  w szys tk ie  przeszkody, d o ta r li 

'd o  B e rlin a , by w  ty m  m ieście, w  k tórego m urach  
znaleźć jeszcze m ożna p ro chy  o f ia r  m in io n e j w o j­
ny, zam anifestow ać, że la to  ro k u  1951 n ie  będzie 
datą  w yb u ch u  ' I I I  w o jn y  św ia tow e j, lecz p rze ­
c iw n ie , da tą u ja rz m ie n ia  w o jn y  przez s iły  obozu 
p o k o ju !

K tó ż  n ie  pam ię ta , że ro k  1951 rozpoczął się od 
u w o ln ie n ia  Raym onde D ien, że b y ł to ro k , w  k tó ­
ry m  n a rzu c iliśm y  im p e ria lis to m  ro ko w a n ia  w  K o ­
rei? A  Barce lona, a Teheran, a K a ir?  D łu g i b y łb y  
nasz b ilans, gdybyśm y p ra g n ę li zestaw ić go 
w  pe łn i.

S tąd też nasze tegoroczne życzenia m a ją  w  so­
bie taką  siłę. Z d a je m y sobie sprawę, że są one 
naszą b ron ią , że są to  ju ż  n ie  życzenia, lecz żą­
dania, k tó re  służą zw yc ię s tw u  naszej s łusznej 
spraw y.
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Na lam ach tego n u m eru  „M ło dz ie ży  Ś w ia ta “  zna jdz iec ie  n ie k tó re  z tych  
n iez liczonych  życzeń. Rozm aite są one, lecz u  ź ród ła  każdego z n ich  z n a j­
dziecie jedno  i  to  samo żądanie  —  p o k ó j —  bez k tórego w szys tk ie  inne p ra ­
gn ien ia  są je d yn ie  czczą ilu z ją .

M łodzież zda je sobie jasno spraw ą z tego, że p ra gn ien ia  je j  mogą ziścić się 
je d y n ie  w  św iecie w o ln y m  od w id m a  w o jn y , że w  k ra jach , rządzonych przez 
m ilita ry z m  budżety w o jenne  p a ra liż u ją  ro zw ó j szko ln ic tw a , pogarszają w a ­
r u n k i b y tu  ludności, skazu ją  tysiączne rzesze lu d z i na  bezrobocie.

M łodzież w ie  doskonale, że po kó j może być zabezpieczony przez zaw arc ie  
P a k tu  m iądzy p iąc iom a w ie lk im i m ocars tw am i. F a k t ten  o tw o rz y łb y  nowe  
pe rsp e k tyw y  na przyszłość, u w a ln ia ją c  z iem ią  francu ską  od o k u p a c ji am e­
ry k a ń s k ie j i  p rzyw raca jąc  m ło d ym  F rancuzom  p ra w o  do rozstrzygan ia  o lo ­
sach swego k ra ju . W y z w o liłb y  on m łodzież E g ip tu  od te rro ru  ang ie lsk ich  
w o js k  zapew nia jąc naszym  eg ipsk im  kolegom  pe łn ią  p ra w  i  swobód ob y ­
w a te lsk ich .

Tak, stw orzen ie  rea ln e j g w a ra n c ji p o ko ju  na św iecie oznaczałoby d la  n a ro ­
dów  także p ra w o  do sam odzielnego gospodarowania, ja kże  niedostępne obec­
n ie  d la  k ra jó w  om otanych siecią ag resyw nych baz w o jen nych !

D latego też na prze łom ie  starego i  Nowego R oku  cala m łodzież zdecydo­
w an ie  domaga się podp isan ia  P a k tu  P o ko ju  m iądzy p iąc iom a w ie lk im i m o­
cars tw am i.

M łodzież ta  podp isa ła  się pod A pe lem  Ś w ia to w e j Rady P o ko ju  i  p rzodu je  
w  ka m p a n ii zb ie ran ia  podp isów  po to, by doprow adzić  do zaw arc ia  tego P aktu . 
Jest ona zdecydowana p row adz ić  swą tw a rd ą  i  n ie u s tę p liw ą  w a lk ę  jeszcze 
ba rdz ie j energ icznie i  skutecznie.

To w łaśn ie  m am y na m yś li, p rzy ja c ie le  na ca łym  św iecie, życząc sobie 
w  D zień N ow oroczny: „Szczęśliwego Nowego R oku“ .

Żyjmy w pokoju z naszymi sąsiadami
D rodzy p rzy jac ie le !

m łodzieży św iata.

Z a n im  p rzy  
stąp ię do  za­
sadniczego te 
m a tu  m ojego 
lis tu , p ra g ­
n ą łb y m  s k o ­
rzystać z o - 
k a z j i i  p rze ­
s łać pozdro­
w ie n ia  m o ­
im  to w a rz y ­
szom g ó rn i­
ko m  n a  ca ­
ły m  świecie, 
ja k  też ca łe j

„A b y  ro k  1952 b y ł ro k ie m  poko­
ju , ro k ie m  u rze czyw is tn ien ia  na ­
szych p o ko jow ych  id e a łó w !“  —  oto

życzenie, ja k ie  pada ło  z u s t w szyst­
k ic h  znanych m i m łodych  ch łopców  
i  dz iew czą t i  jaiko jeden  z n ic h  chcę 
w y jaśn ić , co je s t tego powodem .

G dy w yb u ch ła  I I  w o jn a  św ia tow a, 
chodz iłem  jeszcze do szkoły pod 
Londynem ; by łem  wówczas za m ło ­
dy  na to, b y  po jąć znaczenie w o j­
n y  i  z początku zdaw a ło  m i się, że 
będę m ia ł dz ięk i n ie j w ie le  uc iechy 
i  ro z ry w k i. Lecz ba rdzo  szybko  po ­
ja w iły  się na n ieb ie  h it le ro w s k ie  
bombowce, sie jąc w o k ó ł śm ierć i  
zagładę i  wówczas z rozum ia łem  ca­
łą  po tw orność w o jn y .

W praw dz ie  n ik t  z m tojej ro d z in y  
n ie  zosta ł za b ity  a n i też ran iony , 
lecz w śród  m oich ko leg ów  b y ło  w ie ­
lu  zab itych  i  rannych . W ie le  o f ia r  
kosz tow a ły  nas rów n ie ż  w a lk i w  In -



nych krajach i  pam ię tan i, z jakim  
przerażeniem ¡słuchałem 'Wiadomości
0 tym , że b ra c ia  m o ich  ko leg ów  zg i­
n ę li na fronc ie . N ie  m ogłem  w  to  
po p ros tu  uw ie rzyć , zna liśm y się 
przecież ta k  dobrze. U k o ń c z y li szko­
łę  i  dop ie ro  k i lk a  la t  tem u  zaczęli 
pracować. P osz li w  życ ie  p e łn i m ło ­
dzieńczego en tuz jazm u i  zapału, 
W iecznie żą d n i n a u k i, k tó ra b y  im  
p o zw o liła  podnieść swe k w a lif ik a c je  
zawodowe, a ty m  sam ym  polepszyć 
w a ru n k i by tu . K ażd y  z n ich  p ra gn ą ł 
znaleść sobie dziewczynę, k tó ra  bę­
dz ie  dobrą  żoną —  i  to  b y ło  w szys t­
ko, czego w y m a g a li od  życia, A  je d ­
n a k  życie każdego z n ic h  po toczy ło  
się in n ą  drogą, ty lk o  d latego, że 
znana ś w ia tu  k l ik a  szaleńców chc ia ­
ła  zrea lizow ać sw o je  zbrodn icze
1 obłędne zam ysły.

C i jednak , k tó rz y  w ró c il i  do 
sw ych  dom ów  i  m y, k tó ry c h  na 
f ro n t  n ie  powołano', z ło ży liśm y 
w spó ln ie  przysięgę, że n ig d y  ju ż  n ie  
po zw o lim y  szaleńcom  do rw a ć  się do 
w ładzy.

S tanę liśm y w  szeregach w a lk i o 
pokó j.

P am ię tam  też m o ją  korespondencję 
z m łodą  dziewczyną z M oskw y, k tó ­
re j o jc iec zg iną ł na  fronc ie . W  p ro ­
stych, pe łnych  m łodzieńczej w ia ry  
s łowach p isa liśm y  do siebie o na 
szym  p ra g n ie n iu  zbudow an ia  ta k ie ­
go św ia ta , w  k tó ry m  n ie  pow tórzą  
się ju ż  okropnośc i w o jn y . Lecz w a l­
k a  o po kó j n ie  b y ła  ja k  w iecie , 
ła tw a  i  może dla tego s trac iłem  p e w ­
ność siebie, przesta łem  p isyw ać do 
m o je j I r k i .

je s t ciężka, lecz n ie  uska rża libyśm y 
się, gdybyśm y -w iedzieli, że p ra c u je ­
m y  d la  poko ju , d la  stw orzen ia  le p ­
szych w a ru n k ó w  by tu , 'dla naszego 
k ra ju  i  d la  in n y c h  narodów , k tó re  
liczą  na nasz w ęg ie l.

P rz y k ro  je s t g ó rn ik o w i, gd y  w id z i 
k re w  swego tow arzysza na w ęg lu , 
k tó ry  m a s łużyć zaspoko jen iu  p o ko ­
jo w y c h  potrzeb, lecz po ¡stokroć t r u d ­
n ie j je s t pa trzeć spoko jn ie  na  b ra c i 
gó rn ików , -którzy s tra c il i na  całe 
życie zdolność do zarobkow an ia  
p rzy  w yd o b y w a n iu  w ęgla, przezna­
czonego na dalsze 'podsycanie w yśc i­
gu zb ro je ń  d la  rozpę tan ia  now e j 
w o jn y , grożącej zagładą m ilio n o iv y m  
rzeszom lu d z i na  c a łym  świecie.

M ia łe m  n iedaw no zaszczyt stać na 
czele de legac ji m ło dych  g ó rn ik ó w  
ang ie lsk ich , k tó ra  od w ie dz iła  Z ag łę ­
b ie  R u h ry  w  N iem czech zachodnich. 
Zobaczyłem  ta m  n iew ia rogodne 
w p ro s t spustoszenia, ś lady m in ion e j 
w o jny.. W  Esisen, na p rze s trze n i se­
te k  m e trów , ja k  ty lk o  ok ie m  sięg­
nąć, sterczą je d y n ie  u p io rn e  szkie le­
ty  w yp a lo nych  kam ien ic  i  zw a liska  
ru in . Te ru in y  —  to  daw ne m ieszka­
n ia  i  w a rsz ta ty  p ra cy  ta k ic h  sa­
m ych, ja k  ja , p ro s tych  lu dz i. N ie  
m ie li on i n ic  do- zyskan ia  na w o j­
n ie, niie c h c ie li je j,  a rozm ow y, k tó re  
p rzep row adz iłem  w  tra k c ie  te j w y ­
cieczki, u tw ie rd z iły  m n ie  w  p rzeko ­
nan iu , że c i lu d z ie  do no w e j w o jn y  
n ie  dopuszczą. Z da ją  o,ni sobie spra­
w ę  z tego, że zby t dużo p racy  i  za­
dań  czeka na każdego, b y  m óc sobie 
po zw o lić  na m a rn o tra w ie n ie  cenne­
go czasu i  zasobów d la  p ro d u k c ji 
zb ro jen iow e j.

Od tego czasu dużo się nauczyłem . W  u b ie g łym  ro k u  zw iedz iłem  jesz- 
Nasza praca w  szybach w ę g lo w ych  cze jeden k ra j,  Czechosłowację.
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T ru d  ten  o p ła c ił się; zobaczyłem  
m łodzież, budu jącą  ze w szys tk ich  s ił 
d la  poko ju .

Z w ie d z iłe m  L id ice , m ie jscow ość 
uśw ięconą m ęką o f ia r  faszyzm u. 
N ie  'm ogłem  po w s trzym a ć  łez, w i ­
dząc ta k  w strząsa jące dow ody h it le ­
row sk iego  bestia ls tw a. Lecz w  p e w ­
n y m  odda len iu  u jrz a łe m  now e L id i­
ce, zbudowane g łów n ie  przez b ry g a ­
d y  m łodzieżow e —  sym bo l p o k o ju  
i  przyszłości.

Poznałem  tam  w ie lu  now ych  p rz y ­
ja c ió ł, szczególnie je d n a k  zżyłem  
się z je d n y m  24 -le tn im  kolegą. Oże­
n i ł  się on przed k ilk o m a  m iesiącam i 
i  p ra gn ien ie m  jego je s t przeżyć ze 
swą żoną ja k  n a jw ię ce j la t  w e 
w sp ó ln e j p racy, n ie  p rze ryw an e j 
m ob ilizac ją , a n i żadnym i in n y m i 
w yd a rze n ia m i w o je n n y m i. G dy m ia ­
łe m  odjeżdżać, p o w ie dz ia ł do m n ie  
z pe łną  p ro s to ty  szczerością: „C ze­
ka  nas jeszcze sporo p ra cy  nad d a l­
szym podnoszeniem  poziom u życia ; 
a le  do tego p o trze bu jem y p o k o ju " .

Tego w łaśn ie  n a jb a rd z ie j oczekują 
m ło d z i N iem cy, Czechosłowacy i  
A n g lic y  od ro k u  1952: poko jow ego 
w spó łżyc ia  z sąsiadam i i  na rodam i 
na ca łym  św iecie  i  po w szys tk ie  
czasy.

A b y  Hans i  G reta, F rane k  i  Olga, 
B i l l  i  Paula, n ie  zos ta li rozłączeni 
po k i lk u  m iesiącach wspólnego życia.

A b y  m łodzież św ia ta  m og ła  iść 
naprzód w  swej po ko jo w e j tw ó rcze j 
p racy  i  podnosić swe k w a lif ik a c je  
zaw odowe bez obaw y, że je j pracę 
lu b  s tud ia  może p rze rw ać pobór do 
w o jska.

A b y  po łożyć ra z  nai zawsze kres 
ta k im  a k to m  ba rba rzyńs tw a , ja ­
k ic h  o fia rą  pa d ły  L id ice , ta k im  
p o tw o rn y m  bom bardow an iom , ja k ie  
d o tkn ę ły  Essen i  Londyn , n ie  m ów iąc 
ju ż  o  in n y c h  po łac iach g lobu  n a w ie ­
dzonych zniszczeniem  i  śm iercią.

A b y  g ó rn ik  w iedz ia ł, że jego tru d  
i  n ie rza dko  k re w , n ie  są ekspoato- 
wane d la  ce lów  w o jennych .

I  w reszcie —  ab y  m łodzież róż­
nych  k ra jó w  mogłia sw obodn ie  od ­
w iedzać swoich p rz y ja c ió ł i  spotykać 
się w  atm osfe rze p o ko ju  i  p rzy jaźn i, 
n ie  zaś na  po lach b itew .

O to i  w szys tk ie  m oje  życzenia na 
n o w y  ro k  1952.

J a k k o lw ie k  n ie  jes tem  kom un is tą  
i  n ie  należę do żadnej p a r t i i,  p rze ­
czyta łem  ze w zruszen iem  ks iążkę 
Ju liusza F ucz ika  „R epo rtaż  spod 
szub ien icy“  i  dobrze zapam ięta łem  
sobie osta tn ie  jego s łow a: „Lu dz ie , 
kocha łem  was. Czrrw ajc ie  “

W szyscy ludzjie, pragnący poko ju , 
w in n i dziś zapam iętać sobie te  s ło­
w a  m ocn ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k  p rze d - 
tym .

F R A N K  LE P P E R
M łody górnik z M ansfield (Anglia)

0 czym morzy KScm i Daniela
20-le tn ia  F rancuzka, K la ra , k tó re j męża zabrano do w o jska  m ó w i:
„Z a  m o je  m ieszkan ie płacę 10.000 f ra n k ó w  kom ornego m iesięcznie, a za ra ­

b ia m  w szystk iego 17.000 fra n k ó w . M ó j Imąż dosta je  w  w o js k u  15 fra n k ó w  
dz ien n ie  i  w ysta rcza  m u  to  a k u ra t na gazety. Spodziewam  się dziecka i  będzie 
nam  wówczas bardzo ciężko. G dybym  p rz y n a jm n ie j m og ła  znaleźć m a ły  po­
k o ik , ta k i n ied rog i, b y ło b y  to  d la  m n ie  n a jw ię kszym  szczęściem“ .

A  Danielai, 19 -le tn ia  fry z je rk a  z Paryża, zw ierza się:
„C h c ia ła b y m ’ w y jś ć  za m ąż i  założyć rodzinę. A le  ch łopcy i  dziew częta bo ją  

się przyszłości, b o im y  się w o jn y . Z a ro b k i są z b y t m ałe, by  m og ły  w ysta rczyć 
na n a jb a rd z ie j niezbędne w y d a tk i“ . *
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Dokończymy dzielą...
Z K a n a d y  o trzym a liśm y  ten  oto, 

w zrusza jący w  sw ej prostoc ie  lis t,  
nap isany przez m łodego k a to lik a  
( lis t podp isany je s t je d y n ie  in ic ja ła ­
m i au tora , gdyż p o lic ja  kanadyjska*, 
idąc g o r liw ie  śladem  F B I i  gestapo, 
ściga i  p rześ ladu je  m ło dych  b o jo w n i­
k ó w  o po kó j, przeprow adzając u  n ich  
re w iz je  i  stosu jąc represje , godne 
na jlepszych  faszystow skich  w zorów . 
I  ta k  np. w  czasie na jśc ia  na m iesz­
ka n ie  R ona lda. B et 
ch le j w  M on tre a l, 
p o lic ja  zrabow ała 
m u  w szys tk ie  
k s ią ż k i i  lis ty ).

Sądzę, że ty lk o  
jedność naszych 
w y s iłk ó w  i  opa­
trzność boska po­
zw a la  na m  u n ik ­
nąć n a js tra s z n ie j­
szej ze w szystk ich  
w o je n . M ie jm y  
nadzie ję , że ' n ie  
je s t jeszcze n a  to  
zby t późno.

U w ażam  je d -  i  
mak, że je s t n a j­
w yższy czas, a b y ­
śm y n a w ią z a li bez 
pośredn i k o n ta k t 
z k ra ja m i, okreś­
la n y m i, ja k o  „n ie ­
p rz y ja c ie ls k ie “ , w  duchu te j p rz y ­
ja źn i, ja k ą  przecież w za jem n ie  do 
siebie żyw im y .

C h u rc h ill po w ie dz ia ł: „D ó jc ie  mam 
narzędzia, a m y  dokończym y dz ie ła “ .

Lecz ja  ra d  b y łb y m  n iezw yk le , 
gdybyśm y p o t ra f i l i  pokazać ca łem u 
św ia tu , że łączy nas w szys tk ich  b ra ­
te rska  p rzy ja źń  i  że w sp ó ln ie  do p ro ­
w a dz im y  do końca w ie lk ą  spraw ę —  
w yg ra m y  pokó j.

I  czytać będziem y wówczas słowa 
dobre j ks ięg i, w  k tó re j napisano: 
„Podżegacze w o je n n i g łosić będą 
pokó j, pokó j, n ie  czyniąc go i  p r z y j­
dzie  na n ic h  k res “ .

Czyż n ie  w esz li o n i ju ż  na tą  d ro ­
gę? i ; 1? B.B.D. Toronto

O czym  m arzy  ten  m alec z B a rce lo ­
ny, k tórego n ie  nęci b y n a jm n ie j sto­
ją c y  przed n im , ja k  zawsze nędzny  
posiłek? O dn iach, k ie d y  będzie m óg ł 
najeść się do syta i  żyć szczęśliw ie  
w  o jczyźn ie  w o ln e j od przeklę tego  
ja rzm a  faszystow sk ich  opraw ców  

Franco
w szystko  przez

Dlatego chce pokoju
C zołow y d z ien n ik  fra n cu sk i, „H u ­

m an ité “ , u rzą d z ił la te m  ubiegłego 
ro k u  w ie lk i k o n ku rs  na l is ty  dzieci 
w  sp ra w ie  poko ju . Z  k o n k u rs u  tego 
c y tu je m y  l is t  9 -le tn iego  Eugeniusza 
W oet, zam ieszkałego w  Lievim , Rue 
Ram us 26:

„P iszę do Was ten  lis t,  bo  n ie  lu ­
b ię  w o jn y . Ja chcę poko ju . Jestem  
jeszcze m a ły , m ieszkam  w  L ie v in , 
m ó j ta tuś  jes t gó rn ik iem , a le  teraz 

leży w  szp ita lu , a 
m am usia je s t w  
sana to rium , m a ją  
je j w yc in a ć  żebra. 
D latego ja  chcę 
poko ju . G dyby 
b y ł pokó j, to  m ój 
ta tuś  n ie  b y łb y  
tam , gdzie te raz  
jest, a  m o ja  m a­
m usia  n ie  m us ia ­
ła b y  chodzić na 
pos ług i i  także 
n ie  z a b ra lib y  je j 
do sana to rium .

, I  chc ia łbym , żeby 
rząd da ł p ie n ią ­
dze na  dom y, ’za­
m ias t na a rm a ty . 
Jest nas w  dom u 
p ięc io ro  i  jest 
nam  bardzo cięż­
ko. W iem , że to  

w o jnę . Pam iętam , 
ja k  by łe m  w  p re w e n to riu m . I  to  też 
przez tą  w o jnę . D latego ja  n ie n a w i­
dzę w o jn y “ .

I  jeszcze jeden lis t,  p rzys łany 
przez M ich e l M oreau  z S a in t Ouen:

.... bo  m y  n ie  chcemy, b y  F ra n c ja
sta ła  się now ą K oreą. M y , dzieci, 
pó jd z ie m y do dow ódcy w o js k  am e­
ryka ń sk ich , osław ionego E isenhowera 
i  po w ie m y m u : M is te r E isenhower, 
m y chcem y m ieć szczęśliwe życie, 
w ra c a jc ie  do A m e ry k i z w aszym i 
w o jska m i. M y  chcem y żyć spokojn ie , 
n ie  chcem y drżeć przed groźbą bom b 
a tom ow ych  i  w odorow ych .

M y  chcem y p o k o ju “ .



A dziś po tych 
wszystkich
przejściach

Nasz kolega z M e d io la ­
nu, M arce llo ' V e n tu r i, p i­
sze nam  o iswej rozm ow ie  
z m łodym , pozbaw ionym  
p racy  W łochem :

E tto re  G u a te lli, m ło dy  
ro b o tn ik , zosta ł przed k i l ­
kom a m ies iącam i z w o ln io ­
n y  z p ra cy  w  fabryce . Z a­
p y ta n y  o pe rsp e k tyw y  ro k u  1952, od­
po w iedz ia ł:

„R o k  1952 będzie ro k ie m  poko ju . 
T rudn o  by ło b y  m i pow iedzieć, d la ­
czego ta k  sądzę, lecz czu ję  w  sobie 
w ie lk ie  p ragn ien ie  poko ju , i  stąd to 
g łębokie  prześw iadczenie, k tó re  je s t 
na  pewno ud z ia łem  w ie lu  m ilio n ó w  
in n y c h  lu dz i. M am  za sobą w ie le  la t, 
spędzonych na w o jn ie  w  czasie osta­
tn ie j a w a n tu ry  faszystow sk ie j i  zdro­
w ie  zos taw iłem  w  pu s tyn ia ch  A f r y k i.  
In n i z o s ta w ili ta m  sw o je  kości. Ci, 
zaś, k tó rz y  p o w ró c ili, zas ta li swe 
dom y w  ru inach , ro d z in y  na cm en ta­
rzach.

A  dz is ia j, po ty c h  w szystk ich  
prze jściach, zw a ln ia  się nas z fa b ry k , 
rzuca na pastw ę głodu. A le  to  w szy­
s tko  przyczyn ia  się je d y n ie  do jesz­
cze siln ie jszego zjednoczenia nas 
p rzec iw ko  a m e ryka ń sk im  p rzygo to ­
w a n iom  w o jennym .

N ie  chcemy, by  rzucano nas do 
obcych k ra jó w  dla  prow adzen ia  b ra ­
tobó jczych  w a lk . Jestem  k a to lik ie m  
i  n ie  nąleżę do żadnej p a r t i i  —  m ó­
w i p rzy  pożegnaniu E tto re  G u a te lli —  
a le  w łaśn ie  m o je  g łębok ie  p rz y w ią ­
zanie do zasad chrześcijańskiego ży ­
c ia  nakazu je  m i w s tąp ić  bez w ącha­
n ia  w  szeregi b o jo w n ik ó w  o p o k ó j“ .

Młodzież nie wierzy w konieczność wefny
A b y  dać w y ra z  nadz ie jom  i  p ra g ­

n ien iom  m łodzieży duńsk ie j na! p ro ­
gu Nowego R oku, n ie  trzeba  w ca le  
szukać now ych  id e i, czy też now ych , 
n ieznanych dotąd celów. T rzeba n a ­
tom ia s t i  to  z ca łą  mocą przypom nieć, 
ja k im i to ob ie tn icam i ka rm io n o  nas 
zaraz po zakończeniu I I  w o jn y  św ia ­
tow e j.

W  obecnych w a ru n ka ch  stałego 
ogran iczan ia  e lem enta rnych  p ra w  
p o lityczn ych  i  ekonom icznych m ło ­
dzieży, m o ją  na jw iększą  nadz ie ją  
i  na jgorętszym i p ra gn ien ie m  je s t je d -  
ndść m łodzieży w  w a lce  o lepsze w a ­
ru n k i życia i  na uk i.

Ta nadz ie ja  k ie ru je  się k u  m ło ­
dzieży całego św ia ta , gdyż ty lk o  
zjednoczenie w szystk ich  naszych s ił 
d la  odparc ia  groźby now e j w o jn y  
po zw o li nam  na u rzeczyw is tn ien ie  
tych  p ragn ień . A b y  ro k  1952 pokaza ł 
św ia tu , że m łodzież w ie rz y  n ie  w  fa ­
ta liz m  w o jny ,' lecz w  zw yc ięstw o 
sw ej w spó lne j w a lk i o pokó j.

K o rzys ta m  z te j o ka z ji, b y  po­
zd ro w ić  m oich znanych i  n ieznanych 
p rz y ja c ió ł na  c a łym  święcie, słowa^ 
m i p ieśn i m łodzieży św ia ta : „N a ­
przód, m łodz ieży św iata, nas b ra te r­
s k i po łączy ł dziś marsz...“

Gerner Christensen 
stud. teologii —  Dania
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Czy ci ludzie pomyśleli o swych maikach?
¡Podajemy poniże j treść przem ów ien ia , ja k ie  nasz ko lega b e lg ijs k i, M . Am ant, 

w y g ło s ił w  czasie obrad K ra jo w e j K o n fe re n c ji B e lg ijs k ie j w  O bron ie  P oko ju .

C hc ia łbym  zapytać, czy ci, k tó rz y  chcą w o jn y , po m yś le li o sw ych  m atkach , 
czy p o m yś le li o m a tkach  i  dz ieciach in n y c h  ludz i?  O m atkach , k tó re  pośw ię ­
c iw szy ca łe  swe życ ie  dzieciom , tracą  je, gdy dzieci te  os iąga ją  w ie k  20 la t?  
Z w raca m  się też do m o ich  ko legów , tow a rzyszy  b ro n i z la  m in io n e j w j  
k tó ry m  aż nad to  dobrze znana je s t cena w o jn y  —  pom yślc ie  o tych , k tó rz y  
zg inę li. . J

Cóż m ożna na  to  odpowiedzieć? ,
O dpow iedź je s t jedna : n ie  w o lno  na m  dopuście do tego, b y  ^ zie“  

ły  przechodzić przez ta k ie  p iek ło , ja k ie  b y ło  naszym  udzia łem . W o jn a  zabra 
ła  w ie le  is tn ie ń  lu dzk ich , zadała św ia tu  n iezm ie rne  c ie rp ie n ia  .

A  dz is ia i dz ia łan ia  w o jenne  na K o re i i  w  w ie lu  in n y c h  k ra ja ch , szaleńczy 
w yśc ig  zb ro je ń  znów  do p ro w a d z iłyb y  św ia t do tak iego  s tanu  napięcia , k tó ry  
ł X o  może roz ładow ać się ty m  razem  w  zagładzie ca łe j naszej c y w iliz a c ji,  
całego do robku  grom adzonego przez ludzkość od w ieków .

o l  ^ ™ ż y , °  c z T e y w iliz a c ja  pó jdz ie  naprzód, czy też u legn ie  zagładzie.
P y ta m  w szys tk ich  m oich ko legów  ze Z w ią z k u  M ło d ych  Ro^ ot^ ? ^ Cbĥ ® ' '  

śc iiańsk ich  p y ta m  w szys tk ich  k a to lik ó w : czyż m am y przeszkadzać w  budo­
w a n iu  lepszego św ia ta  ty lk o  dlatego, że kom u n iśc i rów n ież  w o jn y .

S ta iac w  szeregach obrońców  p o k o ju  z pewnością n ie  czynią złego k ro k u , 
ś lu b u j?  t e ł  pozostać nada l cz łonk iem  Z w ią zku  M ło dych  R o b o tn ikó w  Chrzęści-
ja.nski.ch i  s łow a do trzym an i. , . irip<?v roho tn icze i

Pó jdźcie  m o im  śladem, a zasłużycie sobie na szacunek k la sy  robo tn icze j
i  ca łe j ludzkości.

A p e l m ó j k ie ru ję  rów n ież  do cz ło nkó w  Z w ią z k u  M ło d ych  S oc ja lis tów  i  do 
kom u n is tó w . T a k  sam o ja k  ja , chcecie m ieć  p rzyzw o ite  w a ru n k i b y tu  i  za­
pew n ioną  po ko jo w ą  przyszłość.

Z e b ra liś m y  się tu , b y  radz ić  nad obroną naszych dom ow, by  w spó ln ie  p ra ­
cować, pozostańm y w ięc na  zawsze p rz y ja c ió łm i. , _ . t

W zyw am  was, ko ledzy, do  jedności, je s t jeszcze czas, bo  d roga  nasza jes t 
drogą poko ju , bo  ro b o tn ik  n ie  może być  w yzys k iw a n y  przez ha n d la rzy  b ro n ią , 

/ziednioczmjy sic w  lim ie szczęścia B e lg ii!
M am  zaszczyt reprezentow ać m łodzież robotn iczą. G dy s ta ra łem  się o z y ­

skanie zgody na m ó j w y ja z d  na tą  ko n fe re n c ję  dz iekan z ¡St. G illes  u s iło w a ł 
przeszkodzić m i w  tym , zw leka jąc  z w yd a n ie m  decyzji. . .
P Zobow iąza łem  się je dn ak  p rzyb yć  tu ta j,  b y  zabrać głos w  im ie n iu  m ło dych  
ro b o tn ik ó w  chrześc ijańsk ich  i  m im o  przeszkód przynoszę w a m  nasze postu la ty
i  żądania. . . , . .

M łodz ież robo tn icza  domaga się podp isan ia P a k tu  P o k o ju  m iędzy pięciom a 
w ie lk im i m oca rs tw am i, p o w ro tu  do dom ów  w szys tk ich  tych , k tó rz y  walczą 
w  K o re i, u w o ln ie n ia  h iszpańsk ich  w ię źn ió w  po litycznych , trz y m a n y c h  za k ra ­
ta m i d la tego ty lk o , że m ie li odwagę b ro n ić  sw ych  ządan.1 Żądam y tez zakazu 
re m ilita ry z a c ji N iem iec, św ia tow ego rozb ro je n ia  i  w yznaczenia m iędzynarodo-

W Jestem 1 p rz e k o n a n y ż e  m ażem y się zjednoczyć, d la  pod jęc ia  skuteczne j w a lk i 
o naszą przyszłość“ .
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Nie lek wyobrażałam sobie przyszłość
17-.letnia S im one G e ra rd  m ieszka w  ŁJiege. 

O jciec je j je s t ko le ja rzem , m a tk a  —  gospodynią. 
S im one ukończyła, szkołę ś redn ią  i  chc ia ła  iść 
my dalsze s tud ia . A le  op ła ty  b y ły  z b y t w ysokie , 
m usia ła  w ięc  p rz y ją ć  m a rn ie  p ła tną  posadę s te - 
no typ is tk i.

„N ie  ta k  w yo bra ża ła m  sobie przyszłość“ , m ó w i 
Simone. „C h c ia ła m  stud iow ać, przepadam  za 
m uzyką , sztuką, sportem . W iom  jednak , że do­
p ó k i będą na św iecie  w o jn y , m arzen ia  m o je  po ­
zostaną m arzen iam i. Tym czasem  zaś w yg ląda  
ta k , ja k g d y b y  n ie k tó ry m  lu d z io m  niedość jesz­
cze b y ło  w o jn y . A  rezu lta t?  P opatrzc ie  się na 
naszą szkołę —  podobną je s t racze j do  s ta jn i.  Na 
re m o n t b ra k  funduszów . R ozda łam  uczn iom  b ro ­
szurki;, by  z n ich  do w ie d z ie li się, ja k i is tn ie je  

zw iązek m iędzy w yśc ig iem  zbro jeń, a obecnym  stanem  ic h  szkoły. Tak, o po kó j 
trzeba w alczyć. W spóln ie  z ko leg am i zw a lczam  ustaw ę o obow iązku  24 -m ie - 1 
sięcznej s łużby  w o jskow e j i  razem  z n im i zb ie ram  podp isy  n a  rzecz zaw arc ia  
P a k tu  P oko ju  m iędzy p ięc iom a w ie lk im i m ocars tw am i.

-------- P O Z D R O W I E N I E  --------
Do naszych przyjaciół, do młodzieży Francji!

Z  o k a z ji Nowego R oku p rzesy łam y w a m  nasze bra te rsk ie , gorące poz­
d row ien ia . Szczególnie gorąco po zd raw iam y bohaterskiego H e n ri M a r­
tina , k tó ry  ta k  n iez łom n ie  w a lczy  p rzec iw  w o jn ie  w  Y ie tnam ie . Ż y ­
czym y w a m  z całego serca ja k n a jw ię k s z y c h  osiągnięć w  w a lce  o p ra w ­
dziw e in te resy  m łodzieży i  lu d u  francu sk ie go .

M łodzież V ie tn a m u  jeszcze raz w yra ża  sw o ją  n iez łom ną w ia rę  w  ro ­
snące, coraz potężniejsze poparc ie  m łodzieży F ra n c ji d la  naszej d łu g ie j 
i  tw a rd e j w a lk i p rze c iw ko  ag res ji ko lon iza to ró w  francu sk ich , pozosta­
jących  pod rozkazam i am erykań sk ich  podżegaczy w o jennych .

W ie rz y m y  gorąco, że m łodzież ;, francu ska  zdecydow anie i  n ieustann ie  
ro z w ija ć  będzie w a lk ę  o uw o ln ie n ie  H e n r i M a rt in a  i  o na tychm iastow e  
zakończenie n ie s p ra w ie d liw e j w o jn y .

P om im o n iez liczonych zb ro d n i pope łn ionych  w  c iągu ub ieg łych  sześciu 
la t, w  im ie n iu  F ra n c ji,  przez ko lon iza to rów , lu d  nasz zachow uje  głęboką  
p rzy ja źń  d la  lu d u  francusk iego : św iadectw em  tego są liczne fa k ty  z w a l­
n ia n ia  fra n cu sk ich  jeńców  w o jennych . G orącym  p ra gn ien ie m  m łodzieży  
i  lu d u  V ie tn am u  je s t uzyskanie m ożliw ośc i naw iązan ia  trw a ły c h  stosun­
ków  ekonom icznych i  k u ltu ra ln y c h  z m łodzieżą i  ludem  F ra n c ji,  op a r­
tych  na p o ko ju  i  rów ności.

N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że w  nadchodzących la tach odniesiem y nowe  
zw yc ięs tw a w  naszej w sp ó ln e j w a lce  o po kó j, n iepodleg łość i  lepszą 
przyszłość.

N G U Y E N  K Y
delegat d la  sp raw  m iędzynarodow e j łączności 

F ede rac ji M łodz ieży V ie tn am u
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C Z E R N A

A F R K K A
C H C E

P O K O J U

G abrielu naszej A fryk i, zwiastunie w ielkich godzin, 
powiedz to naszej w alk i towarzyszom, 
powiedz im, niech na całym świecie słyszą: 
to dziecię ledwie zrodzone będzie bronić pokoju, 
to dziecię rozbawione będzie bronić pokoju- 
A fryka  chce pokoju!

Powiedz im  to, zwiastunie w ielkich godzin, 
oblatujący wokół św iat gołębiu naszych czasów, 
powiedz wyraźnie i  dokładnie: 
wdowa dźwiga się, będzie bronić pokoju!
Sierota prostuje się, będzie bronić pokoju!
A fryka  chce pokoju!

Chrześcijanin podnosi głowę i  w oła o broń, 
by walczyć przeciw wojnie,
1 poganin podnosi głowę i  woła o broń,
by walczyć przeciw wojnie,
przeciw w ojnie o miedź, w ojnie o kauczuk,
przeciw w ojnie o kruszec, w ojn ie o ropę naftową,
przeciw w ojnie wydanej ludowi-
by jarzm a swego nie skruszył w  boju.
A fryka  chce pokoju!

Nad łańcuchy skaliste, odludne, śniegiem zwieńczone,
nad zielone czupryny i łyse czaszki gór,
to tu, to tam, nad ziemie zryte granatami,
nad turnie rozczochrane leć, po gwiazdozbiory sięgaj,
by je  uczynić girlandam i świateł nad ludzkim  domem!
Płyń, ja k  samolot, z jednej stolicy do drugiej!
Powiedz im  to, zwiastunie w ie lk ich godzin,
powiedz w yraźnie i  dokładnie
towarzyszom naszych w alk  na całym świecie,
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powiedz im, że A fryka  ruszyła w  bój.
Ze ruszyli je j mężczyźni, je j  kobiety, dzieci, 
robotnicy i  studenci, zdrowi czy chorzy. 
A fryka  chce pokoju!
A fryka  ruszyła do boju!

Obietnice, podstępy, n i więzienia, n i rzezie 
nie w strzym ają naszego porywu. Przeciwnie! 
Wszystko to jest tylko  w iatrem  w  nasze żagle, 
wszystko to jest tylko  snopem światła w  oczy, 
w  oczy tych, co nie przejrzeli.
Powiedz im, że nasze ręce nocą 
mimo wszystkich przeszkód 
łączą się,
aby potem, pod słońcem zwycięstwa 
nigdy się już nie rozłączyć.
Jedna w alka niesie nam wszystkim życie. 
A fryka  chce pokoju!

Gabrielu, powiedz im , zwiastunie w ielkich godzin, 
oblatujący wokół świat gołębiu naszych czasów, 
powiedz w yraźnie i  dokładnie:
A fryka  rw ie  swe łańcuchy.
Powiedz im  głośno, powiedz z mocą:
gdy się rozlegnie ' '
apel Wolności, apel Pokoju,
A fryka  powie: jestem!

Gabrielu, powiedz im, zwiastunie w ielkich godzin,
powiedz w yraźnie i  dokładnie,
powiedz to braciom naszym na całym świecie.
Od Paryża przez Kapstadt po Melbourne, 
od M oskw y przez Alger po Buenos Aires, 
od Nankinu przez Londyn po Helsingfors 
niech zabrzm i tw ój głos 
naszym braciom, walczącym i mrącym, 
by człowiek był człowiekiem, 
a nie był w ięcej rzeczą 
ani bydlęciem jucznym.
Zanieś im , mówię,
braterski salut A fryk i,
która tak samo walczy, w ierzy.
Braterski salut A fryk i, 
chcącej pokoju!

Przełożył R O B ER T S T IL L E R

W iersz n in ie js z y  zaw dzięczam y B e rn a rd o w i _ D adić, m ło ­
dem u a św ie tnem u poecie z W ybrzeża ¡Kości S łon iow e j. 
W iersz w yp ow iad a  w szystko  to , czego chce, w  co w ie rz y  
boha te rska i  męczeńska A fry k a . Poeita pośw ięc ił go G ab rie ­
lo w i d ‘A rbouss ie r, w ie lk ie m u  a fryka ń sk ie m u  b o jo w n ik o w i 
o pokój.



Student z kra|n „Zielonego piekła“
D rodzy p rzy jac ie le !

E n tu z jazm  i  zapał, rozbudzony w  
naszym  k ra ju  w s p a n ia ły m i osiągnię­
c ia m i F e s tiw a lu  be rlińsk iego , ośm ie­
la  m n ie  do nap isan ia  tych  p a ru  Słów. 
O dzw ie rc ied lą  w a m  one życie n ie  
ty lk o  m oje, lecz ró w n ie ż  sy tuac ję  
w ie lu  tys ięcy  s tud en tów  b ra z y li j­
skich , re k ru tu ją c y c h  się z n a jn iż ­
szych i  ś redn ich  w a rs tw  naszego 
społeczeństwa.

U czy łem  się w  lice u m  m o je j ro ­
dz inne j p ro w in c ji —  Oeary. C iężkie  
w a ru n k i b y tu  ludnośc i m ojego k ra ju  
pogarsza jeszcze k lę ska  posuchy, 
naw iedza jąca re g u la rn ie  pó łnocno- 
w schodn ie  po łac ie  B ra z y lii.  K ażdy  
je j n a w ró t coraz ba rdz ie j obniża s to ­
pę życ iow ą m ieszkańców  p ro w in c ji,  
k tó rz y  m asowo opuszczają swoje 
w iosk i, k ie ru ją c  się do m iast, b y  ta n i' 
za bezcen sprzedawać się, ja k o  tan ia  
s iła  robocza.

D o ty c h  tru d n o śc i do łączyła  się 
‘v jeszcze osta tn ia  w o jna .

P aństw o po s ta w iło  wówczas zada­
n ie  in tensyw nego wzm ożen ia eksp lo­
a ta c ji lasóW kauczukow ych  nad 
Am azonką, t ra k tu ją c  to  ja k o  w k ła d  
naszego k ra ju  do zaopatrzenia s ił 
sojuszniczych, w a lczących p rze c iw ko  
faszystow sk im  w o js k o m  „o s i“ .

W raz  z w ie lo m a  tow a rzyszam i 
s tu d ió w  zg łos iłem  się w te d y  och o tn i­
czo do p racy, b y  w spó ln ie  z tys iącz­
n y m i rzeszam i m łodz ieży w ie js k ie j 
toczyć naszą „b itw ę  o kau czuk“ . Je­
cha liśm y  nad Am azonkę p e łn i zapa­
łu  i  b ra te rs k ie j so lidarności, by  p ra ­
cą naszą p rzyczyn ić  się do pomszcze­
n ia  n ie w in n y c h  k o b ie t i  dzieci, m o r­
dow anych  przez ko rsa rzy  z h it le ro w ­
sk ich  ło dz i podw odnych w  czasie ich  
w yp ad ów  na w ybrzeża naszego k ra ­
ju .

A m azonka okazała się je d n a k  n ie  
ty lk o  ka n w ą  d la  rom antycznych  
przygód. N ad je j b rzegam i rośn ie  
•kw ia t-o lb rzym , k w ia t-c u d o , „V ic to ­
r ia  Regia“  (b io rą  od n ie j nazwę n a j­
ba rdz ie j snobistyczne k lu b y ) —  roś­

lina , będąca s ied lisk iem  groźnych 
m osk itów , k tó re  roznosząc febrę, 
p rz y c z y n iły  się do zdziesią tkowania- 
naszych „kau czuko w ych  b a ta lio ­
n ó w “ .

La ta  pracy, spędzone w  p o tw o r­
nych  w a ru n ka ch  „z ie lonego p ie k ła “ , 
u c z y n iły  z pozosta łych p rzy  życ iu  
ro b o tn ik ó w  —  chodzące cienie.

Do R io  de Jan e rio  p o w ró c iliś m y  
dopiero po zakończeniu w o jn y , za­
m ie rza jąc pod jąć p rze rw aną naukę. 
Lecz n ie  m og liśm y na w e t uczęszczać 
po całodzienne j p ra cy  zarobkow e j na 
k u rs y  w ieczorowe. K a p ita liś c i bra^ 
zy lijscy , k tó rz y  kosztem  naszego t r u ­
du, n a g ro m a d z ili na dostaw ach 
kauczuku  m ilio n o w e  zyski, snu ją  
obecnie p la n y  no w e j w o jn y . Nasz 
rząd, trw o n ią c y  k ro c io w e  sum y na 
p rzygo tow an ia  w o jen ne  i  w ysy ła n ie  
oddz ia łów  w o jsko w ych  na Koreę, 
n ie  zn a jd u je  funduszów , k tó re  za­
p e w n iły b y  nam  możność kszta łcenia 
się.

W  rezu ltac ie  w  ro k u  1951 m ie ­
sięczne opłartjy szkolne w z ro s ły  ta k  

bardzo, że s tanow ią  one obecnie 20% 
naszych zarobków . F a k t ten , w  po łą­
czeniu z rosnącą drożyzną, u n ie ­
m o ż liw ił m i kon tynuo w a n ie  na uk i.

Potężna m an ifes tac ja  s ił m łodzieży 
w szys tk ich  k ra jó w , ja k ą  w  ro k u  1951 
b y ł I I I  Ś w ia to w y  Z lo t M ło d ych  B o­
jo w n ik ó w , o P okó j, pokaza ła nam , 
że jesteśm y w  s tan ie  w yw a lczyć  so­
b ie  in n ą  przyszłość od te j, ja k ą  nam  
szyku ją  re a kcy jn e  rządy, d la  k tó ­
ry c h  jesteśm y ipo p ro s tu  m ięsem  
a rm a tn im , skazanym  na ciem notę 
i  wyniszczenie.

W  rozpoczyna jącym  się n o w ym  
ro k u  życzym y Ś w ia tow e j F ede rac ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j sukcesów 
na m ia rę  F e s tiw a lu  be rlińsk iego , 
k tó re  pozwolą na m  coraz w yże j 
wznieść sz tandar w a lk i m łodzieży 
b ra z y lijs k ie j o pokó j.

W szystk ie  s iły  d la  poko ju , życia i  
radości!

JESUS B A R R E TO



List przysłali do redakcji 
n jieszka iW  Lidie (CSR)

„K tó ż  w ie d z ia ł d a w n ie j, gdzie są 
L id ice? B y ła  to  c icha w ioska  położo­
ną  w  g łęb i d o lin y , k tó rą  budz iło
0 św ic ie  p ian ie  ko g u tó w  i  sk rzyp ie ­
n ie  w ie js k ic h  wozów.

Przez tą  w ioskę  przetoczyła  się 
w o jna . H itle ro w c y  s p a lil i ją  zam ę­
c z y li na  śm ie rć  w szys tk ich  piiieszi- 
kańców , 'nie w y łącza jąc  dzieci. I  od­
tąd  nazwa L ID IC E  uros ła  do godno­
ści sym bo lu , w  um ys łach  w szys tk ich  
uczc iw ych  lu d z i na c a łym  świecie, 
stała się nazwa ta  potężną p rzes tro ­
gą, p rzypom n ien iem  w szys tk ich  pod­
łośc i faszystow sk ie j bestii.

Ludz ie  w ró c il i do sw ych zajęć, na 
ru in a c h  zaczęły w yra s ta ć  nowe 
dom y. N ie  po zw o lim y  ic h  ju ż  znisz­
czyć! /

Z b y t dobrze pozna liśm y okro pn o ­
ści w o jn y . N ie n a w id z im y  w o jn y
1 jesteśm y stanowczo zdecydow ani 
uczyn ić  wszystko, co w  naszej m ocy, 
b y  zachować p o k ó j! G łęboką rad o ­
ścią napaw a nas w z ro s t ru ch u  ob roń ­
ców  poko ju , a zwłaszcza fa k t, że 
m łodzież w a lczy  a k ty w n ie  p rze c iw ko

zbrodn iczym  kno w a n io m  podżegaczy 
w o jennych , czego dow odem  b y ł Fe­
s t iw a l b e rliń s k i. ,

F e s tiw a l ten  p o s ta w ił przed m ło ­
dzieżą całego św ia ta  w ie le  zadań 
i  od ic h  w y k o n a n ia  zależy, czy 
wszyscy u czc iw i m ło dz i lu d z ie  staną 
się czynn ym i b o jo w n ik a m i -w  w a lce
0 zabezpieczenie trw a łe g o  i  sp ra ­
w ie d liw e g o  poko ju . Ż yczym y W am  
powodzenia w  re a liz a c ji ty c h  zadań

. i  jesteśm y p rzekonan i, że młiode 
pokolenie, w spó ln ie  ze w s z y s tk im i 
u c zc iw ym i lu d źm i, p rzyczyn i się do 
zachow ania p o k o ju  w  in te res ie  ca łe j 
ludzkości.

Ż yczym y Ś w ia to w e j F ed e ra c ji 
M łodz ieży D em okra tyczne j i  M ię ­
dzynarodow em u Z w ią z k o w i S tuden­
tów , / k tó r e  s k u p ia ją  ca łą  postępową
1 dem okra tyczną  .młodzież św iata, 
sukcesów w  ic h  ta k  don ios łe j pracy.

N aprzód do zw ycięstw a poko ju , na 
ca łym  św iecie !

Naprzód do w a lk i p rze c iw ko  tym , 
k tó rz y  chcą po w tó rzyć  L id ic e !“

R U Ż E N A  P E T R A K O V A  
Przewodu. Rady Narodowej 

w  Lidicach
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Nauka, praca, szczęści©
O to  życzenia m łodzieży rad z ie ck ie j. Jakżeż 

różn ią  się one od p ra gn ień  Simone, k tó ra  
chc ia ła by  uczyć się. czy też 'K lary,, k tó ra  
chc ia łaby  zdobyć m a ły  po ko ik , czy wreszcie 
E tto re  G u a te lli,  k tó ry  m arzy  o zdobyciu  
p ra cy !

W ik to r  Ż uków , 25 -le tn i cieśla, n ie  w ie , co 
to  je s t bezrobocie. M ó w i nam : „M o im  u lu ­
b io n ym  za jęc iem  je s t le k tu ra  d z ie ł f ilo z o fic z ­
nych “ . Czyta, s tu d iu je , a  zapy tany  o sw o je  
pragn ien ia , odpow iada : „C h c ia łb y m  rozum ieć 
życ ie  ta k  dobrze, ja k  m ó j p ro fe so r“ .

W  k ra ju ,  w  k tó ry m  z w o li cz łow ieka rz e k i 
z m ie n ia ją  sw ó j ibieg, a w ia t ry  wysuszające 
glebę, u ja rzm io n e  są siecią pasów  leśnych, 
m łodzież p ra gn ie  szybko posiąść wiedzę, 
k tó ra  po zw o li je j w łączyć  się do w ie lk ie g o  
dz ie ła  przeobrażen ia  p rzyro dy .

M arzen iem  A n to n in y  Łow czew y je s t ¡pracować „gdzieś na K am czatce“ . 
Jakto? Zapytac ie . K o m u  chc ia ło by  się jechać do p racy  „gdzieś na K a m ­
czatce“  —  chyba ty lk o  ja k iem u ś  fa n a ty k o w i sam otności a lbo  * a m a to ro w i bez­
k resnych  p rzes trzen i śnieżnych? A le  A n to n in a  Low czew a n ie  jes t b y n a jm n ie j 
fan a tyczką  sam otności. Ona chce na Kam czatce zaprow adzić nowe odm iany 
odpo rnych  na m rozy  d rzew  ow ocow ych. A n to n in a  p rzyg o to w u je  się te raz  do 
w stąp ie n ia  na A kad em ię  im . T ym irja ze w a .

A  Z o ja  M a rk in a , 19 -le tn ia  te legra fis tka ', 'm ów i:

,/Pragnę podnosić m o je  k w a lif ik a c je  fachow e“ , i  doda je z p rosto tą : „ Id ę  
te raz  na s tu d ia  w  in s ty tu c ie  te le k o m u n ik a c y jn y m “ . W  ka żd ym  p ra g n ie n iu  na­
szych m ło dych  p rz y ja c ió ł rad z ie ck ich  w id a ć  ja s n y  i  z gó ry  obm yślony p lan .

N ie  zapom ina ją  on i je dn ak  o m łodzieży całego św ia ta  i  życzenia sw o je  
k ie ru ją  ró w n ie ż  do n ie j.  P os łucha jm y, co m ó w i W ik to r  G eo rg ie w sk ij, 25 -le tn i 
ro b o tn ik  zak ładów  m eta lu rg icznych , jeden z  budow n iczych  nowego gm achu 
u n iw e rs y te tu  w  M o skw ie :

Życzę w s z ys tk im  lu d z io m  na ca łym  św iecie , b y  m o g li budow ać dla  sieb ie  
i  d lń  sw ych  dz iec i ta k ie  pa łace na uk i, ja k  ten , k tó ry  m y  w znosim y na W zgó­
rz u  L e n in a “ .

A  życzenia 25-le tn iego Iw a n a  K u r i lk in a ,  k ie ro w c y  m osk iew sk ie j „P o b ie d y “ , 
czyż n ie  w y ra ż a ją  one życzeń m ilio n o w y c h  rzesz m łodzieży na* ca łym  świeci/e. 
O to one: „P rzede w szys tk im  p ra g n ą łb ym  być św ia d k ie m  c a łk o w ite j k lę s k i 
im p e ria lis tyczn ych  ag reso rów  w  K o re i. A  po tym , ch c ia łb y m  byc św ia d k ie m  
ro z k w itu  poko jow ego życ ia  W ( w o ln e j K o re i“ .
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NASZA
CENA

JEST
POKÓJ

M łody australijski po­
eta—doker, Victor W il­
iams, na słowa am ery­
kańskich podżegaczy 
wojennych: „Chcemy waszej stali, waszych rud,

potrzebujemy waszych ziem na bazy
wojenne,

zakupim y waszych synów, by ich dać
w ojnie!“

odpow iedzia ł— pisząc te  o to  w iersze, k tó re  kończą
os ta tn ią  ze s tron , jego poem atu pe ł­
nego p ra g n ie ń  i  tw a rd y c h  żądań:

„Jaka jest cena żołnierzy, powiedzcie
mi?

Jaka jest cena krwi?...“
•

„K rew  nasza płynęła ja k  woda, 
od morza obficiej i  taniej; 
ale dziś już za jedną kroplę te j k rw i 
ceną jest śmierć, śmierć tyranii!

Głosy nasze grzmią ja k  ocean, 
nigdy już nie ścichnie fa la  naszych

kroków;
domagamy się swojej ceny!
Naszą ceną jest: pokój!“

Przełożył R O B E R T S T IL L E R
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TZozmowa z Yïlarcalam  TMane 
m łodym  ôzw ajcatùkim  obrońcą pokoju

M arce l B lanc m a 28 la t. Praciuje w  
cha rakterze te rrako c ia rza  w  je d n ym  z 
p rzeds ięb io rs tw  w  Luzan ie.

P ow iada nam : < 
„U ro d z iłe m  się 

w  . P u idoux,
gdzie p rzebyw a­
łe m  do la t  
16. Następn ie
pracow ałem  w  
S teckborn, w  
B em ie , tTbon i- 
ne, W o o ltlu  -  
W awsen, W e- 
stien -  \Liinojtn, 

w  S zkoc ji w  Le iceste r, w  A n g lii,  w  
P aryżu , Cannes, B agneux w  dep. 
A ll ie r ,  Lyo n ie  i  M a rs y lii.  P rzy je cha ­
łem  do Lu zan ny  z G enew y“ .

He podp isów  zebrałeś do dn ia  dz i­
siejszego? >

„1.530“ .
W  ja k ic h  okolicznościach?
„N a jła tw ie j b y ło  m i zb ierać po dp i­

sy pod A pe le m  Ś w ia to w e j Rady^ Po­
k o ju  na p laży  (w  soboty i  n iedziele). 
"Wieczorem w iz y ty  u  m ieszkańców, 
szczególnie w  d n i robocze n ie  p rz y ­
noszą ta k  dużo podpisów .

W  d n i robocze, ro b o tn ik  czy gospo­
d y n i, przed p o s iłk ie m  lu b  po  w ieczo r­
n y m  p o s iłku  n ie  zawsze chę tn ie  s łu ­
cha ją . W  n iedzie le , n a  p laży, w id z im y  
tw a rz e  m n ie j zmęczone i  są W iększe 
m oż liw ośc i naw iązan ia  rozm o w y“ .

Jak ie  są w ą tp liw o ś c i na jczęście j 
pow tarzane?

„N ic  n ie  m ożem y zrob ić , m ożn i tego 
św ia ta  rozp ę ta ją  w o jnę , k ie d y  zechcą“ .

Ja k ie  są n a jb a rd z ie j niedorzeczne 
odpow iedzi?

„T o  R osjan ie  i  w y , kom u n iśc i p ra g ­
n iec ie  w o jn y . D la tego  też A m e ry k a  i  
„w o ln y  ś w ia t“  m us i s ię  zb ro ić “ .

Jaka je s t n a jb a rd z ie j cyn iczna od ­
powiedź?

„P o k ó j m am  w  sw e j rodz in ie , n iech 
in n i się s ta ra ją  o resztę“ .

Co b y ło  d la  cieb ie  bodźcem do ze­
b ra n ia  ty lu  podpisów? 1

„S am  osobiście n ie  doznawszy nę­
dzy i  sku tkó w , k tó rą  przynos i w o jna , 
w id z ia łe m  C oventry, Cala is, B ou log­
ne,- w id z ia łe m  zg łodn ia łe  opuszczone 
dzieci. W idz ia łem  też d rugą  stronę 
m edalu : przepych i  lu ksus ta k  zw a­
nego „dobrego to w a rz y s tw a “ . N ie ­
lu d z k i w yzysk  mas p racu jących  s to ­
sow any przez k a p ita lis tó w , liczących 
na trzecią  w o jnę  św ia tow ą, ra b u n k o ­
w a  gospodarka p rzygo tow ań  do no ­
w e j pożogi w o jen ne j n ie  pozw a la  na 
odbudowę zniszczeń spowodow anych 
os ta tn ią  w o jn ą , na  popraw ę b y tu  mas 
p ra cu jących  i  zapew nien ie  szczęśliwej 
przyszłośc i m łodzieży. D la tego  też 
p ragnę n ie  ty lk o  n a d a l zb ierać pod­
p is y  pod A pe le m  ot zaw arc ie  P a k tu  
P oko ju , lecz będą się s ta ra ł rów n ież  
w yp e łn ia ć  zadan ia ’ k tó re  staną przed 
n a m i w  przyszłości.

Jestem  dum ny z tego, że jestem  
cz łonk iem  W o lne j M łodz ieży S zw a j­
c a rii, k tó ra  w spó ln ie  z in n y m i s iła ­
m i postępow ym i p o tra f i zagrodzić 
drogę w o jn ie  i  o tw o rzyć  drogę dla  ra ­
dosnej przyszłości. (W yw iad  ten, o trzy  
m a liśm y  od re d a k c ji b iu le ty n u  W o l­
ne j M łodz ieży S zw a jca rsk ie j „Z y c ie “ 
(V ivre ).

J A K  O D P O W IE D Z IE Ć  
M A R C E LE M U ?

W  tw o im  w yw ia d z ie  M arce lu , m ó­
w isz na m  o trzech  zastrzeżeniach i  
w ą tp liw ośc iach  z k tó ry m i się spo tka­
łeś. A le  n ie  pow iedzia łeś nam , ja k  na 
n ie  odpow iedzia łeś. A  t o . przecież b y ­
ło b y  bardzo pouczające. S p róbu jem y 
to  uczyn ić  za ciebie. N ie k tó rz y  ludz ie  
m ów ią : „Cóż m y  m ożem y zrob ić, -moż­
n i tego św ia ta  rozpę ta ją  w o jnę  k ie ­
dy zechcą“ .

M ożem y w ie le  zrob ić. B y  p row adz ić  
w o jnę , po trzeba lu dz i.
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Czy można ją  w yw o ła ć  je ś li ludz ie  
p ra gn ą  poko ju , je ś li są zorgan izow a­
n i, b y  b ro n ić  na jcennie jszego swego 
bogactwa? M yś l, że „m o ż n i"  w y w o ła ­
ją  w o jn ę  pom im o w szystko  św iadczy 
o tym , że będą o n i w ciąż oszukiw ać 
p ro s tych  lu d z i. Lecz je ś li s e tk i m i­
lio n ó w  p ro s tych  lu d z i 'wykażą im , że 
n ie  chcą p row adz ić  w o jn y , że zrozu­
m ie li,  iż  w o jn a  toczy się ic h  kosztem, 
zażądają zaw arc ia  (Paktu P oko ju , 
„m o ż n i“  zostaną bezsiln i.

O to p rz y k ła d  tego, czego może do­
konać w o la  p ros tych  lu d z i zm ie rzyw ­
szy się z w o lą  „m ożnow ładców “ . R o­
b o tn ic y  fa b ry k i sam ochodów  w  de­
pa rtam enc ie  G iron de  we F ra n c ji 
■otrzym yw ali n isk ie  zarobk i. „M ożn o - 
w ła d c y “  te j fa b ry k i n ie  c h c ie li pod­
w yższyć .p łacy rob o tn iko m , pom im o 
że ic h  z ysk i w z ra s ta ły  z każdym  
dn iem . R obo tn icy  z je dn oczy li się. 
(Najbardzie j św iadom i, w y ja ś n ia li in ­
nym , że n iem ożliw ośc ią  je s t żyć na ­
d a l w, ta k ie j nędzy, i  że je d y n y m  w y j­
ściem  je s t zażądanie od w ła śc ic ie li 
p o d w y ż k i płac. T am  też b y l i  ludz ie , 
k tó rz y  m ó w ili,  że w łaśc ic ie le  są po­
tężn i i  m y prości ludz ie  n ie  na rzu c i­
m y  im  sw e j w o li. N ie m n ie j, ro b o tn i­
cy : kom un iśc i, soc ja liśc i, ka to licy , 
n iezo rgan izow an i, p o s ta n o w ili w ys łać  
do w łaśc ic ie la  delegację dom agając 
się 24,6% p o d w yżk i. Po sześciu t y ­
godniach w a lk i,  w ła śc ic ie l m us ia ł 
s ka p itu lo w a ć  przed w o lą  ro b o tn ik ó w  
—  pros tych  lu d z i, k tó rz y  zjednoczeni 
u z y s k a li 24,6% po dw yżk i.

Podobnie je s t z kam pan ią  zb ie ran ia  
podp isów  pod A pe le m  o zaw arc ie  
P a k tu  P oko ju . W  departam encie G i-  
ro n d  b y ło  ty lk o  k i lk a  tys ięcy  ro b o t­
n ik ó w , k tó rz y  p ra g n ę li po dw yżk i, a 
w  k a m p a n ii zb ie ran ia  podp isów  o za­
w a rc ie  P a k tu  P o ko ju  chodzi o m il io ­
n y  mężczyzn i  kob ie t, k tó rz y  n ie  chcą 
um ierać, i  k tó rz y  s tanow ią  o lb rzym ią  
s iłę . S tąd w n iosek, że p rośc i ludz ie  

m o g ą  na rzuc ić  sw ą w o lę  p o ko ju  
..m ożnym “ .

Zresztą „m o ż n i“  ju ż  zaczynają się 
wahać. ,

Np. je ś li A m e ryka n ie  n ie  z rz u c ili 
(bom by a tom ow e j na K o re i, to  przede

w szys tk im  dlatego, że b y ł A p e l-S z to k ­
ho lm sk i, a  pod n im  m il io n y  podp isów  
żądających zakazu b ro n i a tom ow e j. 
B y ł to  p ie rw szy  k ro k , w yka zu ją cy  
znaczenie o p in ii p ro s tych  lu dz i.

N ie k tó rz y  lu dz ie  po w ia da ją : „T o  
R osjan ie  i  w y  k o m u n iśc i p ragn iec ie  
w o jn y . D la tego też U S A  i  „w o ln y  
ś w ia t“  m usi się zb ro ić “ .

Rzecz n ie  na ty m  polega. Chodzi 
przede w szys tk im  o  podp isan ie  P a k ­
tu  P o ko ju  pom iędzy 5 W ie lk im i m o ­
ca rs tw am i, to  znaczy F ranc ją , A ng lią , 
C h inam i, U S A  i  ZSRR. To. .na jlepszy 
sposób p rzekonan ia  się, k to  chce po­
k o ju , a k to  w o jn y . /

N ie p ra w d ą  jes t też, że zb ro jen ie  
je s t w a ru n k ie m  u trz y m a n ia  po ko ju . 
G dy p ro d u k u je  się b ro ń , to po to żeby 
ją  użyć. O to  dlaczego os ta tn ia  sesją 
Ś w ia to w e j R ady P o ko ju  w e W ie d n iu  
po no w iła  sw e propozyc je  z K ongresu 
p o k o ju  w  W arszaw ie, w  spraw ie  
stopniow ego rozb ro je n ia  i  k o n tro li i  
przekaza ła  te  p ropozyc je  O NZ. Czy 
n ie  je s t to  ba rdz ie j rozsądne?

W reszcie, je ś li nap raw dę  chcem y 
w iedzieć k to  chce poko ju , a k to  w o j­
ny, to  czyż. m ożem y zapom inać o tym , 
że p rzew odniczący R ady M in is tró w  
ZSRR w y s ła ł do. prezydenta T rum ana  
lis t,  w  k tó ry m  p ro po now a ł zaw arc ie  
P a k tu  P oko ju , oraz o  ty m , że 16 lis to ­
pada 195* r .  m in is te r W yszyńsk i p ro ­
ponow a ł w  'ONZ cztery  p u n k ty :

Z b ie ran ie  podp isów  pod ape­
lem  Ś w ia to w e j Rady P oko ju  

w  N o w e j Z e la n d ii



1. c a łk o w ity  zakaz b ro n i a tom ow e j,
2. porozum ien ie  m iędzy 5 m oca r­

s tw a m i w  sp ra w ie  re d u k c ji s ił 
zb ro jn ych  i  zb ro je ń  o '/a w  c ią ­
gu 1 roku ,

3. re je s tra c ję  zb ro jeń  i  s i ł  z b ro j­
nych  w szys tk ich  .państw,

4. su row a  k o n tro la  w yko n a n ia  po­
wyższych postanow ień.

D laczego p. T ru m a n  i  „w o ln y  ś w ia t“  
n ie  s k o rzys ta li z te j okazji?

G enera lissim us S ta lin  w  w yw ia d z ie  
u d z ie lon ym  koresponden tow i „P ra w ­
d y “  odpow iada jąc  na oszczerstwa p. 
A ttle e , z w ró c ił uwagę, że k ra j k tó ry , 
ja k  Z w iązek  Radziecki, p row adz i po­
l i ty k ę  poko jow ego bu do w n ic tw a , k tó ­
r y  b u d u je  g igantyczne cen tra le  h y -  
d roe lek tryczne , zapory  leśne, u n iw e r­
s y te ty  i  k tó ry  zm ien ia  b ieg i rzek, ta k i 
k ra j n ie  może jednocześnie prow adzić  
p o lity k i p rzyg o tow ań  w o jennych , 
gdyż w ym aga ona o lb rzym ich  w y d a t­
k ó w  co dop row adz iłoby  do n ie u n ik ­
nionego ba nkru c tw a .

N asi czy te ln icy  zna ją w span ia łe  p ra ­
ce przeobrażen ia p rz y ro d y  w  ZSRR. 
Nasze p ism o p rzynos i każdego m ie ­
siąca now e w iadom ośc i z tego odc in ­
ka. Co m yś lic ie  o tym ? A  szczególnie 
co m yś lą  ci, k tó rz y  w y s u w a ją  tego 
rod za ju  tw ie rdzen ia , k tó re  M a rce l 
uzna je  za niedorzeczne. N iech  nam  
c zy te ln icy  napiszą odpow iedź na to  
pytan ie .

Są też ludzie , k tó rz y  m ów ią : „P o ­
k ó j ym am  w  sw e j rodz in ie , n iech in n i 
s ta ra ją  się o resztę“ .

Jak  można m ieć po kó j w  rod z in ie , 
gdy spada ją bom by? Zniszczą one 
w szystko  —  je ś li tem u n ie  przeszko­
dz im y  —  łącznie z rodziną.

Jed yny  sposób o b ron y  rodz iny , to  
obrona p o ko ju  na świecie. P odp isu jąc  
i  zb ie ra jąc  podp isy pod A pe lem  Ś w ia ­
to w e j R ady P oko ju  o zaw arc ie  P a k tu  
P o ko ju  pom iędzy 5 m ocars tw am i, w a l 
czym y jednocześnie o po kó j w  ro ­
dzinie.

Jeszcze jedna rzecz M arce lu .
M ów isz, że chodzenie do m ieszkań  

n ie  p rzyn os i ta k  dużo podpisów , ja k  
na p laży. Jeśli chodz i o nas, n ie  b a r­
dzo zgadzam y się z  tobą.

Jasnym  jest, że trzeba zb ierać pod­
p isy  wszędzie, rów n ież  na p laży, ta m  
gdzie lu dz ie  odpoczyw ają, i  ta m  gdzie 
p racu ją . A le  trzeba rów n ie ż  w y ja ś ­
niać, w y jaśn iać  bez w ytchn ien ia ,, 
czym  je s t p ropozyc ja  zaw arc ia  P a k tu  
P oko ju , dysku tow ać nad w ą tp liw o ś ­
c iam i, pow racać do lu d z i, k tó rz y  n ie  
b y li p rzekonan i za p ie rw szym  razem  
itp . Jest to  praca c ie rp liw a , w ym aga­
jąca w ie le  w y jaśn ien ia . I  dlategoi je d ­
ną z na jw ażn ie jszych  fo rm  k a m p a n ii 
o zaw arc ie  P a k tu  P o k o ju  je s t chodze­
n ie  od d rz w i do d rz w i, od dom u do 
domu.

Co sądzisz o ty m  i  co sądzą in n i 
zbieracze podpisów?

P ow róc im y  jeszcze do tego zagad­
n ien ia .

Redakcja „Młodzieży Św iata“

D la  tych  tro jg a  m a łych  
C h ińczykó w  po kó j, to 
k w ia ty , na uka  i  szczęście. 
Podobnie, ja k  w szys tk ie  
dziec i na ca łe j k u l i  z iem ­
sk ie j, pragną, one, by ro k  
1952 b y ł ro k ie m  poko ju , 
k tó ry  zw yc ięży po tw o rn ą  
w o jn ę  w  K o re i i  w ró c i im .  

z f ro n tu  o jców  i  b ra c i
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FR A N C O  M O R A N IN O ,

Sekretarz SFM D

Kampania
O ile  B e r l in  zap isa ł jedną  z n a j­

p iękn ie jszych  k a r t  w a lk i o pokó j 
w  h is to r ii św ia tow ego ru c h u  m ło ­
dzieży dem okra tyczne j n iezapom n ia ­
n y m  Ś w ia to w ym  Z lo te m  M ło d ych  
B o jo w n ik ó w  o P okó j, to  A m ste rda m  
prze jdz ie  do h is to r ii w a lk i o pokó j 
d z ię k i in ic ja ty w ie  swej m łodzieży 
z ra f in e r i i  c u k ru  ' „W e s te r“ , k tó ra  
rz u c iła  n iedaw no apel, w zyw a ją cy  
m łodzież całego św ia ta  do połączenia 
się w  w a lce  o rea liza c ję  je j żądań 
i  p ro po nu jący  zw o łan ie  w  ty m  ce lu 
M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji .w  
O bron ie  P ra w  M łodzieży.

S zlachetny ape l m ło dych  ro b o tn i­
k ó w  am ste rdam sk ich  g łos i: „P ra g n ie  
się uczyn ić  z m łodz ieży bezw ładną, 
pozbaw ioną w ło li masę, k tó ra  bez 
oporu  p rz y jm ie  zawód żo łn ie rsk i. 
A le  m łodzież n ie  chce a n i bom b, ap i 
bom bowców , an i a rm a t, k tó re  s trze ­
la ły b y  do m łodzieży in n y c h  k ra jó w ; 
ta k  samo n ie  chce pracow ać w  obec­
nych  n ieznośnych w a run kach . Chce 
na tom ia s t uczc iw ie  pracow ać, uczyć 
się, m ieć p rzy z w o ite  w a ru n k i b y tu  
i  zapew nioną po ko jow ą  przyszłość.

Z ro z u m ia ły m  jest, że ape l te n  od­
b i ł  się g łośnym  echem w śró d  m ło ­
dzieży i  o rg a n iza c ji m łodzieżow ych 
w ie lu  k ra jó w . iNa ape l m ło dych  ro ­
b o tn ik ó w  r a f in e r i i  c u k ru  odpow ie ­
dz ia ła  W olna M łodzież A u s tr ii ,  N a­
rodow a K on fede rac ja  M łodz ieży W ło ­
sk ie j, L ig a  D em okra tyczna  M łodz ieży 
Ira ń s k ie j,  Z w iązek  L u d o w e j M ło ­
dzieży Ira ń s k ie j,  M łodzież P aństw a 
Iz ra e l i  w ie le  i in n y c h  o rg a n iza c ji 
m łodzieżow ych z  dz ies ią tków  k ra ­
jó w , w y ra ża ją c  w  nadesłanych de­
peszach i  rezo luc jach  swe pełne 
uznanie i  poparc ie  d la  słusznej in i ­
c ja ty w y  ho lende rsk ich  ko legów , oraz 
zobow iązu jąc się zorgan izow ać u  
s iebie p rzygotow aw cze kon fe ren c je  
lo k a ln e  i  ogó lnokra jow e.

rozpoczęta
S FM D  n ie je d n o k ro tn ie  daw a ła  w y ­

raz  sw e j so lidarności, udz ie la ła  
poparc ia  i  sam a k ie ro w a ła  a kc ja m i 
m łodzieży, pragnące j poko ju . I  
d la tego w łaśn ie  w  to k u  obrad 
V I I  S esji R ady  S FM D  w  B e rlin ie , 
zosta ł w  p e łn i za tw ie rd zony  ape l 
m łodzieży A m ste rdam u, w zyw a ją cy  
m łodzież całego św ia ta  do łączenia 
się w e  w spó lne j a k c ji.  A k c j i  zam ie­
rza jące j do' p rzeprow adzen ia  na te ­
ren ie  zak ład ów  pracy, w  m ie jscach 
n a u k i i  w ypoczynku , w  fa b ryka ch  
i  w ioskach —  k o n fe re n c ji lo ka ln ych , 
by  następnie, po przez etap k o n fe ­
re n c ji k ra jo w y c h  prze jść do k o n fe ­
re n c ji m iędzynarodow e j d la  p rzedy­
sku tow an ia  pa lących  p ro b lem ów  
ob rony p ra w  m łodzieży.

R ów nież Ś w ia tow a Federacja  
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych, k tó ra  od 
początku swego is tn ie n ia  poświęca 
w ie le  uw ag i ty m  zagadnieniom , na 
odby te j osta tn io  w  B e r lin ie  sw e j S esji 
R ady G enera lne j pos tano w iła  dopo­
m óc ze sw ej s trony  w  zorgan izow a­
n iu  i  p rzeprow adzen iu  M ię dzyn a ro ­
dow e j K o n fe re n c ji w  O bron ie  . P ra w  
M łodzieży, po przez ud z ia ł w  pracach 
p rzygo tow aw czych  ko n fe re n c ji, na 
w szys tk ich  szczeblach.

Szereg m iędzynarodow ych  o rg a n i­
zac ji zaw odowych, ja k  np . Zw . Za w. 
Prac. B u d ow lan ych  —  zaape low ało 
do sw ych o rg an izac ji k ra jo w y c h  o 
w z ięc ie  ud z ia łu  w  te j ko n fe re n c ji. 
P oparc ie  zadek la row a ło  rów n ież  
M iędzynarodow e Zrzeszenie P ra w n i­
k ó w  D em okra tów .

M a jąc  ta k ie  poparc ie  p rzyg o to w y ­
w ana je s t M iędzynarodow a K o n fe ­
renc ja  w  O bron ie  P ra w  M łodzieży, 
pod hasłem  w a lk i o p ra w o  do po­
ko jow ego życia^ p raw o , będące n iez­
będnym  w a ru n k ie m  re a liz a c ji w szy­
s tk ich  in n y c h  p ra w  m łodzieży.
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0  JZCZĘJLIWE
I  S P O W O / / W E  Ż Y C I E

P u b lik u je m y  pon iże j w y tyczne  dz ia łan ia , w o k ó ł k tó ry c h  s k u p iły  się w e  
w spó lne j w a lce  s e tk i tys ięcy  m ło dych  ro b o tn ik ó w , s tuden tów , ch łopów , żo ł­
n ie rz y  i  in te lig e n c ji czterech różn ych  k ra jó w  —  Włoch,. A u s tr i i ,  K a n a d y

1 F ra n c ji.
W a rto  podkreś lić , że n a  sw ych  zebraniach, pośw ięconych op racow an iu  swego 

p ro g ra m u  żądań, m łodzież w łoska, a u s triacka  i  kan a d y jska  u łoży ła  je dn o ­
cześnie p la n  prac, p rzygo tow aw czych  w  zw ią zku  z nadchodzącą M ię dzyn a ­
rod ow ą  K o n fe re n c ją  w  O bron ie  P ra w  M łodzieży. G odnym  u w a g i je s t fa k t, 
że a k ty w n i b o jo w n ic y  o  p ra w a  m łodz ieży w e w szys tk ich  czterech k ra ja c h  
zda ją  sob ie  spraw ę z tego, że ic h  pa lące żądan ia n ie  m ogą b yć  rea lizow ane 
w  od e rw an iu  od w a lk i o  po kó j. D la tego  w łaśn ie  cała ta m łodzież opow ie­
dz ia ła  s ię  jednog łośn ie  za zaw arc ie m  P a k tu  P o k o ju  m iędzy p ięc iom a w ie l­
k im i m ocars tw am i, m o b iliz u ją c  w o k ó ł te j szczytnej ka m p a n ii potężne rzesze 

sw ych  zw o lenn ików .

Do w a lk i o rea lizac ję  naszych 
podstawowych zadań!

('C ytu jem y w y ją tk i z końcow e j re ­
z o lu c ji, uch w a lon e j na  K o n fe re n c ji 
M ło d ych  R o b o tn ik ó w  W łosk ich , ja k a  
od by ła  się w  P a le rm o  w  dn iach  13 
i  14 'październ ika 1951 roku ).

„...¡Zważywszy konieczność p ilnego  
rozw iązan ia  ty c h  do n ios łych  p ro b le ­
m ów , ko n fe re n c ja  w zyw a  w szys tk ich  
m ło dych  W łoch ów  do pod jęc ia  w a l­
k i  o  rea liza c ję  następu jących żądań:

1) na tychm iastow ego w p row a dze­
n ia  w  życ ie  przew idzianego' us taw ą 
obow iązku  subsyd iow ania  przez p ra ­
codaw ców  ośrodków  szko len ia  zawo­
dowego w  zak ładach p rzem ysłow ych  
i  h a nd low ych ;

2) an u low a n ie  przepisów , n a k ła d a ­
jących  na  p racu jących  w  rzem iośle  
.poniżej la t  18 obow iązek p łacen ia  po ­
d a tk u  dochodowego;

3) przestrzegania przepisów , za­
p e w n ia jących  p ra k ty k a n to m  rzem ieś l­
n ic z y m  p ierw szeństw o w  uzyskan iu , 
p ra cy ;

4) ścisłego przestrzegania p rze p i­
sów  o bezpieczeństw ie p ra cy  w  k o ­
pa ln iach ;

5) 'natychm iastow ego w łączen ia  do 
budże tu  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  su­
m y  d w ó c h . m ilia rd ó w  l i r ó w  na budo­
w ę szkó ł gospodarstwa w ie jsk ieg o ;

6) p rzyznan ia  za s iłkó w  d la  bezro­
bo tnych  rów n ie ż  tym , k tó rz y  u t ra c i l i  
pracę po raz  p ie rw szy  w  życ iu ;

7) zn ies ien ie  różn icy  w  płacach 
je dn akow o  w y k w a lif ik o w a n y c h  ro b o t­
n ik ó w  m łodoc ianych  i  do rosłych;

8) zakazu podw yższania op ła t 
szko lnych  w  szkołach średn ich  i  na 
u n iw e rs y te ta c h ;

9) dopuszczania abso lw en tów  szkó ł 
zaw odow ych do s tu d ió w  u n iw e rsy te c ­
k ic h ;

10) s tw orze n ia  je dn akow ych  w a ­
ru n k ó w  ekonom icznych d la  uczn iów  
szkó ł p rz y fa b ryczn ych  i  s łuchaczów  
spec ja lnych k u rs ó w  zaw odow ych (dla 
bezrobotnych ) podczas, gdy p ie rw ­
szym  w yp łacane  są skrom ne  z a s iłk i 
pieniężne, d ru dzy  o trz y m u ją  je dyn ie  
n ik łe  p rz y d z ia ły  żyw ności. —  Przyp. 
red.

W  da lszym  c iągu rezo luc ja  w zyw a  
m łodzież .w łoską  do p ro k la m o w a n ia  
ty c h  żądań na te ren ie  każde j fa b ry k i 
i  w ś ró d  na jszerszych rzesz m łodzieży, 
celem  u tw o rze n ia  w  każd ym  m ie jscu  
p ra cy  i  w  ka żd ym  s ku p isku  K o m ite ­
tó w  Jedności w  O b ron ie  P ra w  M ło ­
dzieży.
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W  obronie praw praktykantów, młodych 
robotników  i chłopów

(W y ją tk i z p ro g ra m u  żądań, za tw ie rd zo ­
nego na I l l - im  Z jeźdz ie  Z w ią zku  „W o l­
ne j M ło d z ieży  A u s tr ia c k ie j“  w  p a źdz ie r­
n ik u  1951 ro k u ).

„W z y w a m y  p ra k ty k a n tó w  do w a lk i o 
po dw yżkę  ich  m ies ięcznych za robków  o 50 
szy lingó w , o p rzyznan ie  be zp ła tnych  p rze ­
jazdó w  tra m w a jo w y c h , au tobusow ych, 
w zg l. k o le ją  podziem ną do, i  z m ie jsca  p ra ­
cy, celem* zrów now ażen ia  p rz y n a jm n ie j w  
p e w n ym  s to p n iu  w z ro s tu  kosz tó w  u tr z y ­
m ania. W zyw am y p ra k ty k a n tó w  do pod­
ję c ia  a k c ji o  w p ro w adze n ie  no w e j s ia tk i 
p łac, k tó ra  zap ew n ia łab y  p ra k ty k a n to m  w  
c iągu p ierw szego ro k u  p ra c y  m in im u m  
30% za ro b kó w  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif i­
kow an ych , w  d ru g im  ro k u  50%, w  trz e ­
c im  zaś — 70%“ .
W in n y  być też u ru ch o m io n e  pu b liczn e  
za k ła d y  przysposob ien ia  zawodowego, p rz y  
jednoczesnym  w y k o rz y s ta n iu  o ś rodków  ju ż  
is tn ie ją cych . K o n ie czn ym  je s t w reszcie  
w pro w adze n ie  postępowego ustaw odaw ­
stw a w  zakres ie  szko ln ic tw a  zawodowego 
i  skrócen ie  czasu trw a n ia  p ra k ty k  zaw o­
dow ych .

W zyw am y m ło d ych  ro b o tn ik ó w , ch łop ­
ców  i  dziew częta, do w a lk i  o ic h  słuszne 
żądania w  zakres ie  p ła cy , w prow adzen ia  
fo rm  doraźnego p rze c iw d z ia ła n ia  s ku tko m  
d rożyzny , do w a lk i o ró w n ą  p łacę za ró w ­
ną pracę. W szyscy w y k o n u ją c y  tą  samą 
pracę, w in n i za n ią  o trz y m y w a ć  jedn a ­
kow e  w ynag rodzen ie , n ieza leżn ie  od p łc i

I w ie k u . W zyw am y do w a lk i o s tw orzen ie  
m łod z ieży  lepszych w a ru n k ó w  w  je j  ir f ie j-  
scu p ra cy . D om agam y się w yd a n ia  us ta ­
w y  o z a tru d n ie n iu  m łodz ieży, k tó ra  zm u­
s iła b y  p racodaw ców  do przestrzegan ia  
usta lonego k lucza  p ro p o rc jo n a ln e g o  za>- 
tru d n ie n ia  m łodszych  i  s ta rszych  ro b o t­
n ik ó w .

W zyw am y m łodzież ch łopską do  w a lk i 
o p rzyznan ie  je j  ty c h  sam ych za robków , 
jak iie  o trz y m u ją  ro b o tn ic y  p rze m ys ło w i, 
o z ró w n an ie  je j  U praw n ień  soc ja ln ych  z 
p ra w a m i pozosta łe j m łod z ieży  p ra cu ją ce j 
(za s iłk i w  w y p a d k u  bezrobocia, ubezpie­
czenia cho robow e i  o d  n ieszczęśliw ych w y ­
padków ), do w a lk i o ro zbudow ę s iec i r o l ­
n iczych  szkó ł zaw odow ych, k tó re  u m o ż li­
w ia ły b y  na ukę  każdem u, bez u t ra ty  za­
ro b kó w .

W zyw am y całą m łodzież p racu jąca  do 
w a lk i w  o b ron ie  u s ta w y  o za tru d n ie n iu  
m łod oc ian ych , o bezw zg lędną re a liza c ję  
44-godzinnego tyg o d n ia  p ra cy , c z te ro ty ­
godniow ego u r lo p u , odpoczynku  /sobo tn ie ­
go i  w szys tk ich  naszych pozosta łych  żą­
dań. f

W y b ra n i na w aszych zeb ran iach  m ło ­
dz ieżow i m ężow ie  zau fan ia  w in n i k o rz y ­
stać z p e łn e j och ro n y  praw a .

P ra k ty k a n c i, m łod z ieży  p racu jąca  obu 
p łc i:  nasze żądania sa słuszne i  rea lne . 
Łączcie  się w  z jednoczonym  fro n c ie  m ło ­
dz ieży p ra c u ją c e j! P okażm y pracodawcom* 
s iłę  naszej je d n o śc i!“

Program dzia łan ia  m łodzieży kanadyjskiej
(U chw a lony  przez K ra jo w ą  Rade K ana­

d y js k ie j (N arodow ej F e d e ra c ji M łodz ieży 
P ra cu ją ce j, o d b y te j w  dn iach 29 — 30 
w rześn ia  1951 ro ku ).

P rog ram  rozpoczyna się s łow am i: „M ło ­
dzieży ka n ady jska , pragnąca budow ać p o ­
k o jo w ą  przyszłość, uczyć się zaw odu, za­
k ładać ro d z in y  i  m ieć szczęśliwe ognisko 
dom owe — do cieb ie  N arodow a Federacja  
M łod z ieży  P ra cu ją ce j zw raca się z ty m  
oto p rog ram em  d z ia ła n ia “ .

P ie rw szy  p u n k t p rog ra m u , z a ty tu ło w a n y  
„P O K O J ! P O K O J! P O K O J!“ , w  p e łn i po ­
p ie ra  u c h w a ły  I I  Ś w ia tow ego K ongresu 
O brońców  P o k o ju  w  W arszawie, w zyw a ­
jąc  do zaw arc ia  P a k tu  P o ko ju  m iędzy p ię ­
ciom a w ie lk im i m ocars tw am i, zakazu b ro ­
n i m asow ej zag łady, po łożenia  k resu  w o j­
nie w  K o re i, sw obodne j w y m ia n y  h a n d lo ­
w e j m iędzy na roda m i i  re a liz a c ji pozosta­
ły c h  u ch w a ł. „Je że li m łodzież całego św ia ­
ta zespoli się w  p rz y ja ź n i, n ie do jdz ie  do 
w yb u ch u  I I I  w o jn y  ś w ia to w e j“ , s tw ie rdza  
p ro g ra m  dz ia łan ia  m łodz ieży k a n a d y js k ie j.

„N IE  C H C EM Y ISC DO W O JS K A  — 
PRECZ Z  M IL IT A R Y Z A C J Ą !“  g łosi n a ­
g łów e k  drug iego p u n k tu , k tó r y  w zyw a  do 
zaprzestania n a u k i p rze d m io tó w  w o js k o ­
w y c h  w  szkołach i zakazania w sze lk ich  
fo rm  propagandy w o je n n e j.

P u n k t trze c i domaga się UCZC IW EG O  
T R A K T O W A N IA  M ŁO D Y C H  R O B O T N I­
K Ó W : p raw a  na leżenia  do o rg a n iza c ji 
zw iązkow ych , ustaw ow ego zagw aran tow a­
n ia  m in im u m  za robków  w  w ysokości 85 
cen tów  za godzinę, 40-godzinnego tyg o d ­
n ia  p racy, ró w n e j p ła cy  z a 'ró w n ą  pracę, 
n ieza leżn ie  od p łc i i  w ie ku , oraz d w u ty ­
godniow ego p ła tnego u r lo p u . P u n k t ten  
dom aga się da le j zakazu u p ra w ia n ia  przez 
pracodaw ców  d y s k ry m in a c ji rasow ej, r e l i ­
g ijn e j i  p o lity c z n e j, po ło żen ia _kresu  w y ­
zyskow i p ra k ty k a n tó w  przez zn ieśien ie  
is tn ie ją cych  ogran iczeń i  zapew nian ie  go­
dz iw ych  s taw ek w  po czą tkow ym  okres ie  
p racy , ja k  też pe łnego w ynag rodzen ia  w  
da lszym  c iągu trw a n ia  p ra k ty k i.
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„N ie  d la  dom ów  —• w szystko  d la  a r ­
m a t“  —• głosi podpis pod ty m  rysu n ­
k iem , zam ieszczonym  w  organ ie ka ­
n a d y js k ic h  K a to lic k ic h  Z w ią zków  

Z aw odow ych  —  „L e  T ra v a il“ .

O kres p ra k ty k i zaw odow ej w in ie n  u lec 
sk ró cen iu , a nadto na leży p rzyznać p ra k ­
ty k a n to m  pew ną ilość  godzin  na naukę w  
szkole, bez uszczerbku w  zarobkach .

K on ieczna je s t 50% po dw yżka  zas iłków  
d la  bezrobo tnych , k tó re  w in n y  być w y ­
płacane każdem u bezrobo tnem u przez ca ły  
czas pozostaw an ia bez p racy.

P u n k t czw a rty  domaga się POM OCY 
D L A  M ŁO D Y C H  R O LN IK Ó W  W postaci 
bezprocen tow ych , d łu g o te rm in o w ych  poży­
czek d la  m ło d ych  ro ln ik ó w , zam ie rza ją ­
cych  założyć w łasne gospodarstw o. Jedno­
cześnie we w siach  w in n y  być  budow ane 
nowe szko ły  ro ln icze  i  techniczne, a w  
m iastach  p ro w in c jo n a ln y c h  — św ie tlice  
m łodzieżow e, bo iska , b ib lio te k i i  a m a to r­
skie k ó łk a  film o w có w .

B E Z P Ł A T N E J  N A U K I D L A  W S ZY S T­
K IC H  — dom aga się p u n k t p ią ty  p ro g ra ­
m u. Żąda on rozbudow an ia  sze rok ie j sieci 
szkó ł zaw odow ych, z be zp ła tną  nauką  i  
s typ e n d ia m i d la  w szys tk ich  m ło d ych  Ka­
n a d y jczykó w , p ragnących  nauczyć się fa ­
chu, ud ostępn ien ia  s tud iów  u n iw e rsy te c ­
k ic h  ca łe j m łodz ieży  m a ją ce j do n ich  od ­
po w ie dn ie  p rzyg o to w a n ie , zagw aran tow a­
n ia  s type nd iów  d la  m łodz ieży niezam oż­
n e j, w reszcie zaś — bezp ła tne j n a u k i d la 
m łodz ieży do la t  16 w e w szys tk ich  szko­
ła ch  p u b lic zn ych  na te ren ie  całego k ra ju .

Z D R O W IE  I  W Y P O C Z Y N E K . — P u n k t 
szósty domaga się zapew nien ia  bezp ła tne j 
o p ie k i le k a rs k ie j, d e n tys tyczne j i  szp ita l­
n e j d la  w szys tk ich  m ieszkańców  k ra ju , 
ja k  też w yp ła ca n ia  przez pracodaw ców  za­
s iłk u  chorobow ego w  w ysokośc i co n a j­

m n ie j 2/3 p rzecię tnego za robku  przez ca­
ły  czas trw a n ia  cho roby. P u n k t ten  żąda 
też p o d jęc ia  przez m ie jsk ie  w ładze sam o­
rządow e b u dow y dom ów  św ie tlico w ych , 
s tad ionów , b o isk  spo rtow ych , basenów i 
lo d o w isk . D a le j p u n k t ten  domaga się po ­
m ocy rządow e j w  ro z w ija n iu  życ ia  k u l­
tu ra lneg o  w  dz iedz in ie  te a tru , tańca  1 m u ­
z y k i, o p ie k i nad m ło d y m i a r ty s ta m i, p i ­
sarzam i i  m u zyka m i. W reszcie żąda s tw o ­
rzen ia  w  po b liżu  O tta w y  ogó lnokra jow ego  
ośrodka m łodz ieży  k a n a d y js k ie j, gdzie 
m o g łyb y  się odbyw ać z lo ty  i  z ja zd y -w sze l­
k ic h  o rg a n iza c ji i  ug rupo w ań  m łodzieżo­
w ych .

POMOC D L A  M ŁO D Y C H  M A ŁŻ E Ń S T W  
— p o s tu la t ten , za w a rty  w  pu nkc ie  s iód­
m ym  p rog ra m u , dom aga się w prow adzen ia  
zas iłków  rzą dow ych  d la  m ło d ych  pa r, za­
k ła d a ją cych  ro d z in y . W iąże się z ty m  żą­
danie zn ies ien ia  w sze lk ich  og ran iczeń w  
zakresie zakupów  ra ta ln y c h , zapew nien ia  
ta n ic h  m ieszkań przez subw encje  p a ń ­
stwowe.

P u n k t ósm y — P R A W A  O B Y W A T E L ­
S K IE  D L A  C A ŁE J M Ł O D Z IE Ż Y  — dom a­
ga się p rzyzn a n ia  ca łe j m łodz ieży  ka n a ­
d y js k ie j w  w ie k u  po w yże j la t  18 p raw a  
do ud z ia łu  w e w szys tk ich  w ybo rach , za­
ró w n o  s tanow ych, ja k  p ro w in c jo n a ln y c h  
i  sam orządow ych, o raz p e łn i swobód re ­
l ig i jn y c h , p o lity czn ych , w o lno śc i zgrom a­
dzeń i  o rg a n iza c ji.

W  pu nkc ie  d z ie w ią tym  p ro g ra m  dom a­
ga Się P E Ł N I P R A W  D L A  O B Y W A T E L I 
K A N A D Y J S K IC H  P O C H O D ZE N IA  F R A N ­
C U SKIEG O . M łodzież i  ca ła  ludność fra n ­
cusk ie j części K ana dy  w in n a  m ieć p ra ­
w o do sam odzielnego decydow an ia  o 
sw o im  w k ła d z ie  w  dz ie ło  p o ko ju . M ło ­
dzież fra n c u s k ie j części K ana dy  po w inna  
ko rzys ta ć  z p e łn i p ra w  społecznych, po­
lity c z n y c h  i  ekonom icznych. W reszcie 
p u n k t te n  domaga się po łożenia  kresu  
u p ra w ia n e j w  stosunku do te j m łodz ieży 
d y s k ry m in a c ji w  dz iedzin ie  p łac, m o ż liw o ­
ści awansu, uzyskan ia  p ra cy  oraz ksz ta ł­
cen ia się i  n a byw an ia  k w a l i f ik a c j i  zaw o­
dow ych .

K o ń co w y  p u n k t p ro g ra m u  żądań dom a­
ga się Z A K O Ń C Z E N IA  W YŚ C IG U  ZB R O ­
JEŃ  I  O P O D A T K O W A N IA  B O G AC ZY. 
P otrzebne d la  re a liz a c ji tego p rog ra m u  
fundusze dadzą się z ła tw ośc ią  uzyskać 
przez og ran iczen ie  rozdętego budżetu 
zbro jen iow ego  oraz zdecydow ane opodat­
kow an ie  fa n tas tyczn ych  zysków , zagarn ia ­
n ych  przez k a rte le  i  t ru s ty  m o nopo lis tycz ­
ne. T ę dy  w iedzie  droga k u  p o ko jo w e j, 
w o ln e j od w id m a  w o jn y  przysz łośc i, d ro ­
ga, zapew nia jąca  m łodz ieży k a n a d y js k ie j 
p e rsp e k tyw y  radosnego i  tw órczego ro z ­
w o ju .
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Karła żqdań żo łn ierza francuskiego
M łodzież fra ncuska , k tó ra  w  p lanach 

ag resyw nego b lo k u  a tla n tyck ie g o  odegrać 
m a  ro lę  bezwolnego m ięsa a rm atn iego, co­
raz b a rdz ie j zdecydow an ie  po tęp ia  zb rod ­
n icze  zam ys ły  sw ych re a k c y jn y c h  w ła d ­
ców , posłusznych d y k ta to w i W iali S treet. 
Z n a m ien nym  ob jaw em  rosnące j św iado­

m ośc i te j m łod z ieży  je s t K a r ta  żądań żo ł­
n ie rza  fra ncusk ieg o , op racow ana przez 
K o m ite t  O rg a n iza cy jn y  K ra jo w e g o  Z ja zdu  
M ło d ych  P obo row ych, p rzed łożona uczest­
n ik o m  tego Z ja zd u  w  P aryżu  w  d n iu  25 
lis topa da  1951 ro k u .

Na w stęp ie  K a rta  s tw ie rd za : „W ie rz y ­
m y , że po dstaw ow ym  w a ru n k ie m  zapew ­
n ie n ia  naszemu k ra jo w i sku teczne j o b ro ­
n y  je s t a rm ia  narodow a, oparta  na k ró tk o ­
te rm in o w e j s łużb ie  w o jsko w e j i  na k a ­
d rach  re ze rw is tó w , m a jąca oparc ie  w śród  
sze rok ich  mas całego n a rodu . P rag n ie ­
n ie m  naszym  je s t żyć  w  w a ru n ka ch  w o l­
nośc i i  po ko ju . W isząca nad naszym i g ło­
w a m i groźba w o jn y  napaw a nas g łęb ok im  
n ie p o ko je m  i  d la tego w zyw a m y  całą m ło ­
dzież fra n cu ską  do poparc ia  bez zastrze­
żeń  w szys tk ich  a k c ji, zm ie rza jących  do 
zachow an ia  p o k o ju  na ca łym  św iecie . W 
ty m  ce lu  w zyw a m y  w szys tk ich  m ło d ych  
po bo ro w ych  w  naszym  k ra ju  do podp isa­
n ia  apelu, k tó r y  domaga się od p ięc iu  
w ie lk ic h  m o ca rs tw  uzgodn ien ia  swego p o ­
s tępow an ia  (podobnie  ja k  w  okres ie  w o j­
n y  z faszyzm em ) i  zaw arc ia  P a k tu  P oko­
ju ,  k tó r y  u w o ln iłb y  nas od obecnej a tm o­
s fe ry  n iepew ności i  trw o g i.

N astępnie  K o m ite t O rg a n iza cy jn y  Z ja z ­
d u  w zyw a  m ło d ych  pobo ro w ych , żo łn ie ­
r z y  i  zdem ob ilizow anych  do o tw a rc ia  sze­
ro k ie j d y s k u s ji nad K a rtą  żądań, do o r­
gan izow an ia  p rzez m łodzież, w ezw aną do 
w o jska , k o m ite tó w  m łodz ieży pobo ro w e j, 
w reszcie  do  ja k  najszerszego p o p u la ryzo ­
w a n ia  K a r ty  i  u trz y m y w a n ia  w  czasie 
s łużby  w o jsko w e j k o n ta k tu  koresponden­
cy jn e g o  z p o zos ta łym i cz ło n ka m i sw o je j 
g ru p y  m łodz ieżow e j.

„D om aga m y się un ie w ażn ien ia  us ta w y o 
18 m ies ięcznej s łużb ie  w o js k o w e j i  bez­
zw łocznego p rzyw ró ce n ia  12 -m ie  s i  ę c z n  ego 

o k re su  trw a n ia  s łużby  w o js k o w e j“  — m ó­
w i  d a le j K a rta .

„P ra g n ie m y , b y  a rm ia  nasza- s łuży ła  je ­
d yn ie  F ra n c ji i  je j  lu d o w i i  sp rzec iw iam y 
się ka te go ryczn ie  p lan om  w c ie le n ia  je j  do 
a rm ii „e u ro p e js k ie j“ , czy  „a t la n ty c k ie j“ . 
P ro te s tu je rrfy  p rze c iw ko  w y s y ła n iu  m ło ­
dz ieży po boro w e j do  V ie tn a m u . P op ie ra ­
m y  w sze lk ie  w y s iłk i,  zm ie rza jące  do za­
kończen ia  te j w o jn y  i  re p a tr io w a n ia  f ra n ­
cuskiego ko rpusu  ekspedycyjnego. D om a­
gam y się u w o ln ie n ia  H e n r i M a rtin a , k tó ­
rego skazano na 5 la t  w ię z ie n ia  je d y n ie  
za toi, że w a lc z y ł on o po łożen ie  k re su  te j 
b ru d n e j w o jn ie . S p rze c iw ia m y się zdecy­
dow an ie  k ie ro w a n iu  w o jska  p rze c iw ko  ro ­
b o tn ik o m  i  lu d o m  k ra jó w  k o lo n ia ln ych .

Żądam y p o d w y ż k i żo łdu  z 15 do 30 fra n ­
k ó w  dziennie . D om agam y się dostatecz­
nego i  odpow iedn iego  w y ż y w ie n ia  przez 
zw iększen ie  p rzeznaczonych na ten  ce l do­

ta c j i  rzą d o w ych  do w ysokośc i 165 fra n k ó w  
dzienn ie  na  jednego żo łn ie rza . Żądam y 
p ra w a  do be zp ła tnych  p rze jazdó w  i  bez­
p ła tnego  ko rzys ta n ia  z po czty .

Z b y t  w ie lu  żo łn ie rzu  zginęło- w zg lędn ie  
o d n ios ło  ra n y  na m anew rach  i  ćw icze­
n ia ch ; dom agam y się w yd a n ia  o d pow ied ­
n ic h  zarządzeń, k tó re  zag w a ran tu ją  nam  
och ronę zd ro w ia  i  życ ia  w  czągie od by­
w a n ia  s łużby w o js k o w e j, ja k  tez zapew ­
n ią  nam  e lem en ta rne  w a ru n k i h ig ie n iczne  
i  san ita rne  w  ba rakach  1 koszarach.

W szys tk im  żo łn ie rzom  na leży  zapew nić 
n iczym  n ieogran iczone p raw o  ko rzys tan ia  
ze sw obód o b yw a te lsk ich , u m o ż liw ić  b ra ­
n ie  czynnego ud z ia łu  w  kam pan iach  w y ­
bo rczych , udostępnić  le k tu rę  w sze lk ich  ga­
zet i  p u b lik a c ji.  N a leży  z rew idow ać p rze ­
p is y  o u rlo pach , zw łaszcza w  od n ies ien iu  
do m ło d ych  ro ln ik ó w , dostosow ując je  do 
te rm in ó w , żądanych przez żo łn ie rzy .

D yscyp lin a  w o jskow a  w in n a  b yć  p rze ­
strzegana w  gran icach  sp ra w ie d liw o śc i i  
ludzk ie g o  tra k to w a n ia  żo łn ie rza . W szyscy 
żo łn ie rze  w in n i być  u p ra w n ie n i do k o rz y ­
s tan ia  z 50% z n iż k i na b i le ty  do te a tró w  
oraz m ieć b e zp ła tny  w stęp  na baseny i  
do ła źn i p u b licznych .

D om agam y się re w iz j i  p rzep isów  o po ­
borze do  m a ry n a rk i w o je n n e j w  sensie 
z ró w n an ia  ich  z w a ru n k a m i, o b ow iązu ją ­
c y m i p rz y  p o w o ły w a n iu  do s łużby  w  in ­
n y c h  rodza jach  b ro n i. (We F ra n c ji m a ry ­
narze i  syn o w ie  m a ryn a rzy  au tom a tycz­
n ie  k ie ro w a n i są do p rzym usow e j s łużby  
w o js k o w e j w  m a ryn a rce  w o je n n e j. — 
P rzyp . red.).

N a leży p rzyznać  żo łn ie rzom  p raw o  do 
o trz y m y w a n ia  15% za robków  z osta tn iego 
m ie jsca  p ra cy  przez ca ły  okres trw a n ia  
s łużby  w o jsko w e j. D om agam y się zagwa­
ra n to w a n ia  c iąg łośc i p ra cy  p o w o łanym  do 
w o jska  p ra co w n iko m  pańs tw ow ym . (Po­
w o ła n ie  do w o jska  g ro z i p ra co w n iko m  
p a ńs tw ow ym  p rze rw an iem  c iąg łośc i p racy  
i  w  zw ią zku  z ty m  u tra tą  n a b y tych  
u p ra w n ie ń  z ty tu łu  w y s łu g i la t, a naw e t 
u tra tą  posady. — P rzyp . red .).

Żądam y w yp ła ca n ia  odpow iedniego za­
s i łk u  i  p rz y d z ia łu  r a c j i  żyw nośc iow ych  
przed w ys ła n ie m  na obóz w o js k o w y . Żą­
dam y w yp ła ca n ia  w y ró w n a n ia  za s tra cony  
żo łd  w  okres ie  przechodzenia  przez p u n k t 
badań le ka rsk ich .

Po p o w roc ie  do  p ra c y  zde m ob ilizow a ny  
żo łn ie rz  w in ie n  o trzym yw a ć  sw o je  zarob­
k i  w  te j sam ej k a te g o r ii uposażenia, co 
poprzedn io , ja k  też dostać p ła tn y  u r lo p , 
na le żny  w szys tk im  pozosta łym  ro b o tn ik o m . 
D om agam y się p rzyznan ia  o ch o tn iko m  
p raw a  zm ia n y  czasokresu trw a n ia  s łużby  
k o n tra k to w e j w  w o js k u  po w ys łu że n iu  
okresu  ustaw ow ego ( t j .  18 m ies ięcy — 
p rzyp . red.).

N a zakończenie  K a rta  żądań żo łn ie rza  
Francuskiego w zyw a  p o bo ro w ych  i  zdem o­
b iliz o w a n y c h  do w y ło n ie n ia  de legac ji, k tó ­
re  zw rócą się do  posłów  w  pa rlam e nc ie  o 
poparc ie  p o s tu la tó w  za w a rtych  w  K a rc ie  
żądań.
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Ż yc ie  i w alka m łodzieży!
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Po 36-godzinnym  strajku zwycięstwo!

W  pa źd z ie rn iku  1951 ro k u  m ło d z i ro b o t­
n ic y  w  w ie k u  po n iże j 18 la t,  z a tru d n ie n i 
w  fa b ry c e  p ro d u k tó w  spożyw czych M o re y  
i  S ynow ie  w  Cuiseaux, w  departam encie  
S aone-e t-Lo ire , w e  F ra n c ji, od n ie ś li wspa­
n ia łe  zw yc ięs tw o : d o p ro w a d z ili do anu lo ­
w an ia  ob ow iązu jące j u p rze d n io  w  um o­
w ie  zb io ro w e j k la u z u li, k tó ra  usta la ła , że 
z a ro b k i ro b o tn ik ó w  w  w ie k u  do la t 18 
w in n y  b y ć  niższe od ogólnego po z io m u 
za robków . B y ło  to  zw yc ię s tw o  zasady ró w ­
ne j p ła c y  za ró w n ą  pracę.

M ie jscow ość C uiseaux nastaw iona  je s t na 
jede n  k ie ru n e k  p ro d u k c ji p rze m ys ło w e j, 
a sam fa b ry k a n t M o rey  je s t jednocześnie 
b u rm is trze m  tego m iasta . P rzez d ług ie  
la ta  życ ie  to czy ło  się ta m  spo ko jn ie  i  
„b ło g o “ , a o  ty m , że is tn ie ją  gdzieś zw iąz­
k i  zawodowe, w iedz ia no  je d y n ie  ze s ły ­
szenia.

A le  w  paźdtzaerniiku tubiegfłego ro k u  
w szyscy ro b o tn ic y  fa b ry k i M o rey , 350 
n fężczyzn i  k o b ie t, z m łodzieżą na czele, 
w y s tą p il i ze zd e cydow an ym i żądaniam i. 
Ja k ie  b y ły  ic h  żądania? R obo tn icy  dom a­
g a li się 20% p o d w y ż k i za robków , w y p ła ­
can ia zalsiłku u rlo pow e go  w  w ysokośc i 
2.000 fra n k ó w , doda tku  d rożyźn ianego 2.000 
fra n k ó w  i  za ins ta low an ia  w  fa b ryce  p r y ­
sznic i  szafek osobis tych. Szczególnie w aż­
n y m  zwłaszcza d la  m ło d ych  ro b o tn ik ó w , 
b y ło  żądanie respek to w a n ia  przez fa b ry ­
ka n ta  zasady ró w n e j p ła c y  za ró w n ą  p ra ­
cę i  zaprzestania gorszego tra k to w a n ia  ro ­
b o tn ik ó w  m łodoc ianych .

R o b o tn icy  dom aga li się także  zapew ­
n ie n ia  sw ym  delegatom  zak ład ow ym  p ra ­
w a do sw obodnego w ys tęp ow an ia  w  ob ro ­
n ie  ic h  po s tu la tó w , bez in g e re n c ji-z e  s tro ­
n y  fa b ry k a n ta . N a leży zaznaczyć, że s tra jk  
p o d ję to  ja k o  ostateczność, w  re zu ltac ie  
s tw ie rd zen ia  p rzez ro b o tn ik ó w  bezcelow o­
ści p row adzen ia  da lszych  p e r tra k ta c ji  z 
M o re ye m .

W  czym  t k w i ł  sekre t zw yc ięs tw a, o d n ie ­
sionego przez ro b o tn ikó w ?  T k w ił  on w  
fakc ie , że w ś ró d  po dstaw ow ych żądań do­
tyczących  ogółu ro b o tn ik ó w , zna laz ły  się 
p o s tu la ty , uw zg lę dn ia ją ce  spec ja ln ie  in te ­
re sy  za tru d n io n e j w  fa b ryce  rrfłodzieży. 
50 m ło d ych  ch łop ców  i  dz iew cząt w  w ie k u  
pon iże j la t 18 za in te resow anych b y ło  oczy­
w iśc ie  także  w  re a liz a c ji żądań ogółu, lecz 
bodźcem do czynnego ud z ia łu  w  w alce 
sta ło  się d la  n ic h  uznanie  p rzez zw iązek 
zaw odow y ich  w łasnych , pa lą cych  żądań. 
D z ię k i tem u  m łodzież ta  zna lazła  s ię w  
szeregach n a jb a rd z ie j o f ia rn y c h  b o jo w n i­
k ó w  o pow odzen ie  s tra jk u  i w a lczy ła  w  
poczuciu  n ie ro ze rw a ln e j so lida rno śc i ze 
s w y m i s ta rszym i tow arzyszam i.

W ys ta rczy ło  36 godzin  s tra jk u  — p ó łto ­
re j doby — b y  M o rey  u s tą p ił p rzed  n ie -

Ta m łodzież lu b i swą pracę i  chce  
dobrze poznać sw ó j zaw ód . Tym cza­
sem zaś rząd fra n c u s k i zam yka  i  ta k  
ju ż  stosunkow o n ie liczne  oś ro d k i 

szkolen ia zawodowego

ug ię tą  postaw ą sw ych  ro b o tn ik ó w , godząc 
się na w szys tk ie  po staw ione żądania. N a­
leży  zaznaczyć, że w  sk ład  k o m ite tu  s t ra j­
kow ego, k tó r y  k ie ro w a ł w a lką , w ch o d z iło  
dw o je  m ło d ych  p ra c o w n ik ó w  w  w ie k u  po­
n iże j *li8 la t — ch łop iec i  dziew czyna. W  
te n  sposób żyw o  d ysku tow ane  i  s taw ian e  
na zeb ran iach  k o m ite tu  s tra jko w e g o  żą­
danie  ró w n e j p ła cy  za ró w n ą  pracę, n ie  
pozosta ło je d y n ie  na papierze , lecz zna­
la z ło  sw ó j w y ra z  w  zdecydow anym  w y ­
s tąp ien iu  p rz e d s ta w ic ie li m łod z ieży  ro b o t­
n icze j. Szczególnym: sukcesem m ło d ych  
ro b o tn ik ó w  b y ło  w yw a lcze n ie  .p o d w y ż k i 
za robków  o 40 do 50 fra n k ó w  za godzinę 
oraz zakazu za tru d n ia n ia  ro b o tn ik ó w  do  
la t  18 p rz y  przenoszeniu dużych ciężarów , 
ja k  też w  pom ieszczeniach n ieo g rze w a- 
n ych . ,

Radość i  dum a b iła  z tw a rz y  w szys tk ich  
50 m ło d ych  ro b o tn ik ó w , gd y  w ra z  ze 110 
s w y m i s ta rszym i tow a rzyszam i p ra cy  w s tę ­
p o w a li on-i w k ró tc e  po tem  w  szeregi f ra n ­
cusk ie j G enera lne j K o n fe d e ra c ji P racy  
(CGT) — czo łow e j postępow ej fra n c u s k ie j 
o rg a n iza c ji zw iązkow e j

Jednocześnie zaś, w  re zu lta c ie  zw yc ię ­
sk iego s tra jk u  zosta ł w  fa b ryce  M oreya 
u tw o rzo n y  m łodz ieżow y k o m ite t fa b rycz ­
n y , za po średn ic tw em  k tó rego  m ło d z i ro ­
b o tn ic y  będą obecnie  m o g li jeszcze s ku ­
teczn ie j w a lczyć  o sw oje praw a.
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W  Buenos A ires walkq k ieru jq  dziewczęta
T rz y  irfłod e  ro b o tn ice  ¡przędzalni Sa ltz- 

m ann w  Buenos A ires , p rze d ysku to w a ły  
m ięd zy  sobą spraw ę w a ru n k ó w  p ra cy  w  
sw e j fa b ryce  i  p o s ta n o w iły  w ciągnąć do 
te j d y s k u s ji ró w n ież  in n e  ro b o tn ice , dla 
w ypra /oow ania w spó lnego p ro g ra m u  żą­
dań, ja k o  p o ds taw y do p o d ję c ia  w a łk i o 
po lepszenie swego b y tu . W  rozm ow ach, 
p rzeprow adzonych  następn ie  z przeszło 100 
ro b o tn ic a m i i  ro b o tn ik a m i te j fa b ry k i,  ze­
b ra ły  one u w ag i i  żądania  o d zw ie rc ied la ­
jące dążenia ogó łu  ro b o tn ik ó w . W  ten  spo­
sób, p rz y  czynn ym  w spó łu dz ia le  za łog i f a ­
b ryczn e j, op racow any zosta ł p rogram , s ta^# 
no w ią cy  w y ra z  żądań i  pa lących  po trzeb  
2.000 ro b o tn ik ó w , za tru d n io n ych  przez w ła ­
ścic ie la  p rzędza ln i.

R o bo tn icy  dom aga li s ię  przede w szyst­
k im  :

1) zaw arc ia  P ak+u P o ko ju  m ię d zy  p ię ­
ciom a w ie lk in f i  /n o ca rs tw am i i  u ch ro n ie ­
n ia  m łodz ieży  a rg e n tyń sk ie j p rzed  w ys ła ­
n iem  na fro n t  do obcych k ra jó w ;

2) n a tychm ias tow e j p o d w yżk i za robków
o 30%; t . * $ U

3) urządzen ia  p rzedszko la  d la  dz iec i p ra ­
cu jących  w  p rzędza ln i ro b o tn ic ;

4) na leżytego zo rgan izow an ia  p ra cy  p rzy  
so rto w a n iu  surow ca do p ro d u k c ji;

5) dostarczenia  p ra co w n iko m  u b rań  
och ronn ych  na  koszt fa b ry k i;

6) za ku p ien ia  k a re tk i sam ochodow ej dla 
przew ożen ia  ch o rych  lu b  u le g łych  wypad-- 
k o w i w  p ra cy  ro b o tn ik ó w  do  szp ita la ;

7) zaopatrzen ia  sail p ro d u k c y jn y c h  w  
ap teczk i podręczne na koszt fa b ry k a n ta ;

8) w yb u d o w a n ia  bo iska  z basenem i  p la ­
cem do ko szykó w k i, ja k  też ś w ie tlic y  
p rz y fa b ry c z n e j.

Z  in ic ja ty w y  ty c h  trze ch  dz ie ln ych  
dz iew czą t zacznie w k ró tc e  w ychod z ić  w  
fa b ryce  ro bo tn icza  gazeta zakładow a. 
W śród za łog i zebrano ju ż  276 podpisów  
na rzecz P a k tu  P o k o ju  i  p rze c iw ko  w y ­
sy ła n iu  w o js k  do K o re i. Pełne en tuz jazm u  
i  zapału , m łode  ro b o tn ice  p rzędza ln i p ro ­
wadzą obecnie  energiczną akc ję , zm ie rza ­
jącą  do> u rze czyw is tn ie n ia  za w a rtych  w  
op racow anym  p ro g ra m ie  żądań.

Solidarna akcja studentów w walce o swe prawa
S tudenci, m ieszka jący  w  bu rs ie  u n iw e r­

sy te ck ie j w  A m ba ta , w  In d ia ch , wspom a­
gani so lid a rn ie  p rzez ogó ł tam te jszych  s tu ­
den tów , od n ieś li p ię k n y  sukces w  w alce 
a re a liza c ję  sw ych  od daw na ju ż  pa lą cych  
żądań. i

W  żądaniach ty c h  s tud enc i d o m aga li się 
od w ładz  u n iw e rs y te c k ic h :

1) zm n ie jszen ia  ilo śc i s tuden tów , p rz y ­
d z ie la nych  d o  jednego p o k o ju  w  bu rs ie  
z 4 w zg l. 3, do 3 w zg l. 2;

2) zm n ie jszen ia  w ysokośc i czynszu za 
bu rsę  o jedn ą  trze c ią :

3) p rzekazan ia  de legatom  m łod z ieży  s tu ­
d e n ck ie j k o n tro l i  nad  s to łó w ką , p ro w a ­
dzoną d o tąd  przez p ryw a tn e g o  przedsię­
b io rcę ; . , . ,

4) dostatecznej o p ie k i le k a rs k ie j, na le ­
żytego um eb low a n ia  ponfieszczeń i  zapew ­
n ie n ia  m ieszkańcom  b u rsy  e lem en ta rnych  
w a ru n k ó w  sa n ita rn ych .

N a tych m ia s t po  le tn ic h  fe r ia c h  studenc i

p rz e d s ta w ili tą  lis tę  sw ych pa lących  żą­
dań w ładzom  u n iw e rs y te c k im , dom aga jąc 
s ię n iezw łocznego w p row adzen ia  ic h  w  
życie. . , .

W ładze u n iw e rsy te ck ie  z  w ściek łośc ią  
o d rz u c iły  te  żądania, zakazując je d n o ­
cześnie u rządzan ia  na te re n ie  b u rs y  ja ­
k ic h k o lw ie k  zebrań, w s k u te k  czego s tu ­
denci ze b ra li s ię  poza je j  ob rębem  i  w y ­
b ra li  k o m ite t a k c ji, c ieszący się poparc iem  
s tud enck ie j o rg a n iz a c ji zw iązkow e j.

N ieug ię ta  postaw a m łod z ieży  zrrtusiła w  
re zu lta c ie  w ładze  d o  us tą p ien ia  i  w y ra że ­
n ia  zgody na w szys tk ie  w ysu n ię te  żąda­
n ia  za w y ją tk ie m  p u n k tu , dotyczącego ob ­
n iż k i czynszu. A le  i  ta  spraw a zostanie 
w k ró tc e  p rzedstaw iona  d o  d e c y z ji k o m i­
te to w i k ie ru ją c e m u  ¡bursą. G d yb y  to  za­
w io d ło , s tud enc i ró w n ie ż  n ie  s k a p itu lu ją . 
Są o n i g o to w i w  ra z ie  kon ieczności pod ­
ją ć  dalszą energiczną w a lk ę  o  re a lizac ję  
sw ych  s łusznych żądań. ,

Większość robotników przem ysłu szklanego w  Teheranie, to m łodzi chłopcy 

L b l S  toacy w yn o s i'12"¿oazin^T  mto^h" km iiety pracują często i  po 14 godzin, 

Z z  arobki!" k t ó r c' 'w 11 o s ta t  n i m  ‘'okresie ulegały k ilkakro tne j oh n iże e, prze d s ta w la ją

-T> S“ t 2” .SSS'i «3 - "S5
/w  r ia ló w  rów ne  ies t jedn em u do la row i). „ „

M im o  w yd a n ia  n o w ych  p rzep isów , k tó re  m ia ły  u regu lo w ać  spraw ę p ra cy  na ­
je m n e j w  Ira n ie , ro b o tn ic y  nada l n ie  o trz y m u ją  żadnych św iadczeń soc ja lnych , 
ok resow e zasto je w  p ro d u k c ji,  poc iąga ją  za sobą zam ykan ie  fa b ry k , w  re zu l 
tac ie  czego a rm ia  bezrobo tnych  zw iększa się o dalsze rzesze m łod oc ian ych  ro ­
b o tn ikó w .
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Klub młodych bojowników  
o pokój, strajk, 

spraw ozdanie ze Zlotu  
w Now ym  M eksyku

B a ya rd  je s t m a ły m  m iasteczk iem , p o ło ­
żonym 1 w  G óraćh S ka lis tych , -w stan ie  N ew  
M e x ico  w  U S A. P rzeszło ro k  tem u, 17 paź­
d z ie rn ik a  1950 ro k u , dz iew ięćdzies ięc iu  
g ó rn ik ó w  tam te jsze j ko p a ln i, na leżącej do 
ko n ce rn u  E m p ire  Z in c  Co., za s tra jko w a ło  
na znak p ro te s tu  p rz e c iw k o  n ieznośnym  
w a ru n ko m  egzystenc ji. W śród ty c h  90 g ó rn i­
k ó w  pochodzenia  m eksykańskiego, k tó rz y  
prow adzą bohate rską  w a lk ę  z koncernem , 
p o lic ją  i  gangsteram i, poważną ilo ść  s ta ­
n o w ią  m ło d z i ro b o tn icy . P om im o n ie s ły ­
chanego w p ro s t te r ro ru , skie row anego 
p rze c iw ko  g ó rn iko m , ich  żonom1 i  dz ie ­
c iom , s tra jk  n ie  za łam a ł się, co* w ię ce j zas, 
ju ż  w  czasie je g o  trw a n ia  założono w  
B a ya rd  K lu b  M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o P o­
k ó j.

D z ie je  tego  s tra jk u , to  je d n o  n ie p rz e r­
w ane pasmo d ram a tycznych  zm agań m e k ­
syka ń sk ich  ro b o tn ik ó w  z u c isk ie m  a m ery ­
kańsk iego  ap ara tu  „s p ra w ie d liw o ś c i spo­
łe czn e j“ .

A m e ryka ń scy  ro b o tn ic y  pochodzenia m e k - 
sykańsk iego  są w  B aya rd , podobn ie , ja k  
w  ca łych  Stanach z jedn oczon ych , p rzed­
m io tem ’ szczególnych szykan  i  d y s k ry m i­
n a c ji. „C zys to  a m e ryka ń scy “  d y re k to rz y , 
k ie ro w n ic y  i  sz tyga rzy  kon ce rn u  E m p ire  
Z in c  Co, t ra k tu ją  ich  ja k  o b y w a te li „ d r u ­
g ie j k la s y “ .

Podczas, g d y  w  in n y c h  okręgach/ g ó rn i­
czych S tanów  Z jednoczonych m iń im a ln a  
s taw ka  w y n o s i .1,31 d o la ra  za godzinę _ (co 
n ie  je s t b y n a jm n ie j p łacą, w ys ta rcza jącą  
na u trzym a n ie ), w  B a ya rd  p rzec ię tna  s taw ­
k a  w yn o s i 1,24 do la ra  za godzinę. N ad to  
zaś sz tyga rzy  E m p ire  Z in c  Co. pod lada 
p re te ks te m  zw a ln ia ją  z p ra c y  g ó rn ik ó w  po­
chodzenia m eksykańsk iego , te r ro ry z u ją c  
ic h  W czasie p ra cy  pogróżkam i.

A m e ry k a n ie  pochodzenia n fe ksykańsk ie - 
go /spo tyka ją  s ię  na ka żd ym  k ro k u  z d y ­
s k ry m in a c ją , p rzyk ła d e m  k tó re j może byc 
fa k t ,  że u  w e jśc ia  na je d yn e  w  ty m  re jo ­
n ie  sztuczne lodo w isko  w id n ie je  napis: 
„A n g lo s  o n ly “  — „T y lk o  d la  Jankesów “ ; 
w  re zu lta c ie  czego n ie  m oże zeń k o rz y ­
stać 90% tam te jsze j m łod z ieży .

W  lip c u  1950 ro k u  zw iązek zaw odow y 
rozpoczą ł z  kon ce rne m  p e rtra k ta c je , w y ­
suw a ją c  żądanie p o d w y ż k i za robków  o 5 
cen tów  za godzinę, k tó ra  została ju ż  po ­
p rzedn io  w yw a lczona  przez g ó rn ik ó w  w  
in n y c h  okręgach. We w rze śn iu  tegoż ro k u  
k ie d y  w ygasa ła  ówczesna um ow a zb io row a, 
zw iązek zażądał ró w n ież  zw iększen ia  za­
s iłk ó w , /w yp łacanych na  czas u r lo p u , w p ro -

Dzieci m eksykańsk ich  ro b o tn ikó w  
ro lnych .

w adzenia 8-godziinnego dn ia  p ra cy , p rze ­
strzegan ia  p rzep isów  o  bezpieczeństw ie  
p ra cy , u sp raw n ie n ia  try b u  za ła tw ia n ia  
ska rg  i  zażaleń itd .  N a te  w szys tk ie  żą­
dania  kon cern , k tó r y  w  ro k u  1950 zagarną ł 
10 m ilio n ó w  d o la ró w  zysku, po w ie d z ia ł 
k ró tk o ; „ N ie ! “  — C hc ia ł om g łoderrf w y ­
m usić  na ro b o tn ik a c h  k a p itu la c ję . W  od­
p o w ie dz i na to  ro b o tn ic y  za s tra jk o w a ii, 
zdecydow an i p row adz ić  ko n se kw e n tn ie  swą 
w a lk ę  aż do  zw yc ięs tw a.

S tra jk  t rw a ł ju ż  ośiem  m ies ięcy, iw cza­
sie k tó ry c h  za rów no  zw iązek zaw odow y, 
ja k  i  l ic z n i A m e ry k a n ie  pochodzenia m e k ­
sykańskiego w spom aga li s tra jk u ją c y c h  
z b ió rką  żyw nośc i i  p ien iędzy . W  ty m  cza­
sie kon cern , p rz y  po m ocy  sądów, zm u s ił 
b o ha te rsk ich  g ó rn ik ó w  do zd jęc ia  p ik ie t  
s tra jk o w y c h . A le  w te d y  na m ie jsce  ich  
s tanę ły  żon y  i  dz iec i g ó rn ikó w . Wówczas 
ru szy ła  do  a ta ku  p o lic ja , używ a ją c  g ra ­
n a tó w  łzaw iących  i  aresztu jąc przeszło 120 
ko b ie t, z k tó ry c h  w ie le  m ia ło  ze sobą m a łe 
dzieci, a n a w e t n ie m o w lę ta . B y io  tam  na 
p rz y k ła d  6-m iesięczne n iem ow lę , ¡które po ­
lic ja  od łą czy ła  od  m a tk i,  trz y m a ją c  w  w ię ­
z ien iu , bez m leka , przez 24 godz iny .

W ja k iś  czas p ó źn ie j, 24 s ie rp n ia , k tó r y  
przeszedł do  h is to r i i  m iasteczka B a ya rd  
ja k o  „k rw a w y  p ią te k “ , na  p o now n ie  oib-
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sadzana przez k o b ie ty  l in ię  p ik ie t  n a je ­
cha ły  sam ochody gangsterów , m a sakru ją c  
ca ły  szereg osób.

W  roboc ie  te j odegra ła  swą pod łą  ro lę
osław iona o rgan iza c ja  K u -K lu x -K la n , k tó ­
ra  b y ła  g łó w n ym  in s p ira to re m  a k tó w  g w a ł­
tu  d o konyw an ych  na sp o ko jn ych  ro d z i­
nach s tra jk u ją c y c h  g ó rn ik ó w . Rodzice 
14-letn ie j R ache li Juarez, k tó ra  została 
c iężko  zran iona na sku te k  po trącen ia  przez 
sam ochód gangste rów , z w ró c il i s ię do sądu
0 pom oc p rze c iw ko  bandyto rri, ale będący 
na us ługach kon ce rn u  sędizia za w yro ko w a ł, 
że rodz ice  „w s p ó łd z ia ła li w  w ys tę p ku  n ie ­
le tn ie g o “ , zab ie ra jąc  dziecko na  lin ię  p i ­
k ie t  i  o d d a lił skargę !

In n y  chu lig an , k tó r y  napad ł na  kob ie tę
1 je j  m a łą  córeczkę, szarp iąc je  za w łosy  
i  niszcząc n ies ione  przez  n ie  nap isy  p ro ­
tes tacy jne , zosta ł p rzez sędziego u w o ln io ­

n y  na te j podstaw ie, że „b ro n i ł  p ry w a tn e j
w łasnośc i“ . ,, . , „

W  czasie ty c h  zac ię tych  w a lk  p rzy je c h a ­
ła do  B aya rd  A nna  M ed iz, de legatka m ło ­
dzieży am erykań sk ie j na I I I  Ś w ia tow y 
Z lo t M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o  P oko j, s k ła ­
da jąc m ło d y m  g ó rn ik o m  spraw ozdan ie  z 
p rzeb iegu h is te rycznego  F e s tiw a lu . w  
sw ym  liśc ie  do „M ło d z ie ży  Ś w ia ta “  A nna  
donios ła  nam  n iedaw no , że s łow a o F e s ti­
w a lu  P o ko ju  s ta ły  się d la  m ło d ych  g ó rn i­
kó w  z B a ya rd  źró d łem  o tu c h y  i  w ia ry  w  
przyszłość.

M łodz ież  ta  za łoży ła  u  s ieb ie  K lu b  M ło ­
dych  B o jo w n ik ó w  o P okó j i  uczy  s ię obec­
n ie  s łów  h ym n u  Ś w ia tow e j F e d e ra c ji M ło ­
dz ieży D em tokratycanej w  ję z y k u  sw ych 
o jcó w  — po  h iszpańsku. A  s tra jk u ją c y  
g ó rn icy  z B a ya rd  w ie rzą  n iez ło m n ie , ze 
spraw a ich  zw yc ięży, „n a w e t gd yb y  m ie li 
o n ią  w a lczyć  do końca ż y c ia !“

W  XV rocznicę powstania Zw iqzku 
Dziewczqt Francuskich

W  ¡grudn iu  1951 ro k u  m in ę ła  X V  roczn ica  
pow stan ia  Z w ią zku  D z iew czą t F rancu sk ich , 
p rzo d u ją ce j m asow ej o rg a n iza c ji m łod z ie - 
żow e j, będącej cz łonk ie m  SFM D.

Z w iąze k  D z iew czą t F rancu sk ich  założo­
n y  zosta ł w  g ru d n iu  1936 ro k u  przez bo- 
ha te rską  D a n ie lle  Casanova, zam ordow a­
ną w  czasie o s ta tn ie j w o jn y  p rzez h it le ­
ro w có w  w  O św ięc im iu  w  1943 ro k u .

W kró tce  po sw ym  p o w stan iu , Z D F  zaczął 
w ydaw a ć w łasne p ism o: „F ille s  de F rance “  
(„D z iew częta  F ra n c ji“ ), k tó re  ry c h ło  zy ­
ska ło  sobie s ław ę jednego z na jlepszych  
postępow ych p is ir f m łod z ieżow ych  św iata .

P ię tnastą  roczn icę  swego is tn ie n ia  Z D F  
uczc ił s p e c ja ln ym i a kc ja m i, k tó re  t rw a ły  
przez c a ły  g ru d z ie ń  1951 r .  Zo rgan izow ano 
k o n k u rs  na zdobyc ie  n a jw ię ksze j ilośc i 
c z y te ln ik ó w  p ism a  „F ille s  de  F rance “ , p o ­
p u la ry z u ją c  je  p rz y  ty m  za pom ocą b a iw -  
n ych  p la ka tó w , rozp row a dzon ych  po ca­
ły m  k ra ju .  C z ło n k in ie  ZD F , k tó re  szcze­
gó ln ie  w y ró ż n iły  s ię  w  wailce o p o ko j, 
o trz y m a ły  o d  sw e j o rg a n iza c ji w  czasie 
w ie lk ie j m a n ife s ta c ji w  P a ryżu , odznaki 
p rzedstaw ia jące  srebrzystego go łąbka po­
k o ju .

W  okres ie  św ią tecznym  o d b y ło  się w  P a­
ry ż u  u roczys te  zeb ran ie  z o k a z ji X V  ro cz­
n ic y  założenia Z w ią zku  D ziew cząt F ra n ­
cusk ich . P rócz lic z n ie  zgrom adzonej m ło ­
dzieży, obecni b y l i :  cz łonek B iu ra  P o li­
tycznego F P K  — C uyot, Casanova, C achin , 
przew odn icząca S FD K  — Eugenie C otton  
i  w ie le  in n y c h  w y b itn y c h  osobistości.

S e kre ta rka  genera lna Z w ią zku  D z iew ­
cząt F rancu sk ich  — V a n h o u tte  p o d k re ś liła  
don ios łą  ro lę  te j o rg a n iza c ji w  k o n ty n u o ­
w a n iu  dzie ła  z a ło życ ie lk i Z w ią z k u  — D a­
n ie lle  Casanova, k tó ra  w ło ż y ła  swe życie 
w  w a lce  o w olność, n iezaw is łość F ra n c ji 
i  p o kó j.

Zebrana m łodz ież  n fa n ifes to w a ła  na cześć 
Z w ią zku  R adzieckiego i  w ie lk ie g o  wodza 
Ś w ia tow ego Obozu P o k o ju  — Józefa 
S ta lina .

XX Zjazd Duńskiej Ligi 
Młodzieży Komunistycznej

Pod hasłem  w a lk i o p o k ó j i  soc ja lizm  
o d b y ł się w  K openhadze w  dn iach  od 13 
do 18 paźdz ie rn ika  1951 r .  X X  Z jazd  D u ń ­
sk ie j L ig i  M łodz ieży K o m u n is tyczn e j.

N,a Z jeźdz ie  ty m  postanow iono, że g łó w ­
nym ' zadaniem  L ig i na n a jb liż szy  okres 
będzie p row adzen ie  k a m p a n ii o zaw arc ie  
P a k tu  P o k o ju  m ię d zy  p ięc io m a  w ie lk im i 
m o ca rs tw a m i oraz p raca  uśw iadam ia jąca  
w śród  żo łn ie rzy  i  sze rok ich  w a rs tw  m ło ­
dzieży pod hasłem : „ A n i  jednego  grosza, 
an i jednego D uńczyka , n ie  dam y am ery ­
ka ń sk im  agresorom “ '. D uńska  L ig a  M ło ­
dz ieży K om u n is tyczn e j zad ek la ro w a ła  ró w ­
n ież gotowość k ie ro w a n ia  w a lk ą  szerok ich  
mas m łodz ieży o zapew nien ie  lepszych w a ­
ru n k ó w  p ra cy  d la  p ra k ty k a n tó w , n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  m ło d ych  ro b o tm ko w , 
m łod z ieży  p ra cu ją ce j na r o l i  i  dziew cząt.

U chw a lona  na Z jeździe  re zo lu c ja  s tw ie r­
dza m . in .. „N ie  będz iem y to le ro w a li o k ra ­
dan ia  nas z m łod ośc i p rzez p rzed łużan ie  
czasu trw a n ia  s łużby w o jsko w e j i  w p ro w a ­
dzan ie  in n y c h  fo rm  m ilita ry z a c ji.  Z je d ­
noczm y się w  n iew zruszone j w ie rze  w 
przyszłość i  n iezależność D a n ii! O d e rw ij - 
m y  D an ię  od p a k tu  a tla n ty c k ie g o ! — 
M łod z ieży  w s i i  m iast, p o lity c z n ie  zorga­
n izow ana  i  niezorganzzo w ana , cz łonkow ie  
o rg a n iza c ji re lig i jn y c h  i  spo rtow ych , p ra k ­
ty k a n c i, s tudenc i, łączm y się w  w alce o 
zabezpieczenie p o ko ju , naszego życia i  na ­
szej ¡p rzyszłości!“
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Jesteśmy z wami bracia 
i siostry z krajów kolonialnych

D N IA  ósmego grudnia, 1951 r., o 
p ią te j rano, 10.000 spadochro- 

___  n ia rz y  ang ie lsk ich  wyposażo­
nych  w  250 czołgów, 500 w ozów  pan­
cernych, sam o lo ty  i  pod ochroną 
dz ia ł da lekonośnych 
z rów na ło  z z iem ią  
wsie O A R O M A N  i  
E L  G A Y N A N E IN w  
p o b liżu  ka n a łu  Su- 
eskiego. Depesze a - 
ge n c ji p rasow ych 
o p is y w a ły  ja k  lu d ­
ność ty c h  w s i zo­
sta ła  bez litośn ie  w y ­
pędzona ze sw ych 
dom ów, dodając:
„ N ik t  dziś, pa trząc 
na kam ien ie  i  k u rz  
E l G aynane im  nie  
odgad łby znaczenia 
na zw y  te j w s i w  
narzeczu a rabsk im  
„o g ro d y “ .

O peracja  ta , k tó ­
ra  sw y m  ba rba rzyń  
s tw em  p rzyp om in a ­
ła  m etody h it le ro w ­
sk ie  w  O ra d u r i  L i -  
dicach, została
„u s p ra w ie d liw io n a “  
kom ecznośdią zb u ­
dow a n ia  w ażne j
d ro g i stra teg iczne j, 

m a jące j na ce lu  dopomóc A n g lik o m  
w  u trz y m a n iu  ic h  baz w o jen nych  na 
te ry to r iu m  E g ip tu .

Tego samego dn ia  —  8 g ru dn ia  
1951 ro k u  —  u lice  P aryża b y ły  sceną

g igantycznych po low ań na lu dz i. T y ­
siące p o lic ja n tó w  i  G w a rd ii R ucho­
m ej * j ;(CRS) u zb ro jone j po zęby, 
zabarykadow ało  w y lo ty  u lic  d ru te m  
ko lczastym , podczas, gdy u lic a m i 

m iasta  prze jeżdża­
ły  g ru p y  zm o to ry ­
zowanej 'po lic ji. Na 
ja k ic h  gangsterów  
'polowano w  ten 
sposób? N ie  to  n ie  
na bandytów , lecz 
na spoko jnych , ucz 
ń w y c h  ro b o tn ik ó w  
północno -  a fry k a ń ­
skich. Na lo do w a­
tej u lew ie  trzym ano  
przez ca łą  noc po­
nad 15.000 ro b o tn i­
k ó w  p ó łn o c n o -a fry - 
kańskich . M asowe 
aresztowania tłu m a  
czono tym , że orga­
n izacje  em ig ran tów  
a lg ie rsk ich  zo rgan i­
zow a ły  p rzy jęc ie  na 
cześć de legatów  
k ra jó w  arabskich  
na ONZ.

Jasnym  je s t d la ­
czego rząd fra n c u ­
sk i, k tó ry  p ro w a dz i 
w o jn ą  w  V ie tnam ie , 
k tó ry  stosu je te 
ras is tow sk ie  m etody 

w y s ła ł dw a o k rę ty  w o jenne do k a ­
n a łu  Sueskiego, aby obok o k rę tó w

*) Specja lne oddz ia ły  p o lic j i p rze­
znaczone do w a lk i z  ruchem  ro b o tn i­
czym.

P la k a t w yd an y  przez S FM D  z o- 
k a z ji tegorocznego obchodu D n ia  
S olidarnośc i z walczącą m łodz ie ­
żą k ra jó w  k o lo n ia ln ych  —• 21 lu ­

tego 1952 r.



ang ie lsk ich  zastraszyć p a trio tó w  eg ip­
skich.

Jasnym  je s t dlaczego T ru m a n  po le­
c i ł  sw em u am basadorow i w  Egipcie  
in te rw e n io w ać , b y  zaprzestano oporu 
p rze c iw  ag re s ji ang ie lsk ie j.

Jasnym  je s t dlatego, że sprawa 
egipska s tanow i ty p o w y  p rz y k ła d  po­
l i t y k i  w o je n n e j: s tan ow i ona część u - 
s taw ien ia  jedno litego  a p a ra tu  ag res ji 
pod k ie ro w n ic tw e m  im p e ria lis tó w  N r  
1, am erykańsk ich  m ilia rd e ró w .

Czyż można je d n a k  spodziewać się 
coś lepszego od tych , k tó rz y  niszczą 
Koreę i  'k tó rzy  za s łuży li sobie na 
m iano  następców H it le ra  dopuszcza­
jąc  się czynów  n a jb a rd z ie j*  ba rba ­
rzyńsk ich .

P rzed k ilku d z ie s ię c iu  la ty  w ie lk i 
p isa rz  a m e ryka ń sk i M a rk  T w a in  p i­
sał ju ż  na te m a t w o jn y  k o lo n ia ln e j 
na F ilip in a c h :

„P o ło ż y liś m y  naszą łapę na ca­
ły m  arch ipe lagu , ja k  gdyby te z ie  
m ie  b y ły  nasze, „u s p o k o iliś m y “  
tysiące m ieszkańców  w ysp  i  po­
grzeba liśm y , ich. Z n iszczy liśm y 
ic h  pola, s p a liliś m y  wisie, pozba­
w iliś m y  m ieszkań w d o w y  i  dzie­
ci, w yg n a liśm y  z ic h  k r a ju  lic z ­
nych  p a trio tó w , k tó rz y  nam  się 
n ie  podoba li i  z ła m a liśm y  im  
serce. Pozostałe k ilk a  m ilio n ó w  
f iliip iń c z y k ó w  u czyn iliśm y  n ie ­
w o ln ik a m i p rz y  pom ocy „o ch o t­
n icze j a s y m ila c ji“ .

A lé  po tw orn e  zbrodn ie  k o lo n ia li-  
s tów  w y w o łu ją  potężną n ienaw iść lu ­
dów, a w  p ie rw szym  rzędzie m łodz ie ­
ży, k tó ra  o d g ryw a  poważną ro lę  w  
w alce z ko lon ia lizm em .

S ym bo lizu je  to  w ła śn ie  dz ień 21 lu ­
tego, dzień w a lk i i  m iędzynarodow ej 
so lida rności z  m łodzieżą w alczącą z/ 
ko lon ia lizm em . D z ień  21 lu tego  p rz y ­
pom ina  pow stan ie  h in d u sk ich  m a ry ­
na rzy z b ry ty js k ie j f lo ty  (1946 r.)
w ie lk ie  m an ifes tac je  lu d u  egipskiego 
(1947 r.) potężną kon fe ren c ję  m ło ­
dzieży z k ra jó w  po łu dn iow o-w sch od­
n ie j A z ji.  zorgan izow aną przez 
ŚFM D. (1948 r.) 21 lu ty  s ta ł się 
szybko tra d y c y jn ą  rocznicą, k tó ra  je ­

dnoczy n ie  ty lk o  m łodych , lecz w szy­
s tk ich  tych, k tó rz y  dom agają  się za­
kończenia w o je n  ko lon ia lnych , p ra w a  
do niezależności na rodow e j i  do w o l­
nego ro zw o ju  gospodarczego, jedno ­
czy w szys tk ich  tych , k tó rz y  w idzą  w  
k o lo n ia lizm ie  zamach na p ra w a  lu d z ­
kie .

W  d n iu  21 lu te go  jednoczy się m ło ­
dzież k ra jó w  ko lon ia lnych , m e tro ­
p o lii* )  jednoczy się m łodzież całego 
św iata, o różnych  poglądach p o lity c z ­
nych, w yznan iach  re lig ijn y c h , mężozy 
źn i i  kob ie ty , k tó rz y  po tęp ia ją  razem  
ze Ś w ia tow ą R adą P o k o ju  w o jn y  k o ­
lo n ia ln e  i  p ró by  w łączen ia  k ra jó w  
k o lo n ia ln ych  i  zależnych do p a k tó w  
w o jskow ych , co s tan ow i poważne n ie ­
bezpieczeństwo d la  poko ju .

Ś w ia tow a  Federacja  M łodz ieży De­
m okra tyczn e j i  M iędzynarodow y Z w ią  
zek S tud en tó w  w z y w a ją  z o k a z ji 21 
lu tego  do w zm ożenia w a lk i o zaw ar­
cie P a k tu  P o k o ju  pom iędzy pięciom a 
w ie lk im i m ocars tw am i, k tó ry  będzie 
decydu jącym  zw ro te m  w  stosunkach 
m iędzynarodow ych , s tw orzy  w a ru n k i 
do zaprzestan ia obcych in te rw e n c ji w  
w ew nę trzne  sp ra w y  lu d ó w  i  pozw o li 
każdem u n a ro d o w i do w y b ra n ia  sw e­
go rządu i  u trz y m y w a n ia  z in n y m i 
k ra ja m i s tosunków  po lityczn ych  i  eko 
nom icznych, op a rtych  na  bazie w za ­
je m n e j rów ności. P a k t P o k o ju  będzie 
ś m ie rte ln ym  ciosem d la  p o lity k i nę­
dzy i  g łodu  [stosowanej przez im p e ria ­
lis tó w . D la tego też kam pan ia  zb ie ra ­
n ia  podp isów  pod A pe le m  o zaw arc ie  
P a k tu  P o ko ju  w in n a  ro z w ija ć  się i  
ro z w ija  się z n iespo tykaną  d o tych ­
czas s iłą  w  k ra ja c h  k o lo n ia ln y c h  i  in ­
nych  częściach św iata.

Im p e r ia liś c i są zan iepoko jen i w z ra ­
s ta ją cym  w k ła d e m  m łodzieży w  w a l­
kę  z ko lo n ia lizm e m  i  o pokó j. Z  prze­
rażen iem  pa trzą , że ilość cz łonków  
Ś F M D  w  k ra ja c h  ko lo n ia ln y c h  w z ro ­
sła cz te rok ro tn ie  od ro k u  1945. Po 
Z loc ie  w  B e r lin ie  18 o rg an izac ji z  12 
k ra jó w  ko lo n ia ln y c h  i  za leżnych w stą  
p iło  w  nasize szeregi. P rzed k i lk u  
d n ia m i Federacja  Z w ią zkó w  S tuden-

*) k ra j posiadający ko lon ie .



tó w  B u rm y  zw ró c iła  się do nas z. 
prośbą o p rzy jęc ie  je j do Ś FM D .

M ożem y sobie w yobrazić , ja k  k ie ­
ro w n ic y  am e rykań sk ich  agenc ji dz ia­
ła jących  w śród m łodzieży k ra jó w  k o ­
lo n ia ln y c h  m u s ie li w ys łuchać go rzk ich  
w y rz u tó w  ze s trony  sw o ich  m ocoda­
wców. W  każd ym  bądź raz ie  w yka zu ­
ją  on i os ta tn io  gorączkową dzia ła lność 
w  k ra ja ch , k tó re  bezw stydn ie, nazy­
w a ją  „n ie d o ro zw in ię te “ .

W ładze ko lo n ia ln e  poczuw ają  się do 
obow iązku  w yb ra ć  w śród  sw ych  u - 
rzę d n ikó w  n a jb a rd z ie j oddanych i  
na jm łodszych  w ie k ie m  by  zapew nić 
re a k c y jn e j o rg an izac ji tzw . Ś w ia tow e ­
m u S tow arzyszen iu  M łodz ieży ja k  
na jw ię ce j „p rz e d s ta w ic ie li“ ...

* H:*>
Jasnym  je s t jednak , że tego rod za ju  

„d z ia ła ln ość “  n:ie może w  żadnym  w y  
pa dku  odpow iadać asp ira c jom  m ło ­
dzieży k ra jó w  k o lo n ia ln ych . D latego 
też, aby oszukać i  odsunąć pewną 
część te j m łodz ieży od czynnej w a lk i 
o swe p raw a , rozpętano o lb rzym ią  
propagandę o ta k  zw. „P om ocy Tech­
n iczn e j“  i  „szko len iu  pdds taw ow ym “ .

F o rm u łk i te, w  s ty lu  O NZ, t łu m a ­
czą w y tyczne  T rum ana  ogłoszone 20 
s tyczn ia  *1050 r. C hodz i tu , by pod 
p łaszczykiem  s ło w nych  ob ie tn ic  za­
pew n ić  im p e ria lis to m  am e rykań sk im  
c a łk o w itą  k o n tro lę  nad te ry to r ia m i 
na leżącym i n o m in a ln ie  do w ie lk ic h  
m oca rs tw  ko lon ia lnych , zależnych od 
S tanów  Z jednoczonych, oraz nad k ra ­
ja m i tzw . n ieza leżnym i w  A fry c e , 
A z ji,  O ceanii itd . Jeden z dokum en­
tó w  UNESCO (6 C/PGR/20) rzuca
zasadnicze ś w ia tło  na to  zagadnienie 
k ie d y  m ó w i: „niektóre k ra je  m arnu­
ją  bogactwa naturalne o których nie 
wiedzą, lub nie potraw ią ich sami 
wykorzystać w  pełnił..“

„E k s p e rc i“ , w y s ła n i w  ram ach te j 
s łynne j pom ocy, są A m e ryka n a m i. 
D zia ła lność ic h  sk ie row ana jes t przede 
w szys tk im  na rozw ó j p rzem ysłu ; k tó ­
ry b y  bezpośrednio z a o p a try w a ł S ta - X 
n y  Z jednoczone w  podstaw ow e m ate­
r ia ły  stra teg iczne ja k :  eksp loatac ja  
ośrodków  kauczukow ych , n a fty , ch ro ­

m u, o ło w iu  Md... N a leży podkreś lić , 
że im p o rt z  tych  ośrodków  w yn os i 
57% z czego U S A  im p o rtu je  44%.

Im p e ria liś c i i  k o lo n ia liś c i da lecy 
są od m y ś li udzie len ia  pom ocy lu ­
dom  ko lo n ia ln ym . Zresztą, gd yby  to 
by ło  ich  troską , delegacje im p e r ia li­
s tów  n ie  g łosow a łyby  p rze c iw  p ro ­
po zyc ji postaw ione j na O NZ w  1950 r. 
przez delegację radziecką, w  spraw ie : 
„pom ocy techn iczne j k ra jo m  zacofa­
n ym  gospodarczo“ .

P ropozyc ja  ta  g łos i: „C zyn iąc  to, 
na leży w y jś ć  z założenia, że tego ro ­
dza ju  pomoc w in n a  m ieć na ce lu  do- 
pom ożenie w  ro z w o ju  ś rod ków  p ro ­
d u k c y jn y c h  k ra jó w  gospodarczo za- 
cpfanych, p rzem ys łu  i  ro ln ic tw a , oraz 
w zm ocnien ie n iezależności ekonom icz- 
ląej i  n ie  może być w a ru n ko w a n a  żą­
da n iam i p rz y w ile jó w  po litycznych , 
ekonom icznych i  w o jskow ych , od k ra  
jó w  ko rzys ta jących  z pom ocy“ .

*  *

Ś w ia tow e  Stowarzyszenie M ło dz ie ­
ży, Z w ią zek  M ię dzyn arod ow y M ło ­
dzieży S oc ja lis tyczne j i  inne podobne 
im  organ izacje  s ta ją  się ś w ia d o iiiy m i

N a zd jęc iu  —  s tu d e n tk i ira ńsk ie  
m a n ife s tu ją  swą so lidarność z m ło ­
dzieżą , egipską we w spó lne j w a lce  
o niezależność narodow ą i  po kó j na  

ca łym  świecie.



w s p ó ln ik a m i im p e ria lis tó w  w  oszuki­
w a n iu  m łodzieży.

Pragnę przytoczyć jeden z p rz y k ła ­
d ó w  bardzo cha rak te rys tycznych . Z ' 
osta tne j k o n fe re n c ji m łodzieżow ych 
o rg an izac ji m iędzynarodow ych, zw o­
łane j przez UN ESCO  w  P aryżu. Do 
je dn e j z p ro p o zyc ji zosta ły wn iesione 
p o p ra w k i, k tó re  ca łkow ic ie  z m ie n iły  
jej, cha rak te r, k u  n iezadow olen iu  
A m e ry k a n ó w  i  A n g lik ó w  z UNESCO 
Jedna z n ich  m ó w iła  o w a lce  o n ie ­
zależność, d ruga proponow a ła  by 
część g igan tycznych  budże tów  w o je n ­
nych  przeznaczyć na pomoc d la  k ra ­
jó w  „n ie d o ro z w in ię ty c h “ .

W ówczas us łysze liśm y w ystąp ien ie  
jednego z ty c h  panów , k tó ry  z całą 
s iłą  dom agał się anu low an ia  uchw a­
lonych  ju ż  popraw ek, w b re w  w sze l­
k im  zasadom de m okra c ji. P ie rw szym , 
k tó ry  pospieszył na pom oc im p e r ia li­
stom  b y ł p rzew odniczący M ię dzyn aro ­
d ó w k i M łodz ieży S oc ja lis tyczne j S tra - 
sser, k tó ry  poprzednio g łosow ał za 
ty m i po p ra w kam i. (Przez k ilka , nastę­
pnych  godzin b y liś m y  św iadka m i 
podłego, bezwstydnego w idow iska . 
P rzyw ódcy  g łów n ych  o rg an izac ji re ­
a k cy jn ych  m łodzieży szuka li sposobu 
anu low an ia  uchw a lone j decyz ji. Jak  
dobrze by łob y , gdyby  m ło dz i socja­
liśc i, ka to lic y , uczc iw i skauci m o g li 
w idz ieć  tę  typo w ą  scenę. J a k i p rz y ­
k ła d  n ieporów nanego posłuszeństwa 
ko lon ia lis tom , ja k a  bezprzyk ładna  d y ­
spropo rc ja  m iędzy czynam i a s ło ­
w am i.

Dodać należy,, że in te rw e n c je  przed 
s ta w ic ie li Ś FM D  i  M iędzynarodow ego 
Z w ią zku  S tuden tów  s p ra w iły , że 
oszuści :zaplątani w e w łasne sprzecz­
ności zosta li zm uszeni do zaniechania 
anu low an ia  pow z ię te j rezo lu c ji.

Jednak d la  m łodzieży k ra jó w  k o lo ­
n ia ln y c h  i  zależnych, czy to  są k o ­
m un iśc i, ,czy socja liści, k a to lic y , m u ­
zu łm an ie , pro testanci, iz ra e lic i, zo rga­
n izow an i, czy n ie  zorgan izow an i, je d ­
na rzecz jes t Ważna: zachow anie po­
ko ju , n iezależności na rodow e j, k o rz y ­
stan ia  z p ra w  dem okra tycznych  i

m o ż liw ych  w a ru n k ó w  by tu . Wszyscy 
pragną usunięcia groźby now e j w o j­
n y  św ia tow e j, k tó ra  zniszczyłaby ca­
łe n a rod y  i  skazałaby pozostałych 
p rzy  życ iu  na d ług ie  la ta  nędzy.

Tych, k tó ry c h  czci ta m łodzież to 
n ie  „eksp e rc i“  p rzyb yw a ją cy  rabow ać 
bogactw a n a tu ra ln e  i  rozpowszech­
n iać użycie gum y do żucia, lecz H e­
n r i  M a rt in , P ie t , van  S taveren, żywe 
p rz y k ła d y  m iędzynarodow e j s o lid a r­
ności.

N ieodzow na pomoc ekonom iczna, 
k u ltu ra ln a  w in n a  odbyw ać się w  po­
szanow aniu niezależności na rodow e j i  
p ra w a  do sam ostanow ienia.

M łodzież k ra jó w  ko lo n ia ln y c h  i  za­
leżnych podz iw ia  s tosunk i i  w o ln y  
zw iązek n a rod u  rosy jsk iego  i  n a ro ­
dów  d a w n ie j uc iskanych, p rzyk ład em  
może być T u rkm en ia , gdzie ż y ł d a w ­
n ie j lu d  koczu jący w  pu s tyn i, gdzie 
je d y n ie  7 m ieszkańców  na tys iąc  
um ia ło  się podpisać.

Dziś pus tyn ia  zan ika dz ięk i g igan­
tycznem u k a n a ło w i d ługośc i 1.100 km . 
—  ¡(jedno z dz ie ł b u d o w li k o m u n i­
zmu). Dziś w yd ru ko w a n o  w  T u rk ­
m e n ii 34 m ilio n y  książek w  ję zyku  
tu rkm e ń sk im , da w n ie j n ie  używ anym .

M łodz ież w ie , że poko jow e zastoso­
w an ie  en e rg ii a tom ow ej po zw o liłoby  
na naw odn ien ie  o lb rzym ich  te renów  
pus tynnych  Sahary, k tó ra  dostarczy­
ła by  żyw ności d la  1.00 m ilio n ó w  lu d ­
ności.

M łodzież w ie, że użycie na cele po­
ko jo w e  o lb rzym ich  budże tów  w o je n ­
nych, zaspoko iłoby żyw o tne potrzeby, 
wyposażenie przem ysłu  i  ro ln ic tw a , 
p o zw o liłoby  na budow ę dom ów, dróg, 
na naukę zaw odu m ilio n ó w  m łodych  
lu dz i, k tó rz y  są je j p o zba w ie ń !

D latego też, na ape l Ś FM D  i  M ZS, 
je d yn ych  m łodzieżow ych o rg a n iza c ji 
m iędzynarodow ych  b ron iących  in te re ­
sów m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych , 
m łodzież zjednoczy się w  d n iu  21 lu ­
tego pod znak iem  w zm ożenia w y s ił­
k ó w  w  k a m p a n ii o zaw arc ie  P a k tu  
P oko ju , ściśle zw iązanej z p rzyg o to ­
w a n iem  M iędzynarodow e j K o n fe re n ­
c j i  w  O bron ie  P ra w  M łodzieży.



E U IS  A ZC A R A T E
delegat młodzieży hiszpańskiej w  ŚFM D

OTWÓRZCIE BRAMY W IĘZIENNE
zicolnijcie naszych braci

Z każdym  dn iem  p rzyb ie ra  na s ile  w a lk a  toczona przez m łode  poko len ie  
w  k ra ja c h  ka p ita lis tycznych , ko lo n ia ln y c h  i  zależnych o zapew nienie każdem u 
m łodem u cz ło w ie ko w i pokojowego, szczęśliwego ju tra .

Rosną n ieus tann ie  szeregi m łodzieży, b ron iące j na jw ażnie jszego p ra w a  w szy­
s tk ic h  m ło dych  lu d z i —  p ra w a  do życia i  poko ju . A le , ja k  każda w a lka , ró w ­
n ież  w a lk a  o pokó j w ym aga pokonan ia  w ie lu  przeszkód.

Rządy re a kcy jn e  rozp ę tu ją  p rze c iw ko  m łodzieży n ies łychany te rro r. M in ę ły  
je d n a k  ju ż  czasy, k ie d y  m łodzież można b y ło  tra k to w a ć  ja k  bezw olną masę, 
pon iew ie rać ją , poniżać i  pozbaw iać e lem enta rnych  p raw , zam yka jąc przed n ią  
p e rspe k tyw y  p rzyzw o itego  b y tu  i  ig n o ru ją c  ta k t,  że m łodzież ta  rep rezen tu je  
w  is toc ie  n iezm ie rną  siłę .

O dwaga i  poczucie so lida rnośc i cechuje w a lk ę  w szys tk ich  m ło dych  b o jo w n i­
k ó w  o pokój.

Z  ich  w sp an ia łe j postaw y bierze p rz y k ła d  i  na tchn ien ie  do w a lk i m łodzież na 
ca łym  świecie.

PROCES M A T S D K A W A

C a ły  na ród  ja p o ń s k i i  jego m łodzież 
p row adz i boha te rską w a lk ę  p rzec iw ko  
re m ilita ry z a c ji swego 
k ra ju . Forsow ane
przez japońską  re a k ­
c ję  i  je j a m e ry k a ń ­
sk ich  „p a tro n ó w “  zbro 
je n ia  p o w ń d u ją  Stały 
w zro s t bezrobocia
w śród  szerokich mas 
ludnośc i Japon ii.

„Nasza dw udziesto ­
osobowa grupa  stała 
na czele o f ia rn e j w a l­
k i  ro b o tn ik ó w  prze ­
c iw k o  m asow ym  zw o l­
n ien iom  z p racy , m a­
ją c  g łębok ie  prze­
św iadczenie, że w  ten  
sposób w a lczym y  o 
pokó j na ca łym  św ię ­
cie, o niezależność i  
szczęście naszej o jczyz­
n y !“  —  pisze D a ik i So- 
to  w  im ie n iu  g ru p y  
w ię źn ió w  z M atsukaw a.

W ypadek ko le jo w y , ja k i m ia ł m ie j­
sce na s ta c ji M atsukaw a , pos łuży ł

re a kcy jn e m u  rząd ow i japońsk iem u 
i  jego a m e ry k a ń s k im  o ku pa ­

c y jn y m  m ocodawcom  
za p re te k s t do  zm on­
tow an ia  p e rfid n e j p ro ­
w o ka c ji, w  rezu ltac ie  
k tó re j aresztowano 
szereg ro b o tn ikó w , 
k tó rz y  w a lc z y li o po ­
kó j i  na leżne im  p ra ­
wa. P om im o n ieza­
przeczonych dow odów  
n iew innośc i, p ięc iu  z 
n ich  skazano na 
śm ierć, pozosta łych 
zaś na d ług o le tn ie  w ię  
zienie.

S kazani w y s tą p ili ze 
zdecydow anym  p ro te ­
stem. Do ic h  g łosu 
p rzy łą czy ł się lu d  ja ­
poński. W  rezu ltac ie  
w yko na n ie  w y ro k ó w  
zastało częściowo
odroczone, a 23 pa ­

źdz ie rn ika  1951 r. ro z ­
począł się n o w y  proces sądowy.

A m e ry k a ń s k ie  w ładze  o ku p a cy jn e  
u s iłu ją  zastraszyć n,aród i  m łodzież

H e n ri M a r t in  —  
obraz P ab lo  Picasso
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japońską. A le  odpow iedzią  na rte po ­
d łe  u s iło w a n ia  mogą być  słow a w ię ­
zionego w  M aitsukaw a 19-le tn iego 
K ik o u ts ie r  T ako isz i: „ Im p e r ia liś c i po ­
s ta w ili sobie za ce l w trą c ić  na ród  ja ­
po ńsk i do w o jn y . Będą on i na  pewno 
zm ierzać do. p rzeprow adzen ia  procesu 
w  atm osferze p re s ji i  te rro ru , ta k , by  
zapadł w y ro k  rów n ie ż  han iebny, ja k  
poprzednio. A le  m y będziem y na da l 
n ieug ięc ie  w a lczyć  prz jec iw ko zmie^ 
naw idzonem u w ro g o w i“ .

„B ędz iem y w a lczyć kon sekw en t­
n ie  o spa ra liżow an ie  w rogic jh  k n o ­
w ań, o wolność, niezależność, o  za­
w a rc ia  P a k tu  P o k o ju  p rze c iw ko  
zbro jen iom , i  o c a łk o w ite  w yco fa n ie  
w szys tk ich  w o js k  o ku p a cy jn ych  na ­
ty c h m ia s t po podp isan iu  P a k tu  P o­
ko ju . N iech  ży je  wo lność, ,pokb j i  
n iezależność!“

„W ie rz y m y  n iez ło rńn ie, że lu d z ­
kość w k ro czy ła  na- drogę w iodącą do 
u s tro ju  szczęścia i  sp ra w ie d liw o śc i 
społecznej“ .

O W O LNO ŚĆ D L A  L O P E Z A  
R A IM U N D O  I  JEGO T O W A R Z Y S Z Y

12 m arzec 1951 ro ku . Z  ust do us t 
lu dz ie  poda ją  «obie szeptem  nazwę; 
s to licy  K a ta lo n ii. W  B arce lon ie  to ­
czą się zacięte w a lk i.  To m łodzież, 
w ra z  z ca łym  narodem , da je  w yra z  
sw e j n iep rze jednane j n ie n a w iśc i d o  
k rw a w eg o  reż im u  F ranco i  a m e ry ­
k a ń sk ich  agresorów. U lic a m i w s trz ą ­
sają o k rz y k i: „Ś m ie rć  F ranco !“ , „ A -  
m e ry k a n ie  precz z H is z p a n ii!“ ,  
„N ie ch  ży je  p o k ó j!“ . L u d  h iszpańsk i 
zadał po tężny cios zn ienaw idzonem u 
re ż im o w i faszystow skiem u.

T w arze  postępow e j m łodzieży ca łe­
go św ia ta  ja ś n ia ły  szczęściem i, rad o ­
ścią —  b y ł to  przecież w sp a n ia ły  suk­
ces sp raw y p o k o ju  i  de m okra c ji, po­
czątek nowego etapu boha te rsk ie j 
w a lk i m łodzieży i  lu d u  hiszpańskiego..

W  B arce lon ie  zostało aresztow a­
nych  34 an ty faszystów , w ś ró d  nich. 
m ło d y  przyw ódca  Z jednoczonej P a r­
t i i  S oc ja lis tyczne j K a ta lo n ii,  G rego - 
r io  ¿opez Raim undo, N a jb a rd z ie j w y -

Z W IĘ Z IE N IA  W  L E E U W A R D E N  P IE T  V A N  STA V E R E N  
P O Z D R A W IA  H E N R I M A R T IN A , W IĘ Z IO N E G O  W  M E L U N

Z cel w ię z ie n n ych  -w ydosta ją s ię  na ś w ia t l is ty .  Podżegacze -wojenni rr iim o  n a p  
b a rd z ie j zac ie k łych  us iło w a ń  n ie  są w  stan ie  przeszkodzić  m ło d ym  b o jo w n iko m  
o p o kó j w  da lszym  p ro w a d ze n iu  w a lk i,  n a w e t w ów czas, gdy b o jo w n ic y  c i  zosta ją 
u w ięz ie n i. A  o to  p rz y k ła d : W  roczn icę  Ś w ia tów  ego D n ia  M łodz ieży d z ie ln y  żo ł- 
nież h o le nde rsk i, P ie t van  S taveren  p rzes ła ł z w ię z ie n ia  w  Leeuw arden  gorące 
po zdrow ie n ia  Ś w ia tow e j F e d e ra c ji M łod z ieży  D em o kra tyczn e j. W  liś c ie  sw ym  
P ie t van  S taveren, k tó r y  p o tę p ił b ru d n ą  w o jn ę  w  In d o n e z ji, po zd raw ia  je d n o ­
cześnie H e n r i M a rtin a , k tó r y  p o tę p ił ibruidną w o jn ę  w  V ie tnam ie .

D  r  o d zy p rzy  j  ac i el e !
Z  w ię z ie n ia  w  Le euw arden  przesy łam  W am  m o je  b ra te rsk ie  p o zd row ie n ia  

z o k a z ji Ś w ia tow ego D n ia  M łodz ieży. Podżegacze w o je n n i od g ro d z ili rńn ie  od 
Was g ru b y m i m u ra m i w ię z ie n n y m i. A le  te  godne p o lito w a n ia  w y s i łk i  n ie  p o tra fią  
zd ła w ić  głosu p o k o ju , p rzec iw n ie , s tan ow ią  one d la  na rodów 1 bodziec do jeszcze 
m ocnie jszego u ję c ia  s p ra w y  p o k o ju  w e  w łasne ręce i  b ro n ie n ia  je j  do  końca. 
D la  nas, m łod z ieży  św ia ta , w a lk a  o  F a k t P o k o ju  m ięd zy  p ięc iom a w ie lk im i m o ­
c a rs tw a m i je s t w a lk ą  o naszą przysz łość.

Obóz w o jn y  chce  rzu c ić  nas do b ra to b ó jcze j w a lk i na po la ch  b ite w . Chce on 
nasycić, z iem ię  naszą k rw ią ,  toy m óc zagarn iać jeszcze w iększe zysl^i. A le  m y  
zm u s im y podżegaczy w o je n n ych  do  p rzys tą p ie n ia  d o  s to łu  ob rad  i  rozw iązan ia  
w szys tk ich  p ro b le m ó w  w  drodze p o k o jo w y c h  ro ko w a ń  ze Z w ią zk ie m  R adziec­
k im  i  C h ińską  R e p u b liką  Lu d o w ą .

O dn ies iem y zw yc ięs tw o , gdyż są nas m il io n y  i  s i ły  nasze n ie  m a ją  gran ic .
Proszę przekazać m oje braterskie pozdrowienie H enri M artinow i, bohaterskie­

mu francuskiem u bojow nikow i o pokój, którego uwięziono za takie samo „prze­
stępstwo“ , co i m nie.

N iech  ży je  po ikó j i  p rz y ja ź ń  m ię d zy  n a roda m i!
N iech  ż y je  w a lk a  m łod z ieży  w szys tk ich  k ra jó w  o p o kó j na ca łym  św iec ie !

P IE T  V A N  S TA VER EN
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ra f in o w a n e  katusze n ie  p o tra f i ły  je d ­
n a k  złam ać oporu  tych  dz ie lnych  bo­
jo w n ik ó w . Pom im o to r tu r ,  López R a i­
m undo og łos ił z dum ą, że jego p a r ­
t ia  b ierze na siebie całą po lityczn ą  
odpow iedzia lność za s tra jk , zo rg an i­
zow any w  B arce lon ie  w iosną ub ieg łe ­
go roku , k tó ry  w skaza ł lu d o w i d ro -  
gę do w yzw o len ia , po ko ju  i  n ieza leż­
nośc i na rodow e j.

Z a in ic jo w a n a  przez Ś w ia tow ą  Fe­
derację  M łodz ieży D em okra tyczne j 
kam pan ia , zm ierza jąca do w y rw a n ia  
Lopeza R a im undo i  jego to w a rz y ­
szy w a lk i z rą k  fra n k is to w s k ic h  
op raw ców , zmobiilizfowałia Betki! t y ­
sięcy m łodzieży, k tó ra  żądała o:d O r­
g a n izac ji N a rodów  Zjednoczonych, 
od sw jm h rządów  i  p a rla m e n tó w  i  
w szys tk ich  uczciw ych lu d z i —  pod­
jęcia^ energ icznej akc ji, w  ce lu  u w o l­
n ie n ia  boha te rów  hiszpańskiego lu ­
du. K am pan ia  ta  p rzyn ios ła  ju ż  
p ierw sze re z u lta ty  w  postaci u w o ln ie -

C i roześm ian i m łodz i ch łopcy i  
dziewczęta p ra cu ją  w  now o w zn ie ­
s ione j hucie  żelaza i  s ta li w  S ta lin -  
varos (Dunapentele). D z ię k i pe łne j 
zapa łu  p racy  te j m łodzieży budowę  
pierwszego pieca hutn iczego u k o ń ­
czono p rze d te rm inow o  7 lis topada  

1951 r.

n ia  dz ie ln e j Iz a b e lli V icente, cz łonka 
Z w ią zku  M łodz ieży  S oc ja lis tyczne j, z 
B a rce lo ny  oraz p ięc iu  in n y c h  u w ię ­
z ionych b o jo w n ik ó w . Sukces te n  s ta ł 
się d la  m łodz ieży  n o w y m  bodźcem 
do po dw o je n ia  w y s iłk ó w  i  roziszerze- 
n ia  k a m p a n ii o u w o ln ie n ie  Lopeza 
R a im undo i  jego tow arzyszy.

U W O L N IJ C IE  
G R E C K IC H  P A T R IO TÓ W '

„U w a ż a m y  ten  proces sądow y za 
nasz w k ła d  do w a lk i o pokój,, k tó ra  
zatoczyła ta k  szerokie k ręg i, że n ie  
sposób je j  zgnieść... Wasza zdecydo­
w ana w o la  ob rony  p o ko ju  w s z y s tk im i 
ś rodkam i je s t ź ród łe m  naszej s i ły “ .

W  ty c h  o to  p ro s tych  słowach sze­
snastu m ło dych  p a tr io tó w ' g reck ich  
przesła ło  'swe po zd ro w ie n ie  (ąfetkóm 
tys ięcy  m łodżieży, b io rące j u d z ia ł w  
I I I  Ś w ia to w y m  Z loc ie  M ło d y c h  B o ­
jo w n ik ó w  o P okó j w  B e rlin ie .

G recja . W ięzien ie  w  A v e ro ff:  ileż  
tys ięcy  p a tr io tó w  tp rtu ro w a n o , ilu ż  
z n ich  zaka tow ano na śm ierć w  tych  
ponu rych  i  n iep rze n ikn io n ych  m u ­
fa ch  W ięziennych!

W śród skazańców  zna jdz iec ie  tu  
greckiego boha te ra  narodowego, ska­
zanego w y ro k ie m  faszystów ’ na 
śm ierć, cz łow ieka , k tó ry  w  czasie m i­
n io n e j w o jn y  d,ał w span lia ły  p rz e ­
k ła d  odw ag i i  p a trio tyzm u , z ryw a ją c  
z A k ro p o lu  flagę  h itle ro w s k ie g o  o - 
kupan ta .

P om im o w śc ie k łe j na gonk i ze s tro ­
n y  reakcy jnego  rządu  greckiego, M a - 
no lis  Glezos został, w ra z  z s iedm io­
ma, in n y m i p rzyw ód cam i lu d u  a te ń ­
skiego, w y b ra n y  przez m ieszkańców  
A te n  na cz łonka pa rla m e n tu . Jed na k­
że i  w ówczas rząd m onarcho -  faszy­
s to w sk i sp rze c iw ia ł się u w o ln ie n iu  
Glezosa. T ak ie  s tanow isko  faszystów - 
skiego reż im u  s ta rio w iło  js w n e  po- 
gw ałcen ie  na w e t jego w łasnych , re ­
a k c y jn y c h  ustaw . R eżim  ten n ien a ­
w id z i M ano lisa  Glezos, ta k  samo, ja k  
n ie n a w id z i on w szys tk ich  tych, k tó ­
rz y  do cho w u ją  w ie rn o śc i zaszczytne­
m u  ty tu ło w i p rze d s ta w ic ie li lu d u  

9 paźdz ie rn ika  1951 ro k u  M ano lis  
Glezos rozpoczął s t ra jk  g łodow y Ż y -
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c ie  jego znalazło się w  po w a żnym  
niebezpieczeństw ie. W ycieńczony d łu ­
g im i la ta m i w ięz ie n ia  i  to r tu r ,  M ano- 
l is  Glezos z tru d e m  m óg ł się u trz y ­
m ać na nogach. Po 12 d łu g ic h  dn iach  
s t ra jk u  g łodowego rząd  poszedł na u -  
.stępstwa, p rzy rze k ł u w o ln ić  Glezosa. 
Jednakże w b re w  s w y m  ob ie tn icom , 
n ie  d o trz y m a ł danego słowa.

W a lka  o  u w o ln ie n ie  p rze d s ta w i­
c ie la  lu d u  greckiego, M ano lisa  Glezos, 
t rw a  nada l.

„JES TEŚC IE  G O R SI OD  
FA S ZY S TÓ W !"

M ło d z i jugos łow iańscy  an ty fa szy - 
ś c i w a lc z y li po boha te rsku  z h it le ­
ro w s k im  okupantem . K ie d y  zw yc ięs­
k ie  'w o jska A r m i i  C zerw onej w y z ­
w o li ły  ic h  ojczyznę, sądzili, że o tw o ­
rzą  się przed n im i te raz  now e p e r­
s p e k ty w y  jasne j i  szczęśliwej p rz y ­
szłości. A le  sp rzeda jny T ito  i  jego 
nędzna k l ik a  n a rz u c ili m łodz ieży i  
na rod om  Jug os ław ii k rw a w e  rządy 
faszystow skiego te rro ru .

W  Iu m i Ram ska zn a jd u je  się obóz 
k o n ce n tra cy jn y , przeznaczony w y ­
łączn ie  d la  kob ie t, k tó rego  kom e n­
dan tem  je s t znana W całe j Jugosła­
w i i  z okru c ie ńs tw a  i  sadyzm u M a ­
r ia  J o lic i, członek U D B , tito w sk ie g o  
gestapo.

Pewnego d n ia  M a ria  J o lic i w  o - 
toczen iu  k i lk u  fu n k c jo n a riu s z y  U D B  
weszła do jednego z b a ra kó w  obo­
zowych, w  k tó ry m  zn a jd o w a ły  się 
stłoczone w ię ź n ia rk i.  G łosem p e ł­
n y m  n ien aw iśc i i  w śc iek łośc i rzu c iła  
w  t łu m  ko b ie t py ta n ie : „ K to  z was 
pow iedzia ły  że jesteśm y faszysta­
m i? “  S poko jn ie  pa trząc w  oczy faszy­
stom , Z o lita  T ad ic i, 19 -le tn ia  dz iew ­
czyna z B e lg radu , po w iedz ia ła  tw a r ­
do: „Ja  —  ale n ie  pow iedz ia łam , że 
jesteście faszystam i; pow iedz ia łam , 
że  w y  jesteście go rs i od faszystów “ . 
Rozwścieczona M a ria  J o lic i i  je j 
zg ra ja  rz u c ili się na dz ie lną  dz iew czy­
nę. Z o lita  T a d ic i zosta ła w y w ie z io ­
na do w ięz ien ia  U D B  w  B e lg radz ie  i  
od tąd  zag iną ł po n ie j w sze lk i ślad. 
Z o lita  s ta ła  się sym bolem  w a lk i t y ­

sięcy m łodzieży ju go s łow iań sk ie j 
p rzec iw ko  faszystow sk iem u re ż im o w i 
T ito  i  jego siepaczy.

„JES TEM  G O T Ó W  U M R ZE Ć  Z A  
FRAN CJĘ, L E C Z  N IG D Y  Z A  B A N K  
IN D O C H IN . R O B O T N IC Y  V IE T N A -  

M U  SĄ N A M  B R A Ć M I!“

S łow a te nap isa ł, b o ha te rsk i p rzed­
s ta w ic ie l m łodz ieży fra n c u s k ie j, H e n ­
r i  M a rt in , da jąc w  te n  sposób w y ra z  
sw ej godnej naś ladow an ia  postaw ie  
wobec n iecnych  kno w a ń  k o lo n ia li-  
s tów  francu sk ich , k tó rz y  chcą u trz y ­
m ać lu d  V ie tn a m u  w  n iew oli; p rzy  
użyc iu  m łodzieży fra n cu sk ie j, ja k o  
m ięsa arm atn iego.

T ru d n o  b y ło b y  w y lic z y ć  w szys tk ie  
p ro w o kac je  i  zn iew agi, ja k ie  znosić 
m us ia ł m ło d y  m aryn a rz  H e n r i M a r­
t in . A  je d n a k  n ie  u g ią ł się. W y ro k  
sądowy, skazu jący H e n r i M a rt in a  na 
pięć la t  w ięz ien ia , w y w o ła ł powsze­
chną fa lę  oburzen ia  i  p ro testu . H en­
r i  M a r t in  p isa ł wówczas z w ięz ie ­
n ia : „N a s i w ła d cy  liczą  na tchó rzo ­
s tw o i  uległość. M y  zaś lic z y m y  na 
naszą odwagę i  w iem y, że słuszność 
je s t po .^naszej stron ie . Cóź stąd, że 
w a lk a  je s t tru d n a , je ż e li zw yc ięstw o 
nasze będzie ty m  w span ia lsze!“

Podobnie, ja k  H e n r i M a rt in , ró w ­
n ież m łiody jfo łln ie rz holfflnidierśkiii 
P ie t van  Staveren, p o tę p ił zdecydowa­
n ie  w o jn ę  ko lon ia lną , p row adzoną 
przez rząd  ho lende rsk i p rzec iw ko  lu ­
d o w i Indonez ji.

W  R O C Z N IC Ę  U R O D Z IN  L IN C O L N A

W  od leg łe j dz ie ln icy  m iasta  T re n ­
to n  (USA) zam fordowano b ia łego 
cz łow ieka. P o lic ja  n ie  w y k ry ła  m o r­
dercy, uznała je dn ak  w ypadek ten  za 
doskonałą lokazję do puszczenfa w  
ru c h  całego m echan izm u os ław ione j 
„a m e ry k a ń s k ie j d e m o k ra c ji“ . 12 
lu tego  1948 ro ku , w  rocznicę u ro d z in  
L inco lna , ‘ p o lic ja  p rze p ro w ad z iła  o - 
b ław ę  w  m u rzyń sk ie j dz ie ln icy  T re n ­
ton. A resztow ano bezpraw nie  sze­
ściu M u rzyn ów . W ym uszono na n ic h  
■»rzyznanie się do u d z ia łu  w  pope ł­
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n io n ym  m orde rs tw ie . O d b y ł się p ro ­
ces, na k tó ry m  sąd, złożony w  ca ło ­
ści z b ia łych , a w  do da tku  zac iek łych  
w yzn aw có w  rasizm u, skaza ł „Sześciu 
z T re n to n “  na śm ierć. W  ca łych S ta ­
nach Z jednoczonych podn ios ła  się fa ­
la  gw a łtow nego  pro testu , a w k ró t ­
ce kam pan ia  po tęp ia jąca han iebny  
w y ro k  ogarnęła ca ły  św ia t. K a m ­
pan ia  ta dop row adz iła  do u w o ln ie n ia  
czterech z sześciu n ie w in n y c h  o fia r  
„a m e ry k a ń s k ie j s p ra w ie d liw o śc i“ . A le  
d w a j pozostali, C o llin s  E ng lish  i  
R a lph  Cooper, nada l są trz y m a n i w  
w ięz ie n iu  i  s ta li się znan i ja k o  
„D w a j z T re n to n “ . Ż y c iu  ic h  w  d a l­
szym c iągu zagraża w ie lk ie  n iebez­
pieczeństwo.

R e a kcy jn i w ła d cy  S tanów  Z je d ­
noczonych szerzą n ien aw iść  rasową i  
skazu ją na śm ie rć M u rz y n ó w  -  ob y ­
w a te li am e ryka ń sk ich  iza to- tylkc(, 

że są M urzyn am i.

P rzyk ła d e m  tego- b y ło  stracen ie na 
fo te lu  e le k tryczn ym  W il l ie  McGee, w  
stosunku  do k tó rego  p rezyden t T ru -  
ma-n n ie  sko rzys ta ł z p ra w a  ła sk i, 
m im o  usta len ia  n ie zb itych  dow odów  
n iew inn ośc i oskarżonego i  m im o po ­
tężne j k a m p a n ii p ro te s tacy jn e j na 
ca łym  św iecie.

P rzyk ła de m  tego są wreszcie za­
lega lizow ane a k ty  lin c z u  i  bezpraw ia , 
k tó ry c h  o fia rą  s ta le  pada zam iesz­
ka ła  w  U S A  ludność m urzyńska.

A M E R Y K A  Ł A C IŃ S K A  
W  K A JD A N A C H  USA

Od przeszło 50 la t  lu d  Portorico, 
w a lczy  o swą niezależność na rod o ­
wą. Podobnie, ja k  cała pa trio tyczna  
m łodzież tego k ra ju , D o usd it M a r -  
ro ro  gorąco p ragną ł, b y  o jczyzna  je ­
go by ła  k ra je m  suw ere nnym  i  w a l­
czy ł o to  w  szeregach Z w ią z k u  M ło ­
dzieży P orto rico . Lecz gubernato r, 
na rzucony n a ro d o w i przez rząd  am e­
ry k a ń s k i, n ie  m óg ł śc ierp ieć tego, by 
m łodzież od g ryw a ła  coraz po w a żn ie j­
szą ro lę  w  w a lce  o niezależność n a ro ­
dową. D ousd it M a rro ro  zosta ł aresz­
to w a n y  i  oskarżony o * u p ra w ia n ie

„d z ia ła ln ośc i w y w ro to w e j“ . P oddano 
go to rtu ro m , a nagonka zorgan izo­
w ana przez p o lic ję  p rze c iw ko  jego 
m łode j żojnde, d o p ro w a d z ił^  ją  djo 
pope łn ien ia  sam obójstwa. A le  Dous­
d i t  M a rro ro  n ie  u g ią ł się. W ied z ia ł 
on, że sto i za n im  cała m łodzież i  
ca ły  naród , a k ty w n ie  w a lczący o  
po kó j i  niezależność narodow ą.

W  czasie procesu sądowego M a r ­
ro ro  b ro n ił się w span ia le . Sędziow ie , 
stosu jąc się p iln ie  do- ścis łych d y re k ­
ty w , o trzym an ych  u p rzed n io  od a -  
m e ryka ń sk ich  im p e ria lis tó w , skaza li 
go na d ług o le tn ie  w ięz ien ie . A le  w o ­
la  i  a k c ja  lu d u  doprow adz i do u -  
w o ln ie n ia  D o usd it M a rro ro .

*  *  *

Jednym  z n a jw a żn ie jszych  bo­
gac tw  n a tu ra ln y c h  B o l iw i i je s t cyna . 
Sępy z ̂  W a ll S tree t zach łann ie  ek ­
sp lo a tu ją  bogate złoża cennych k o ­
p a lin  tego k ra ju , na rzuca jąc je d n o ­
cześnie n a ro d o w i i  m łodz ieży n ie ­
znośne ja rzm o  n ie w o li. A le  na ród  bo­
l iw ijs k i,  a zwłaszcza jego- k lasa  ro ­
botnicza, n ie  po-ddaje się w  ty m  
tru d n y m  po łożeniu. Rząd, będący w  
is toc ie  po p ro s tu  lo k a je m  w aszyng­
tońskiego B ia łego  D om u, mioirdujle 
zdradziecko w ie lu  o b y w a te li swego 
k ra ju . Całe w io s k i z n ik a ją  z p o w ie rz ­
chn i ziem i. D z ie s ią tk i dzieci g ó rn i­
k ó w  i  ch łop ów  sta ją  się ob iek tem  
n ie lu d z k ic h  gw a łtó w , k a s tra c ji i-td.

A le  na^ ty m  n ie  koniec. S am o lo ty  
am e rykań sk ie  b o m ba rdu ją  ośrodk i 
robotn icze, ja k  na p rz y k ła d  k o lo n ię  
g ó rn ik ó w  w  Caitari i  V il la  V ic to r ia  
w  okręgu  L a  Paz. W  bom bardow a­
n iach  tych  b io rą  także u d z ia ł sam olo­
t y  b o liw ijs k ie , p ilo to w an e  przez lo t ­
n ik ó w  z faszys tow sk ie j F a lang i.

* *  *

Jest rzecfeą n ie m o ż liw ą  p rz y tb -  
czyć w  ram ach k ró tk ie g o  ' a r ty k u łu , 
ja k  tego p ragnę libyśm y, rów n ie ż  ca­
ły  szereg in nych , -dalszych p rz y k ła ­
dów  w sp an ia łe j w a lk i,  p ro w a dzon e j 
przez m łodzież dem okra tyczną  na ca~
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ły m  św iecie  w b re w  re a k c y jn y m  rzą ­
dom  —  o po kó j i  szczęśliwą p rzysz­
łość.

D z is ia j w ro g o w ie  ¡m łodzieży n ie  
m ogą ju ż  bezkarn ie  pope łn iać sw ych 
sk ry to b ó jczych  zbrodn i, M ię dzyn a ­
rod ow a  solidarność m ilio n ó w  uczc i­
w y c h  lu d z i na c a ły m  św iecie  e tanow i 
naszą na jpotężn ie jszą b ro ń  w  w a lce  
o  położenie k resu  ty m  zbrodn iom . 
K a ż d y  pa trio ta , m ło d y  czy też sta­
ry ,  k tó rego  w y rw ie m y  z rą k  op ra w ­
ców, oznacza sukces d la  sp ra w y  po­
k o ju  i  postępu.

W zm óżm y w ięc naszą w a lk ę  o u -  
ra to w a n ie  w ięz io nych  b o jo w n ik ó w  
o p o k ó j! P otężnym  ta ranem  naszej 
m ię dzynarodow e j so lida rnośc i w y ła ­
m ie m y  b ram y, za k tó ry m i w ię z ie n i 
są d z ie ln i b o jo w n ic y  o  pokó j, dem o­
k ra c ję  i  niezależność na rodow ą !

M ło d z i bezrobo tn i śpią na stopniach  
po m n ika  w  Hanoverze, w  N iem czech  

zachodnich.

Młodzież kanadyjska pozdrawia młodzież
radziecką

W  im ie n ia  w ła sn ym , ja k  też w  im ie n iu  m iłu ją c e j p o k ó j m łod z ieży  k a n a d y j­
s k ie j p rzesy łam  W am, m łod z ieży  ra d z ie ck ie j, nasze N ow oroczne pozdrow ien ia . 
Ż yczym y  W am  w  ro k u  1952 pow odzen ia  w  W aszej w y trw a łe j w a lce  o p o kó j 
i  p rzy ja źń  m łod z ieży  całego św iata , k tó re j ta k  w span ia łą  m a n ife s ta c ją  s ta ł się 
ud z ia ł Waszej d e le gac ji w  I I I  Ś w ia to w ym  Z lo c ie  M ło d ych  (B o jow n ików  o P okó j. 
P rzy ja źń , m ięd zy  m łodzieżą k a n a d y js k ą  i  m łodz ieżą  Z w ią zku  Radzieckiego, k tó ra  
w  czasie w iz y ty  naszej de le gac ji w  W aszym  k ra ju ,  zosta ła trw a le  scem entowana, 
n a da l będzie s ię  ro z w ija ła  d rogą  w za je m n ych  o d w ie dz in .

Życzę W am  ja k  n a jw ię kszych  sukcesów w  o d budo w ie  W aszych z ru jn o w a n ych
w o jn ą  m ias t, w  o d budo w ie  W aszych dom ów , u n iw e rs y te tó w  i  fa b ry k , k tó ry c h  

n ie  p o zw o lim y  ju ż  n ig d y  zniszczyć podżegaczom w o je n n y m .
M y , k a n a d y jscy  b o jo w n ic y  o p o k ó j, od dam y  w szys tk ie  nasze s iły  d la  zapobie­

żen ia  w o jn ie  m ię d zy  na szym i obu  k ra ja m i.
P ragnę ró w n ie ż  z łożyć Życzen ia  N ow oroczne  A n ty fa szys to w sk ie m u  K o m ite to w i 

M łod z ieży  R adz ie ck ie j, k tó r y  u m o ż liw ił nam  odw iedzen ie  Waszego k ra ju ,  ja k  też 
przekazać gorące p o zd row ie n ia  m o im  radzieckim * ko legom , d z ię k i k tó ry m  m og­
łe m  ta k  w ie le  skorzystać  w  czasie naszego p o b y tu  w  Z w ią z k u  R adz ieck im .

R ozpoczyna jący s ię ro k  1952 będzie św ia d k ie m  dalszego w z ros tu  s ił św ia tow ego 
obozu p o ko ju . N ie w ą tp liw ie  też W y, m łodz ież  radz iecka , Waszą tw ó rczą  pracą  d la  
p o k o ju  od gryw ać  będz iec ie  czo łow ą ro lę . Ucząc s ię  ina W aszym  p rz y k ła d z ie , 
m łodz ież  całego św ia ta  w a lczyć  będzie  ra m ię  p rz y  ra m ie n iu  o  zachow anie p o k o ju  
i  dalsze w zm ocn ien ie  łączących ją  w ię zó w  p rz y ja ź n i.

N iech  ż y je  p o k ó j i  p rz y ja ź ń  m ło d z ie ży  ra d z ie c k ie j i  k a n a d y js k ie j!
N iech  ż y je  b o jo w y  du ch  I I I  Ś w ia tow ego Z lo tu  M ło d ych  B o jo w n ik ó w  o P o k ó j!

CAROLE K E L L E Y  
Kanada
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R A U L  V A L D E S  V IV O

CO WIDZIAŁEM W MOSKWIE
W  drodze p o w ro tn e j z C h in  i  ZSRR, m ło d y  dz ien n ika rz  

k u b a ń s k i i  k ie ro w n ik  socja listycznego czasopisma m ło dz ie ­
żowego „M e lla “ , R a u l Valdes V ivo , p o d z ie lił s ię s w o im i 
spostrzeżeniam i z red a kc ją  „M ło d z ie ży  Ś w ia ta “ . P ow ie ­
dz ia ł nam , że w  ZSRR m ia ł pe łną swobodę og lądan ia 
w szystk iego co chc ia ł i  że b y ł zdum iony  różn icą  m iędzy 
M oskw ą  a in n y m i, zna nym i m u  s to licam i. „T a m  n ie  ma 
w  ogóle żeb raków “  m ó w ił z prze jęciem . Duże w rażen ie  
w y w a r ły  na n im  ró w n ie ż  w a ru n k i życia lu d z i radz ieck ich . 
„B ez  p rz e rw y  w y ra s ta ją  now e dom y m ieszkalne, a  ceny 
żyw nośc i n ieu s ta nn ie  spada ją“ . A le  o d da jm y  głos R a u lo - 
w i. W  num erze lu to w y m  o p u b lik u je m y  w rażen ia  k u b a ń ­
skiego działacza m łodzieżow ego z jego podróży po N o­
w ych  Chinach.

W  P ałacu C esarsk im  w  P ek in ie  
m ia łe m  w  rękach  naczyn ia  szklane, 
w yko na ne  2 000 la t  p rzed now ą 
erą, k tó re  obecnie stanow ią  w ła s ­
ność lu d u  chińskiego. W  W a r­
szawie zapoznałem  się z L i  Sun 
Im , tys ią ck ro tn ą  zwyciężczynią m a ­
ły c h  b ite w , trz y m a łe m  w  swoich 
rękach  m edale, o trzym ane przez tę 
dziew czynę w  okopach, k tó re  b y ły  
b ru zda m i na o rn y m  po lu , do pó k i n ie  
p rzysz li A m e ryka n ie , aby p rze rw ać 
żn iw a  i  zab ijać. P rzyc iska łem  
do p ie rs i m łodego N iem ca, G un te ra  
F itzke , k tó ry  żegnał m n ie  w  B e r l i­
n ie  ta k , ja k b y  b y ł m o im  b ra tem , on,

k tó ry  przed 10 la ty  na leża ł do H i t ­
le rjug en d , a k tó reg o  A rm ia  Radziec­
ka  i  W ilh e lm  P ieck w y z w o li l i z k a j­
dan ty ra n i i i  n ienaw iśc i, w y c h o w a li, 
u c z y n ili izeń czäowieka, ak tyw n eg o  
b o jo w n ik a  o po kó j i  dem okrację . O - 
trzym a łe m  czerw oną chustkę  p io n ie r­
ską od m łodego p ion ie ra  ze S ta lin ­
gradu, k tó reg o  o jc iec p a d ł w  w a lce  
o wzgórza otaczające m iasto , a m a t­
ka  zg inę ła  pod bom bam i w  ś ródm ie­
ściu; sam zaw iąza ł m i w o k ó ł szyi 
sw ó j p io n ie rs k i k ra w a t k o lo ru  k rw i.  
W  m uzeum , k tó re  obecnie zn a jd u je  
się na m ie jscu  obozu k o n c e n tra c y j­
nego w  O św ię c im iu  d ługo  d y s k u to -

A u to r  a r ty k u łu  R a u l Valdes  
V iv o  (p ie rw szy z p ra w e j) i  in ­
n i cz łonkow ie  de legac ji A m e ­
r y k i  Ł a c iń s k ie j, k tó rz y  zw ie ­
d z il i Z w ią zek  R adziecki, og lą­
da ją  now e m aszyny ro ln icze  

w  ko łchozie  na U k ra in ie .
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w a le m  na tem a t ba rb a rzyń s tw a  faszy­
stow skiego z tow a rzyszką  po lską, k tó ­
re j nazw iska  n ie  pam ię tam ; n ig d y  za 
to  n ie  zapom nę n u m eru  5826 w y p a ­
lonego przez b a rba rzyńców  na je j 
p ra w y m  ra m ie n iu . P ozna łem  w  
S zanghaju m atkę, k tó ra  da ła  życ ie  
15 dzieciom , osiem  na js ta rszych  w y ­
s ła ła  do K o re i, gdzie w  szeregach o - 
c h o tn ikó w  s ta w ia ją  czoło agresorom ; 
pow iedz ia ła  m i ona: „W y ja ś n iła m  im , 
że w  K o re i b ro n ić  będą n ie  ty lk o  
sw o je j o jczyzny i  poko ju , lecz ta k ­
że sw o ich  s iedm iu  m łodszych b rac i, 
bo je ś li im p e r ia liś c i z a ję lib y  Koreę, 
to  następn ie zaa taku ją  C h in y  ta k , ja k  
to  u c z y n ili Japończycy, a to  oznacza­
ło by  śm ie rć naszych c h iń sk ich  dzieci, 
ta k  ja k  dziś znaczy to  śm ie rć  dz iec i 
ko re a ń sk ich “ .

N ie  p o tra fię  w y ra z ić  s ło w a m i ty c h  
w rażeń, doznanych w  c iągu ub ie g łych  
m iesięcy. Czyż m ożna znaleźć słow a 
dość p iękne  i  radosne, aby w y ra z ić  
n im i n ie z w y k łe  p iękn o  Z lo tu  B e r l iń ­
skiego?

Znaczn ie tru d n ie js z y m  zadan iem  
je s t op isanie —  o to  p ros i m n ie  re ­
dakc ja  „M ło d z ie ży  Ś w ia ta “  —  m ojego 
dw u tygodn iow ego  p o b y tu  w  s ta ry m  
m ieście, k tó re  je s t dziś sercem  i  m óz­
g iem  nowego życ ia : w  M oskw ie .

Ś W IA T Ł O  K R E M L A

D w udziestego szóstego w rześn ia , w  
c ien iach jes ienne j nocy, k tó ra  o k ry ła  
m iasto, dośw iadczy łem  na jw iększego 
w zruszen ia  w  życ iu : u jrz a łe m  czerw o­
ne gw iazdy  K re m la ; po raz  p ie rw szy  
w  życ iu !

N ied ług o  po tem  odpow iedz ia łem  so­
b ie  na  pytan ie , k tó re  s ta w ia  w ie lu  
m ło dych  kub ań czyków : „J a k  w y g lą ­
da M oskw a?“

C złow iek, k tó ry  zw iedza s to licę  ra ­
dziecką z n a jd u je  się pod przem oż­
n y m  w rażen iem , że w szys tko  co tu  
budow ano i  co b u d u je  s ię  obecnie, 
budow ano i  bu du je  się ta k , aby prze­
trw a ło  w ie k i. J a k k o lw ie k  M oskw a 
m a ponad sześć m ilio n ó w  m ieszkań­
ców, n ie  zna jdz iec ie  ta m  tego o k ro p -

R a u l Valdes V iv o  spo tka ł tysiące  
szczęśliwych radz ieck ich  lu dz i, ja k  

c i na zd jęc iu  pow yże j

nego, męczącego hałasu, c h a ra k te rys ­
tycznego d la  w ie lk ic h  m e tro p o lii za­
chodnich. K ażd y  zna jdz ie  tu  b iją c y  w  
oczy k o n tra s t z posępnym  i  ja kże  au­
ten tyczn ym  obrazem  Nowego Jorku ,, 
op isanym  przez G ork iego : w ir  w śc ie k ­
ły c h  ha łasów , k u rz , b ło to  i  nocne roz­
r y w k i w ie lk ie g o  m iasta. N ie  sądzę, 
aby gd z ie ko lw ie k  na  św ięcie is tn ia ło - 
m iasto  czyściejsze i  spoko jn ie jsze niż. 
M oskw a.

N ig d y  jeszcze n ie  w id z ia łe m  lepsze­
go sym bo lu  spo ko ju  i  zau fan ia  czło­
w ieka  w e w łasne s iły .

P rzypo m in am  sobie obecnie ja k  
w ie le  u jrz a łe m  w  ty m  m ieście o 800 
le tn ie j przeszłości, k tó re  w y ro s ło  z  
prostego grodu umieszczonego na w y ­
sok im  brzegu rz e k i M oskw y, gdz ie
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ks iążę J u r i j  D o łg o ru k ij gościł ks ię ­
c ia  Ś w ia tcs ław a  O łgoricza.

P rzypo m in am  sobie, że przede w szy­
s tk im  przeszedłem  A le ją  G orkiego, 
w span ia łą , bardzo szeroką u licą , p e ł- ’ 
ną  fon tann , z ie leńców  i  pom ników . 
Potem  og lądałem  ulićte i  place, na  k tó ­
ry c h  ro b o tn ic y  s ta w ia li b a ry k a d y  w  
r o k u  1905 i  1917: B a rika d n a ja , P lac 
Powstania;, B o lsza ja  K a łużska ja .

W idz ia łe m  ja k  na m ie jscu  szere­
gów  s tarych, m a łych  dom ów  po w ­
s ta ły  w ie lk ie , p iękne  gm achy: G m ach 
A k a d e m ii W o jsko w e j imj. ¡Frunze-1 
go, B u d yn e k  M in is te rs tw a  P rzem y­
s łu  Lekk iego , H o te l „M o s k w a “ , P a­
ła c  R ady M in is tró w  ZSRR.

O g ląda łem  n ie  ty lk o  fasady: zw ie ­
d z iłe m  rów n ież  w ie le  „na dz iem nych “ 
•pa łaców  —  muszę je  iw  te n  sposób o- 
k re ś lić , aby odróżn ić je  od pa łaców  
„po dz iem nych “ , ja k im i są stac je  m e­
tro ;  m ów ię  o tea trach : T e a tr W ie lk i, 
te a tr  opery  i  sz tuk  k lasycznych, w  k tó  
ry m  corocznie od byw a ją  się akadem ie

w  roczn ice re w o lu c ji,  T e a tr M a ły  —  
te a tr o p e re tk i i  ba le tu , M C h A T , T ea tr 
L a le k , T e a tr A r m ii  R adzieck ie j 
oraz nowoczesne k in a , w śród  n ich  je ­
dno, gdzie w y ś w ie tla  się f i lm y  t r ó j ­
w ym ia ro w e  bez kon ieczności używ a ­
n ia  do tego spec ja lnych  oku la rów .

Szczególnie w y ró żn ia  się sw oją 
w span ia łośc ią  B ib lio te k a  L e n ina  —  
zaw iera jąca' n a jw ię kszy  na św iecie  
ks ięgozb ió r oraz m uzeum  poświęcone 
życ iu  i  p ra cy  w ie lk ie g o  tw ó rc y  Z w ią z - 

. k u  R adzieckiego, m uzeum  h is to r ii s ła ­
w n e j A r m ii  R adz ieck ie j, w ys taw ę  da ­
ró w  o fia ro w a n ych  przez całą lu d z ­
kość gen ia lnem u k o n ty n u a to ro w i dzie­
ła  Len ina , S ta lin o w i, w  70 roczn icę 
u rodz in , s tare obrazy z ub ie g łych  w ie ­
ków , m uzeum  boha te rsk ie j h is to r ii 
K om som ołu.

M oskw a by ła  rów n ież  p ie rw szym  
m iastem  w  k tó ry m  pow sta ło  coś co po 
dziś dz ień nieznane je s t w  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h : m onum enta lne  ro ­
bo tn icze P ałace K u ltu r y  p rzy  każde j 
w ie lk ie j fab ryce , k tó re  w ra z  z now o­
czesnym i m ie szkan iam i ro b o tn iczym i 
s tanow ią  w sp an ia łą  zdobycz w ła d zy  
rad z ie ck ie j.

N ieco późn ie j by łe m  k ilk a k ro tn ie  w  
m ie jscach  nazw anych „p łu c a m i“  w ie l­
k ic h  m ia s t nowoczesnych: w  parkach . 
N ig d y  n ie  zapom nę zwłaszcza jednego 
z n ich , k tó ry  nosi im ię  G ork iego . M a 
on 296 h e k ta ró w  p o w ie rzchn i i  co­
dz ienn ie  przychodzą do tego p a rk u  
se tk i tys ięcy  m oskw iczan. Każda 
dz ie ln ica  m a sw ó j w ła s n y  pa rk , ale 
te n  je s t  n a jp ię k n ie js z y  i  n a zyw a ją  go 
„T e a tre m  N a tu ry “ , k tó reg o  śc iany 
tw o rz ą  szeregi og rom nych  z ie lonych 
s ta rych  drzew , a dach: k o p u ła  nieba. 
Obecnie, na początku z im y, cen tra lne  
je z io ro  p a rk u  oraz n ie k tó re  a le je  zo­
s ta ły  sztuczn ie  'zamrożone, itak, że 
pow sta ła  ś lizgaw ka  i  te ren y  n a rc ia r­
skie .

M oskw a  je d n a k  n ie  ty lk o  zm ien ia  
n ieu s ta nn ie  sw o je  oblicze, przynosząc 
w szystko  co może dać najlepszego 
sw o im  tw ó rc o m  rob o tn iko m . M oskw a 
jednocześn ie p ie lę gn u je  i  strzeże cenne 
z a b y tk i przeszłości, ta k ie  ja k  pa łace
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K re m la , ja k  w span ia ła  średn iow iecz­
na c e rk ie w  na P lacu  C zerw onym , 
zbudowana przez sław nego1 a rc h ite k ­
ta  w  czasach Iw a n a  Groźnego': ta k  
p iękne b y ło  to  dzieło, że o k ru tn y  car 
kaza ł w y łu p ić  m is trz o w i oczy, aby 
n ie  m óg ł on go w ięce j od tw orzyć.

B U D O W L E  K O M U N IZ M U

N a jb a rd z ie j zdum ia łem  się je d n a k  
dopiero w ted y , gdy A n ty fa szys to w sk i 
K o m ite t M łodz ieży  R adz ieck ie j zapro­
pono w a ł m i zw iedzenie p o r tu  w  M o ­
skw ie . Dotychczas b y łe m  przekonany 
że s to lica  zn a jd u je  s ię  pośród w ie lk ie ­
go lą d u  radzieckiego, za jm ującego 
szóstą część św ia ta  i  że otoczona je s t 
ze w szys tk ich  s tro n  w ie lk ą  masą lą ­
dową, ro z m ia ró w  Oceanu A t la n ty c ­
kiego. O kazało się, że to  ju ż  na leży 
do przeszłości. Obecnie d z ię k i g igan­
tycznem u systemowa, kan a łów , M o 
skw a  je s t p o rte m  po łączonym  z trz e ­
m a m orzam i, a n ied ług o  będzie m ia ła  
po łączenie z p ięc iom a: B a łty c k im , 
C zarnym , K a s p ijs k im , A ra ls k im . i A -  
zow skim . M ożna będzie p rzep łynąć o - 
k rę te m  z H a va n y  do M o skw y !

D o w iedz ia łem  się  rów n ież , że ta  
w sp an ia ła  przem iana, je s t za ledw ie  
m a łą  cząstką S ta lino w sk ie go  P la n u  
P rzekszta łcen ia  P rzy rod y , p rz y  re a li­
z a c ji k tó rego  w y k o rz y s tu je  się ju ż  
energ ię a tom ową.

Za p ięć la t  M oskw a  o trzym yw a ć  bę­
dzie dw a  ra zy  w ięce j en e rg ii e lek­
try c z n e j n iż  N e w  Y o rk , L o n d y n  i  P a ­
ry ż  razem  wzięte. U m o ż liw i to  pe łne 
w p rzęgn ięc ie  e n e rg ii e lek tryczn e j w  
procesy p ro d u k c y jn e  w e  w szys tk ich  
w ie lk ic h , ś redn ich  i  m a łych  fa b ry ­
kach. R o bo tn icy  zam ien ia ją  się w  in ­
żyn ie rów , a w ra z  z tą  zm ianą  z n ik n ie  
różn ica  m iędzy p racą  fizyczną  i  u m y ­
słową. R ów n ież gospodarstw o dom o­
w e zostanie w  p e łn i z e le k try fik o w a ­
ne, w y z w a la ją c  w  ten  sposób k o b ie ty  
od u c ią ż liw e j p ra cy  dom ow ej. Sam o­
chody oraz w szys tk ie  ś ro d k i k o m u n i­
ka c y jn e  będą poruszane tą  sam ą ta n ią  
energią, co u czyn i je  dos tępnym i d la  
każde j rodz iny.

D z is ia j ju ż  rzuca się z ia rno , z 
k tó reg o  w yro sną  cuda n ie d a le k ie j 
przyszłości. R o ln ic tw o  zostanie ca łk o ­
w ic ie  ze le k try fik o w a n e . Różnica mię*, 
dzy m iastem  i  w s ią  n iezad ługo stan ie 
się w  Z w ią z k u  R adz ieck im  zab y tk iem  
m uzealnym .

Dziś ju ż  b u d u je  się ogrom ne e lek­
tro w n ie  w odne: Kujbyszew iską, S ta - 
lin g ra d z k ą  i  K achow ską  w ra z  z w ie l­
k im  system em  kan a łów , sp ław n ych  
d la  nowoczesnych s ta tk ó w  o dużej w y  
porności. W kró tce  po zw o li to  n a  na ­
w odn ien ie  og rom nych  pustyń , p rz y ­
w ra ca ją c  do życ ia  30 m ilio n ó w  h e k ­
ta ró w  p u s tyn n ych  p iasków , k tó re  po­
k r y ją  siię p o la m i o rn y m i i  ogrodam i, i 
A b y  zrozum ieć w ym o w ę  te j c y fry  
w ys ta rczy  p rzypom n ieć sobie, że F ra n ­
cja , z 42 m ilio n a m i ludności, posiada 
13 m ilio n ó w  h e k ta ró w  z ie m i u p ra w ­
ne j.

O bliczono, że u p raw a  z ie m i p rzy  
pom ocy t ra k to ró w  e le k trycznych  czy­
n i p ro d u k c ję  ro ln iczą  100 ra zy  ta ń ­
szą.

S Y M B O L  N O W EG O  Ś W IA T A
M ia łe m  szczęście u jrze ć  rea lizac ję  

dzieła, k tó re  le p ie j n iż  c o ko lw ie k  sym ­
b o liz u je  na ro d z in y  nowego św ia ta : 
U n iw e rs y te t M osk iew sk i.

B u d u ją  go n ie  k ła dą c  ceg ły na, ce­
głę, lecz wznosząc od razu  gotowe 
p re fa b ry k o w a n e  ściany. Z am ia s t d a w ­
n y c h  p ry m ity w n y c h  narzędzi, b u - 
dow ń iczów ie  U n iw e rs y te tu  pos łu ­
g u ją  się p o tężnym i dźw igam i. 
B u d u ją  je dn ocześn ie , n ie  ty lk o  
38 p ię tro w y  bu d yn e k  c e n tra ln y  
na sale w y k ła d o w e  i  la b o ra to r ia  oraz 
18 i  9 p ię tro w e  b u d y n k i na m ieszka­
n ia  s tud en tów  i  12 -p ię tr© w y na 
m ieszkania, personelu, a le  także  p rz y ­
g o to w u ją  na jlepsze na św iec ie  og rody 
botaniczne, na jdoskonalsze na k u l i  
z ie m sk ie j o b se rw a to riu m  astrono­
m iczne, o d tw a rza ją  g łów ne obszary 
gó rsk ie  w szys tk ich  kon tyn e n tó w , za­
chow u jąc  W n a jm n ie js z y m  szczególe 
w szys tk ie  w łaśc iw ośc i k lim a tu  i  ro ­
ś linnośc i tych  obszarów.

(dokończenie na str. 56)
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A R M O U R  M IL N E

Perspektywy Olimpiady1952r
A r ty k u ł ten, nap isany spec ja ln ie  d la  „M ło d z ie ży  Ś w ia ta “ , 

w yszed ł spod p ió ra  w yb itne go  fachow ca od zagadnień spo r­
tu , A rm o u r  M iln e , znanego zwłaszcza z szeregu prac z za­
k re su  le k k ie j a t le ty k i i  boksu. A u to r  a r ty k u łu  b y ł po­
p rzedn io  w sp ó łp ra co w n ik ie m  lo nd yńsk ie go  p ism a  „S p o rtin g  
L i fe “  oraz korespondentem  spo rto w ym  dz ie n n ika  „D a ily  
M ir r o r “ , obecnite zaś w  a rty k u ła c h  swych, d ru ko w a n ych  
na łam ach „D a ily  W o rk e r“ , z a jm u je  się szczególnie za­
g a dn ien ia m i z  życ ia  Z w ią z k u  Radzieckiego i  k ra jó w  dem o­
k r a c j i  lu d o w e j. W a rto  zaznaczyć, że w  okres ie  swej k a r ie ry  
czynnego spo rtow ca M iln e  z a ją ł w  ro k u  1938 p ierw sze m ie j­
sce w  po p u la rn ych  na te ren ie  A n g l i i  b iegach S cottish  
P o w d e rh a ll S p rin t.

* * *

S to i przede m ną  na 
b iu rk u  fo to g ra fia , 
p rzeds taw ia jąca  o l­
b rzym ią  ta b licę  w y ­
n ik ó w  ro zg ryw e k  na 
lo n d y ń s k im  s tad ion ie  
W em bley w  d n iu  
o tw a rc ia  O lim p ia d y  
1948 ro ku . Na ta b lic y  
n ie  m a jeszcze w y n i­
k ó w  c y fro w y c h  —  
w a lk a  o ty tu ły  m i­
s trzów  O lim p ia d y , 
p ie rw sze j O lim p ia d y  
po na js trasz liw sze j ze 
w szys tk ich  w o jen , 
m ia ła  się dop ie ro  roz­
począć.

A le  ta b lic a  n ie  je s t 
pusta. W id n ie ją  na 
n ie j s łow a in ic ja to ra  
Ig rzysk , F rancuza 
P ie rre  de C oubertin :

czyn n ikó w  a m e ry k a ń ­
skich, an g ie lsk ich  i  
francu sk ich , p rze ­
k s z ta łc ili O lim p iad ę  
b e rliń ską  w  ro k u  1936 
w  w id o w is k o  p ro p a ­
gandowe, m ające po ­
s łużyć re k la m ie  ic h  
oszukańczej i  podstę­
pne j p o lity k i.

Jest rzeczą zupe łn ie  
m oż liw ą , że seęce 
Coubertina, n ie  w y ­
trz y m a ło  tego i  w ca le  
n ie  d z iw iłb y m  się, 
gdyby  to  b y ło  p rz y ­
czyną jego śm ierc i.

W  B e r lin ie  rów n ież  
w yw ieszono n a  s tad io  
n ie  w  d n iu  o tw a rc ia

„ Is to tn y  sens Ig rz y s k  polega n ie  
na za jęc iu  pierwszego m ie jsca, lecz 
na uczestniczeniu w  n ich ...“

W spółczesne Ig rzyska  O lim p ijs k ie  
z a k ra w a ją  na k p in y  ze s łó w  ic h  in i ­
c ja to ra ! C o u b e rtin  u m a r ł w k ró tc e  
po tym , ja k  h itle ro w c y , p rz y  po pa rc iu

t le ro w c ó w  i  życz liw ych  im  p ro te k ­
to ró w  pada ły  p o to k i frazesów  na 
o lb rz y m i s tad ion, w y p e łn io n y  w  9/10 
rozfa ina tyzow anym i t łu m a m i h it le ­
ro w có w  i  o tum an ioną  m łodzieżą z 
H it le r  jungend.

P rzed czterem a la ty  zw rócono się 
do m n ie  w  Lo n d yn ie  z prośbą o w y -

O lim p ia d y  słow a Co­
ub e rtin a . A  z u s t h i ­
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głoszenie p a ru  s łów  w  zw iązku  
z pokazem  f ilm o w y m  na tem at 
O lim p ia d y  1936 ro ku . K u  zgrozie 
o rg an iza to ró w  zebrania, n ie  m ó w i­
łem  ta m  o „p e łn y c h  c h w a ły  t r a ­
d yc ja ch “ , ja k im i c k l iw i m ów cy lu ­
b ią  p rz y s tra ja ć  Ig rzyska  O lim p ijs k ie . 
P ow iedz ia łem  na tom ia s t p ra w d ę  
o ty m , co na f i lm ie  ty m  w idzow ie  
is to tn ie  zobaczą i  d la  ja k ic h  n ie c ­
nych  ce lów  Ig rzyska  te  zosta ły w y -  
korzystane. Z aape low a łem  też do 
słuchaczy, b y  z w ró c ili baczną uw agę 
na przestrogę, zaw artą  w  ty m  f ilm ie . 
Faszyzm  zosta ł w p ra w d z ie  pokonany 
n a po lach  b ite w , lecz faszyzm  n ie  
zginą ł. W yczeku je  on  je d yn ie  spo­
sobności, b y  ponow n ie  podnieść 
sw ój p o tw o rn y  łeb.

W  ro k u  1948 sprzec iw ia łem  się 
w ysu n ię tem u  przez a n g ie lsk ich  ̂ o rga­
n iz a to ró w  O lim p ia d y  z a m ia ro w i 
w zn ow ien ia  h it le ro w s k ie j kon cep c ji 
szta fe ty  o lim p ijs k ie j z  A te n  do. L o n ­
dynu , za in ic jow ane j przez faszystów  
w  ro k u  1936 sztafetą z A te n  do B e r­
lina .

P ro te s ty  m o je  p rzy ję to  je dn ak  
z lo do w a tą  obojętnością . K ie d y  przjy- 
pom ina łem , że pochodn ia  o lim p ijs k a  
z ro k u  1936 w ró c iła  na B a łk a n y  ja k o  
żag iew  w  rękach  podpalaczy i  lu d o ­
bó jców , patrzono na m n ie  z n ien a ­
w iśc ią . N a m ó j zdecydow any p ro te s t 
p rzec iw ko  po in iżsn iu  godności Ig rz y s k  
O lim p ijs k ic h  rozpa lan iem  _ znicza 
o lim p ijs k ie g o  w  k ra ju ,  _ jęczącym  
pod rząd am i faszystow sk ich  ka tó w , 
us łyszałem  je dyn ie  słowa pełne c y ­
n izm u  i  iro n ii.

I  znów  pob ieg ła  z nieszczęsnej 
G re c ji i  da le j przez t ito w s k ą  Jugo­
s ław ię  sztafeta o lim p ijs k a , budząc 
u  lu d ó w  obu uc iskan ych  k ra jó w  bo­
lesne w spom n ien ia  n ies ła w n ych  d n i
1936 roku .

N ie  b y ła  to  pochodn ia  p rz y ja ź n i 
an i p o k o ju  m iędzy  na ro d a m i ja k  
tego p ra gn ą ł C oubertin . B y ł to  n a ­
to m ia s t jeszcze jeden dow od n a ig ra - 
w a n ia  się z pam ięc i tego zasłużonego 
in ic ja to ra  Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h ,

W  czasie o tw a rc ia  O lim p ia d y  lo n ­
dyń sk ie j w  ro k u  1948, w  im ie n iu  
spo rtow ców  w szys tk ich  k ra jó w  Ś lu ­
bow an ie  O lim p ijs k ie  sk ła da ł an g ie l­
ski] biegacz przez p ło tk i,  D o na ld  F in -  
la y , uczestn ik  trzec ich  z k o le i Ig rzysk . 
M ocno i  dob itn ie  b rz m ia ły  w  ustach 
tego siw ow łosego w e te rana spo rtu  
s łowa:

„Ś lu b u je m y  stanąć do Ig rz y s k  
O lim p ijs k ic h  w  du chu  szlachetnego 
w sp ó łza w o dn ic tw a  li poszanowania 
us ta lon ych  p ra w id e ł g ry , o żyw ien i 
szczerym  |pragn ien iem  godnej spor­
tow ca  w a lk i d la  s ła w y  naszego k ra ­
ju  i  c h w a ły  s p o rtu “ .

F in la y  b y ł w zo rem  sportowca, 
w  k tó re g o  ustach s łow a te  b rz m ia ły  
is to tn ie  przekonywująco!. Bez w ą tp ie ­
n ia  ró w n ie  uczc iw ie  m yś la ła  o lb rz y ­
m ia  w iększość sportow ców , w  im ie ­
n iu  k tó ry c h  p rze m a w ia ł F in la y  N ie ­
s te ty  je d n h k  Ig rzyska  te, ppdobm e 
zresztą, ja k  i  w szys tk ie  poprzednie, 
p rz y b ra ły  zupe łn ie  in n y  cha rak te r.

Ż ądn i sensacji re p o rte rz y  ro zp isy ­
w a li się w  gazetach szeroko na te ­
m a t skanda licznych  ro z g ry w e k  zaku ­
lisow ych , sprawTozdahia r o i ły  się od 
in fo rm a c ji o pogróżkach ze s trony  
szeregu re p re ze n ta c ji na rodow ych , 
k tó re  na sku tek  ro zd źw ię kó w  m iędzy 
zaw od n ika m i a k ie ro w n ic tw e m  za­
m ie rza ły  w p ro s t w yco fa ć  isię a ud z ia ­
łu  w  Ig rzyskach . D z ie n n ik i donos iły  

.o  in try g a c h , zm ie rza jących  do p o k łó ­
cen ia zw ycięzców  z pokonanym i, 
o ty m , ja k  sp rin te rzy , _ rozgoryczen i 
k rz y w d z ą c y m i orzeczeniam i^ k o m is ji 
sędziow skich  g ro z ili p rze jśc iem  na 
zaw odow stw o, itd . itd .

R eporte rzy  c i o p is y w a li w ła śc iw ie  
w szystko  poza sam ym i w a lk a m i 
spo rto w ym i, k tó re  m ia ły  przećiez to ­
czyć się w  duchu  s łó w  P ie rre  de 
C oubertin , w skazu jących  jasno  na 
is to tn y  sens O lim p ia d y  i  Ś lubow a­
n ia  O lim p ijsk ie g o , złożonego przez 
D ona lda  F in la ya . T rzeba p rz y  ty m  
s tw ie rdz ić , że w  podobn ie  n iezd ro ­
w e j atm osferze p rzeb iega ły  w szyst­
k ie  n ie m a l po k o le i O lim p ia d y , po -
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czyha jąc od Ig rz y s k  a te ńsk ich  w  
r. 1896.

Obecnie jesteśm y św ia d ka m i no ­
w y c h  w yd a rze ń  w  h is to r ii Ig rzysk  
O lim p ijs k ic h , w  zw iązku  a  p rz e w i­
d y w a n y m  ud z ia łem  Z w ią z k u  R a­
dzieck iego w  Ig rzyskach , p rz y  czym  
p ie rw szy  k ro k  w  ty m  k ie ru n k u  sta­
n o w iło  p rzys tąp ie n ie  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego! do M iędzynarodow ego 
K o m ite tu  O lim p ijsk ieg o .

P o lity c z n y  aspekt po ja w ie n ia  się 
Z w ią z k u  R adzieckiego na aren ie  
o lim p ijs k ie j ma szczególnie doniosłe 
znaczenie. N a jb liższa  O lim p ia d a  od ­
będzie się w  b ieżącym  ro ku , w  s to ­
lic y  F in land ii], H e ls inkach .

U d z ia ł Z w ią zku  Radzieckiego n ie  
p rzyp ad n ie  do gustu  w rogom  p o ko ju  
i  po rozum ien ia  m iędzy narodam i. 
Z dan iem  k ó ł rea kcy jn ych , n a jw ię k ­
sze „n iebezpieczeństw o“  itk w i bo­
w ie m  w  tym , że Ig rzyska  O lim p ij­
sk ie  u m o ż liw ią  ic h  w ła s n y m  spor­
tow com  naw iązan ie  k o n ta k tu  ze 
¿ portow cam i Z w ią zku  Radzieckiego 
i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j.

N a jb a rd z ie j je d n a k  w ro g o w ie  po­
k o ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy n a ro d a m i 
o b a w ia ją  się tego, że u d z ia ł w  O lim ­
p iadz ie  . spo rtow ców  Z w ią z k u  R a­
dzieckiego i  k ra jó w  d e m o kra c ji lu ­
dow e j w strząśn ie  k ru c h y m i posada­
m i gorączkow o wznoszonej przez 
agresorów  żelaznej k u r ty n y . T ak, n ie ­
ła tw y  m a ją  c i panow ie  prob lem . 
M o g li jeszcze stosunkow o ła tw o  n a ­
rzuc ić  sw ym  spo rtow com  zakaz w y ­
ja zdu  na Ś w ia tow e  Ig rzyska  A k a d e ­
m ic k ie  w  B e rlin ie . N ie ła tW b im  je d ­
n a k  będzie zakazać sportow com  w y ­
ja zdu  na O lim p iad ę  w  H e ls inkach .

Jeże li zaś chodzi o Ig rzyska  A k a ­
dem ick ie , odbyte  w  B e r lin ie  w  
s ie rpn iu  ub. roku , na leży s tw ie rdz ić , 
że s ta n o w iły  one d la  re a kcy jn ych  
k ó ł spo rto w ych  podw ó jn e  ostrzeże­
nie. Po pierw sze —  pano w ie  c i za­
czę li je d n a k  zdaw ać sobie m im o  
w szystko  spraw ę z tego, że Ig rz y ­
skom  O lim p ijs k im  „zagraża“  p e r­
spektyw a pozbaw ien ia  ic h  a tm osfe ry  
zakłam ania , ta k  s ta rann ie  p ie lęgno­
w ane j od ro k u  1896 i  nadan ia  O lim ­
p iadzie  w łaściw ego c h a ra k te ru  spon­
tan iczne j i  m asowej m a n ife s ta c ji na. 
rzecz poko ju .

Z d ru g ie j zaś s tro n y  re a kcy jn e  
w ładze sportow e w iedzą  też, że spor­
to w cy . radzieccy zadem onstru ją  na 
Ig rzyskach  na jw yższą  k lasę spo rtu  
św iatowego. Z na jąc  dobrze poziom  
radz ieck iego s p o rtu  jes tem  prze­
św iadczony, że rep rezen tac ja  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego p rzyczyn i się do 
poważnego zachw ian ia  dotychczaso­
w e j sup rem a c ji U S A  na  Ig rzyskach  
O lim p ijs k ic h .

N a jw ię c e j n ie p o k o ju  przysparza 
je d n a k  w ro g o m  p o k o ju  obawaj, że 
Ig rzyska  O lim p ijs k ie  naw iążą do 
p iękn ych  t ra d y c j i Ig rz y s k  s ta ro ży t­
ne j H e llą dy , k ie d y  to  n a ro d y  od rzu ­
ca ły  o rę ż 'w o jn y ,  b y  zm ie rzyć swe 
s iły  w  szlachetnych spo tkan iach spo r­
tow ych .

Tego też oczekuje od na jb liższych  
Ig rz y s k  O lim p ijs k ic h  w  H e ls inkach  
m łodzież całego św ia ta .

Tego w łaśn ie  w ro g o w ie  po ko ju  
o b a w ia ją  się n a jb a rd z ie j.

O siągnięcie tego ce lu  s tanow ić  bę­
dzie cenny w k ła d  w  w a lk ę  \o  t rw a ły  
pokó j.
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Codzienne życie różnych ludów roztacza się 
przed młodymi podróżnikami

K o n ta k ty  naw iązane na Z loc ie  w  
B e r lin ie  m iędzy m łodzieżą różnych  
k ra jó w  n ie  zosta ły  po Z loc ie  zerwane, 
a n i n ie  zam arły . P rz y rz e k liś m y  so­
bie  na w za jem  w a lczyć  bez w y tc h n ie ­
n ia  o pokó j. Po pow roc ie  do sw o ich  
k ra jó w  p rzy s tą p iliś m y  do re a liz a c ji 
tego przyrzeczen ia ; szuka liśm y  i  zna­
le ź liśm y  w iele , różnych  ś rod ków  w a lk i 
o sp raw ę p rz y ja ź n i i  po ko jo w e j w spó ł 
p racy  narodów .

R ów nież pO Z loc ie  m łodzież okazy­
w a ła  gorące p ragn ien ie  bliższego po­
znania codziennego życ ia  sw oich p rz y ­
ja c ió ł, k tó ry c h  spotka ła , z rozum ia ła  i  
pokocha ła  podczas w sp an ia łych  dn i 
be rliń sk ich .

P rzypo m in am  sobie, A rg e n tyń czy ­
k ó w  i  B ra z y lijc z y k ó w , k tó rz y  w  c h w i­
l i  naszego od jazdu  w o ła li do  nas na 
F rie d r ic h s b a n h o f: „do. zobaczenia
w kró tce ... do zobaczenia na Z loc ie  w  
R io  de Janeiro !... N ie , n ie  —  w trą c a li 
A rg e n tyń czycy  —  w  Buenos A ire s !“

N ie  m ożem y n ies te ty  w y jechać  z 
w iz y tą  do naszych p rz y ja c ió ł a rgen ­
ty ń s k ic h  i  b ra z y lijs k ic h , n ie  mogę 
udać się do V ancouver, dokąd zap ro­
s iła  m n ie  w y b itn a  bo jo w n iezka  o po­
k ó j K a ro lin a  K e lle y , a n i też do M on it- 
lucon, m im o, iż  Jean Tom e i  jego 
siostra  ty le  razy  p o n a w ia li sw o je  ser­
deczne zaproszenie.

Oczyw iście, je ż e li idz ie  o m łodzież 
z k ra jó w  zachodnich, to  sy tua c ja  jes t 
odw ro tna . L iczne  delegacje te j m ło ­
dzieży, n a tych m ia s t po Z loc ie  w y je ­
ch a ły  do ZSRR, do C h in  i  k ra jó w  
d e m o kra c ji lu do w e j.

...W je d n y m  ty lk o  d n iu  ,w  P ek in ie  
p rz y ję to  de legatów  m łodz ieży ze 
Z w ią z k u  R adzieckiego, B u łg a r ii,  R u ­
m u n ii, W ęgier, Czechosłowacji, P o lsk i, 
M on g o lii, N iem iec D em okra tycznych , 
V ie tnam u , B u rm y  i  Indonezji...

O rk ie s tra  w ę g ie rsk ich  p ion ie ró w  
w zbudz iła  s w y m i w ys tęp am i za­
c h w y t i  en tuz jazm  uczestn ików  b e r­
lińsk iego  Z lo tu  M ło dych  B o jo w n i­

ków  o P okó j

Zespo ły artystyczne , ja k  na p rz y ­
k ła d  ko re ań sk i lu b  c h iń s k i od b y ły  
tr iu m fa ln e  podróże w  N ie m ie ck ie j Re­
pu b lice  D em okra tyczne j, w  Polsce, na 
W ęgrzech, w  ZSRR.

...Delegacja po łudn iow o  -  a m e ry ­
kańska  zw iedz iła  W ęgry  i  B u łga rię , 
a następn ie w y je c h a ła  do ZSR R  i  
C h in ; D a w id  Seedał, m ło d y  P o łu d ­
n iow o  -  A fry k a ń c z y k  do łączy ł się do 
n ie j w  P ek in ie  {R edakc ja  „M ło dz ie ży  
Ś w ia ta “  spodziew a się, że w k ró tce  
o p u b lik u je  in te resu jące  n o ta tk i z  te j 
podróży). T rzebaby tu  jeszcze w ie le  
m ie jsca na w ym ie n ie n ie  w szys tk ich  
zaproszeń p rz y ję ty c h  przez m łodzieżo­
w e  delegacje k ra jó w  zachodnich i  k o ­
lo n ia ln y c h ; zaproszeń, k tó re  następnie 
z a m ie n iły  się w  podróże pe łne c ie ka ­
w y c h  doświadczeń.
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B e r lin  —  p rz y ja ź ń  —  p o k ó j! Z  tą  
m yślą  w a lczy  o jasną przyszłość  
m łodzież całego św ia ta , a w  je j sze­
regach nasi ko ledzy: m łoda  p io ­
n ie rka  z N R D  i  je j czarna p rz y ja ­

ció łka-

P O R Ó W N A N IA ,
K T Ó R E  SIĘ  N A R Z U C A JĄ

Pierw sze w rażen ie  m łodego podróż­
n ik a  zw iedzającego ta k i,  czy in n y  
k ra j,  o k tó ry m  podżegacze w o je n n i 
m ów ią , że z n a jd u je  się „za żelazną 
k u r ty n ą “ , n a jle p ie j w yraża  l is t  m ło ­
dych H indusów , k tó rz y  spę dz ili pe­
w ie n  czas w  Polsce.

„K ie d y  w s iada liśm y  na sta tek, aby 
udać się na Z lo t B e r liń s k i,  o fice r 
pocztow y w  K o c h in ie  (In d ie  P o łu d n io ­
we) ostrzegał nas przed k ra ja m i „za 
żSlazną k u r ty n ą “ . P ow iedz ia ł nam , że 
w  k ra ja c h  d e m o kra c ji lu d o w e j będzie­
m y  wszędzie esko rtow an i przez żo ł­

n ie rzy  i  że w  ogóle n ie  w y trz y m a m y  
strasznych, panu jących  ta m  w a ru n ­
ków . J a k k o lw ie k  n ie  w ie rz y liś m y  je ­
go słow om , to je d n a k  n ie jeden  z nas 
pom yśla ł, że może je s t w  ty m  trosz ­
kę p ra w d y . Potem , po w y lą d o w a n iu  
w  je d n y m  z p o rtó w  nad M orzem  
Czarnym , po je cha liśm y do B e rlin a , 
za trzym u jąc  się po drodze w  B u łg a r ii,  
R u m u n ii, na W ęgrzech i  w  Czecho­
s ło w a c ji. N a dw orcach w ita ły  nas 
s e tk i tys ięcy  lu dz i, o f ia ru ją c  nam  po­
d a rk i w yra ża ją ce  gorącą w o lę  po ko ju  
i  serdeczne uczucia w  s tosunku  do 
nas. P o  K loc ie  z w ie d z iliś m y  m iędzy 
in n y m i rów n ie ż  Polskę. W id z ie liśm y  
zapał z ja k im  lu d  p o ls k i b u d u je  sw o­
je  now e w span ia łe  życ ie  i  n ie  m o­
g liśm y  n ie  w spom nieć s trasznych w a ­
ru n k ó w  nędzy i  rozpaczy, w  ja k ic h  
ż y ją  h in d u sk ie  m asy ludow e. W ie lu  
naszym  de legatom  m ło d z i P o lacy p ro ­
p o n o w a li pozostanie w  Polsce. W iem y 
jednak , że nasze m ie jsce je s t w  In ­
d iach ; tu  m us im y  żyć i  w a lczyć  aż do 
zw ycięstw a. A ż  do c h w ili,  gdy zacz­
n ie m y  u  nas budow ać ta k ie  życie, ja ­
k ie  te raz  bu du je  Polska...“

N A JS Z C Z Ę Ś LIW S ZA
M Ł O D Z IE Ż  Ś W IA T A

Z a in te resow an ie  życ iem  naszych za­
g ran icznych  p rz y ja c ió ł je s t u w ie lo -  
k ro tn io n e  wówczas, gdy m ow a o 
Z w ią z k u  R adzieckim .

O to k i lk a  uw ag  m ło dych  po d ró żn i­
k ó w  ze S tanów  Z jednoczonych, A u ­
s t ra l i i  i  K anady, k tó rz y  na jes ien i 
1951 ro k u  zw ie d z ili te n  k ra j w span ia ­
łych , po ko jo w ych  b u d o w li.

R A Y  H ELLER ', m łoda  u rzędn iczka 
z N ew  Y o rk u  s tw ie rd z iła , że przed 
ze tkn ięc iem  się z  m łodzieżą radziecką 
m ia ła  zupe łn ie  fa łszyw e  w yobrażen ie  
o życ iu  w  ZSRR. W m aw iano  je j,  że 
m łodzież n ie  m a ta m  przyszłości przed 
sobą an i p e rsp e k tyw  rozw o ju . „P o d ­
czas m ojego po b y tu  w  ZSR R  —  opo­
w iada  R ay H e lle r  —  poznałam , że 
m łodzież radziecka to  na jszczęśliwsza 
m łodzież na św iecie. P rzeko na łam  się, 
że m łodzież ta  ko rzys ta  z p e łn i p raw ,
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że o trz y m u je  pow ażną pomoc w  cza­
sie s tu d ió w  i  n ie  ż y w i żadnych obaw  
przed przyszłością“ .

C H A R L E S  W A IT E , a rtys ta , k ie ­
ro w n ik  de legac ji U S A , ośw iadczył: 
„W  S ta ling radz ie  o toczy ły  nas ty s ią ­
ce ucze s tn ikó w  i  w id zó w  szta fe ty , w  
k tó re j b ra ło  u d z ia ł 6.000 m łodzieży, 
w y ra ża ją c  nam  serdeczne uczucia 
wobec m łodzieży am e rykań sk ie j. Ja­
kaś sześcio le tn ia dz iew czynka pod­
b ieg ła  do m n ie  i  zap y ta ła  dlaczego 
P au l Robeson n ie  p rz y je c h a ł do ZSRR. 
M ia łe m  w ie le  k ło p o tu  z w y ja śn ie n ie m  
te j m a łe j, że nasz rząd  n ie  pozw a la  
w ie lk ie m u  śp iew a kow i m u rzyń sk iem u  
na w y ja z d  z A m e ry k i“ .

K ilk a  zdań ze w sp ó ln e j d e k la ra c ji 
m ło dych  A m e ry k a n ó w :

„Z b a d a liś m y  re z u lta ty  osiągnięte 
przez lu d  ra d z ie c k i w  dz iedzin ie  
ośw ia ty , k u l tu r y  i  siportu. W idz ie liśm y  
budow ę og rom nych b lo k ó w  U n iw e rs y ­
te tu  M oskiew skiego. B y liś m y  w  m u ­
zeach, b ib lio teka ch , tea trach , m iędzy 
in n y m i w e  w sp a n ia łym  T eatrze  W ie l­
k im . Z w ie d z iliś m y  potężne budow le , 
ta k ie  ja k  K a n a ł W o łga—D on i  E le k ­
tro w n ia  K u jbyszew ska . Te w span ia łe  
bu do w le  dowodzą raz  jeszcze, że 
w szys tk ie  w y s i łk i Z w ią z k u  Radziec­
k iego poświęcone są zachow an iu  po­
k o ju . M ó w iliś m y  z se tka m i lu d z i, z 
ro b o tn ika m i, ko łcho źn ika m i, s tuden ta ­
m i i  dziećm i, k tó re  spontan iczn ie  c i­

snę ły się do na®, wszędzie, gdzie na® 
ty lk o  u jrz a ły .  I  wszyscy o n i m ó w ili 
nam  to  sam o: „P ro s im y , pow iedzieć 
waszem u lu d o w i, że m y  chcem y po­
k o ju , że ca ły  nasz k ra j p ra cu je  d la  
do b ro by tu  sw o ich  dzieci...“

A U S T R A L IJ S C Y  
A M B A S A D O R O W IE  P O K O JU

W  czasie os ta tn ie j w o jn y  św ia tow e j, 
Japończycy zb o m ba rdow a li i  zn iszczyli 
m iasto  D a rw in , s to licę  te ry to r iu m  
A u s tra li i Pó łnocne j, w a żny  p o r t m o r­
s k i i  lo tn icży . P la n y  nowego m iasta  
op racow a ł m ło d y  a rc h ite k t John  W a l­
ker.

J o h n , W a lk e r w szedł w  sk ład  de le­
g a c ji a u s tra li js k ie j,  k tó ra  uda ła  się do 
ZSRR. O św iadczy ł on m iędzy in n y m i:

„O d  c h w ili naszego p rzyb yc ia  do 
M oskw y, tra k to w a n o  nas ja k  am ba­
sadorów , uczyn iono w szystko, aby za­
spokoić nasze życzenia, aby dać nam  
możność stw orzen ia  sobie dokładnego 
obrazu życia m łodz ieży i  lu d u  radz iec­
kiego. Z w ie d z iliś m y  w ie le  fa b ry k , 
szkół, tea trów . S p o tka liśm y  się z 
dz ia łaczam i z różnych  dz iedzin  życia 
radzieckiego, ze zw iązków  zaw odo­
w ych , ze zw ią zku  a rtys tów , z  m in i­
s te rs tw a  o św ia ty  i  och rony zdrow ia , 
z Radzieckiego K o m ite tu  O broń ców  
P oko ju .

W śród licznych  
de legac ji m ło dz ie ­
żow ych, k tó re  po 
zakończeniu Z lo tu  
od w ie d z iły  k ra je  
d e m o k ra c ji lu d o ­
w e j i  Z w ią zek  R a­
dz ieck i, z n a jd o w a ­
ła  się także grupa  

p rze d s ta w ic ie li 
k ra jó w  A m e ry k i 
Ł a c iń s k ie j. Na 
zd jęc iu  —  delega­
c j i  zw iedza ją  k o ł­
choz im . Le n ina  
na U k ra in ie .
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P rzeds taw ic ie le  m łodzieży, z k tó ry ­
m i ze tkn ę liśm y  się —  boha te row ie  
W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn iane j i  boha­
te ro w ie  po ko jo w e j p ra cy  z a d z iw ili 
nas sze rok im  zakresem  sw o ich  w ia d o ­
m ości i  g łęb ią  m yś li. O becnie zadanie 
nasze polega na ty m , aby zaznajom ić 
nasz lu d  ze w szys tk im  co u jrz e liś m y  
i  czego, na uczy liśm y się, aby zdem a­
skow ać nędzne oszczerstwa podżega­
czy w o je n n ych “ .

W S P A N IA Ł E  D N I N A D  W O Ł G Ą

„P rz y b y liś m y  do M o s k w y  w  czasie 
z b ió rk i podp isów  pod A pe le m  P o k o ju
—  opow iada ją  m ło dz i K a n a d y jczycy
— i  b y liś m y  św ia d ka m i na jżyw sze j, 
na jgorę tsze j, ja k ą  m ożna sobie , w y ­
obrazić  odpow iedz i lu d u  radzieck iego 
na w ezw an ie  Ś w ia to w e j R ady P oko­
ju .

O grom ną p rzy jem ność s p ra w iła  nam  
opera radziecka, ba le t, te a try , opere t­
k i  i  w y s ta w y  m a la rs tw a . W szędzie 
p rzy  ty m  uwagę naszą zw raca ła

przede w szys tk im  ścisła w ięź  sz tuk i 
rad z ie ck ie j z codziennym  życiem  
ludu .

N ie  u lega n a jm n ie jsze j w ą tp liw ośc i, 
że sz tuka radziecka je s t dziś n a jb a r­
dz ie j dem okra tyczną  sztuką  św iata...

...W S ta ling radz ie  dysku tow a liśm y , 
śp iew a liśm y, ta ń czy liśm y  i  ką p a liśm y  
się w  W ołdze razem  z radosną m ło ­
dzieżą radziecką i  to  w span ia łe  
w spom nien ie  będzie w  nas żyć za w ­
sze ja k o  p rz y k ła d  tego, co znaczy 
po kó j, jedność i  p rz y ja ź ń  m iędzy 
m łodzieżą ZSRR i  K a n a d y “ .

W A K A C JE  P O K O JU  1952 R.

M ożna s tw ie rdz ić , że w łaśn ie  -te po­
dróże s ta n o w iły  p ra w d z iw e  zam kn ię ­
cie -Festiwalu.

R ok 1951 b y ł boga ty w  różne m ię ­
dzynarodow e spo tkan ia  i  w ydarzen ia  
k u ltu ra ln e .

Jeszcze przed F es tiw a le m  m ia ły  
m ie jsce ta k ie  udane im p re zy  ja k  Z-lot 

(dokończenie na str. 57)
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A b y  u trzym a ć  p o k ó j trzeba  s tw o rzyć  ja k  najszersżą p la tfo rm ę  je d n o śc i, 
trzeba abv m o g li sw obodnie w ypow iedz ieć  się c i wszyscy, k tó rz y  m a jąc  n a j-  
-tó n ie isze  poglądy, n « z ą  w  sercu te  same u m iło w a n ie  p o k o ju  i  tę  samą w o lą  
O p i e c z e n i !  go. W  ten  w łaśn ie  sposób w y ja ś n ią  się w szys tk ie  pog lądy

1 S “ i \ £ d y W  - W

P°Dziê d d a T e m y  głos m łodem u francu sk ie m u  s tu d e n to w i ’ teo log ii, P ie rre  D ę l 
R in  b v łe m u  b o jo w n ik o w i francusk iego  ru c h u  opo ru  p rze c iw  o k u p a c ji h it le ­
ro w s k ie j , by łe m u  w ię ź n io w i h itle ro w sk ie m u , cz ło nko w i de legac ji fra n cu sk ie j
na K lo t w  B e rlin ie .

Z lo t B e r liń s k i!  S łow a  te  b rzm ią  
jeszcze w  m o ich  uszach budząc ca ły  
sp lo t s iln y c h  wzruszeń, ko leżeństw a, 
en tuz jastycznych  pochodów, m a n ife ­
s ta c ji, spo tkań  i  im p re z  m ię dzyn aro ­
dow ych . .. ,

Jednak w spom n ien ie  B e r lin a  s ta ­
n o w i d la  m n ie  coś w ięce j n iż  p ros ty  
obraz radosnego k ie rm aszu.

Jadąc z P aryża do B e r lin a  po przez
Saałfelden i  Innsbruck wziąłem udział
w  p ra w d z iw e j p ie lg rzym ce  poko ju .

N ie  zam ierzam  tu  ana lizow ać ro ż ­
n ych  m an ife s ta c ji. N ie  id z ie  m i też o 
k ry ty k ę  o rg a n iza c ji i  o rgan iza to rów .

Będąc chrześc ijan inem , należąc 
każdym  d rg n ie n ie m  mego is tn ie n ia  
do Tego, k tó ry  zeszedł n a  ziem ię 
przynosząc nam  s łow o p o k o ju  i  m ilo -  
I c i  w ie rzę  w  p rz y ja ź ń  lu d ó w , w ie ­
rzę w  po kó j, ży ję  nadz ie ją  lepszego 
św ia ta , na k tó ry m , ja k  śp iew a liśm y 
często na Z loc ie  zakazane będą „ w o j­
na i  n ienaw iść, na  zawsze •

P ragną łem  spo tkać się z m ło d y m i 
N iem cam i; poznawszy na w yg n a n iu  
N iem cy h itle ro w s k ie , chc ia łem  z e tk ­
nąć się z m łodzieżą now ych  N iem iec. 
T a k  samo pragną łem  poznać m łodzież 
radz iecką  i  m ło dych  k o m u n is tó w  z 
k ra jó w  d e m o kra c ji lu d o w e j. Te p ra ­
gn ien ia  zosta ły  zrea lizow ane. N ie  za­
w io d łe m  się. Jeże li na w e t nasze po­

g lądy b y ły  i  pozosta ły różne, to  te 
k o n ta k ty , proste, lu dzk ie , b y ły  b ra ­
te rsk ie  i  w zbogac iły  m nie.

Radość i  c ie rp ien ie  sp la ta ły  się we 
m n ie  przez ca ły  czas t rw a n ia  K lo tu .

Przede w s z y s tk im  w  S aałfe lden. 
C ie rp ien ie  na w id o k  ludzkośc i rozdar 
te j, podzie lone j, na  w id o k  lu d z i w y ­
stępu jących  p rze c iw  sobie naw za jem ; 
dw a b lo k i,  o k tó ry c h  często się m ów i, 
b y ły  tu  w idoczne w  ca łe j p e łn i: z 
je d n e j s tro n y  w  b ru ta ln o śc i żo łn ie rzy  
a m e rykań sk ich  w  stosunku  do nas, z 
d ru g ie j s tro n y  w  ok rzyka ch  n iena ­
w iś c i w yb uch a ją cych  z o k ie n  naszego 
pociągu. N ie w ą tp liw ie  is tn ia ły  g łębo­
k ie  p rzyczyny  t e j , n ien aw iśc i; ale n ie ­
naw iść je s t z łem  p rze c iw  k tó re m u  
chcem y w alczyć.

C ie rp ia łem  d o w ia du ją c  aię o mło.- 
dych  N iem cach, dzieciach, chłopcach 
i  dziewczętach, przew racanych , b i­
tych , ran ionych , a n a w e t zab itych  
przez p o lic ja n tó w  zachodniego B e r­
lin a ;  jakże  c ie rp ia łe m  w idząc  o b ja w y  
sekc ia rs tw a w śród  nas, w  naszych 
m a n if estac j  ach, w  sprawozdan iach, 
w  sam ym  sercu n ie k tó ry c h  de legacji 
zagran icznych !

A le  jednocześnie ja kże  w ie lk a  by ła  
m o ja  radość z p rzy ja źn i, k tó ra  nas 
w szys tk ich  jednoczyła . Często n ie  
rozum ie jąc  się naw et, lu d z i różnych
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ras  i  narodow ości, śc iska liśm y sobie 
ręce, ca łow a liśm y  się, czu jąc się brać 
m i, cz ło nka m i je d n e j w ie lk ie j ro d z i­
n y  lu d z k ie j.

„F re u n d s c h a ft“ , k tó ry m  po zd ra w ia ­
liś m y  się naw za jem , to  n ie  b y ło  pus­
te słowo.

P rzy ja źń , k tó ra  nas jednoczyła , 
m ło dych  F rancuzów  i  m ło dych  N ie m ­
ców  w czo ra jszych  w ro g ó w  —  m ło ­
dego F rancuza i  b o jo w n ik a  v ie tn a m - 
skiego, boha te rkę  koreańską i  de le­
gata am erykańskiego, s tuden ta  ra ­
dzieckiego, tego z k ra jó w  de m o kra c ji 
lu d o w e j i  tego z k ra jó w  ta k  zw anych 
zachodnich —  p rz y ja ź ń  ta  b y ła  w iesz 
czką nadzie i.

N ie m o ż liw y m  jest, ab y  taka  p rz y ­
ja źń  n ie  s ta ła  s ię  z ia rne m  i  posie­
w em  nowego po rządku  opartegp na 
poko ju , p rzy ja źn i, s p ra w ie d liw o śc i i  
ob us tron nym  szacunku, ponad g ra n i­
cam i, ponad że laznym i k u r ty n a m i i  
bagnetam i, ponad g łu p ią  n ienaw iśc ią  
i  sekciarstw em .

U w ażam , że Z ló t B e r liń s k i jes t 
w a żnym  etapem  w  dzie le budow an ia  
tego potężnego łańcucha ludzkiego.

N ie  w szystko  oczyw iście  odpow ia ­
da ło  m i na Z loc ie . A le  zarów no je d n i, 
ja k  i  d rudzy, n ie  p o w in n iśm y  w p a ­
dać w  utop ię . C h rześc ijan ie  i  k o m u ­
n iśc i m a ją  na p rz y k ła d  różn y  pogląd 
na cz łow ieka. B y ło b y  u to p ią  sądzić, 
że jedna, m an ifes tac ja , ta k a  ja k  Z lo t 
B e r liń s k i może usunąć te  różnice.

T y m  n ie m n ie j p o w in n iśm y , ta k  ja k  
to  p rzys ięg liśm y  na P lacu  M a rk s a - 
Engelsa, p racow ać ze w szys tk ich  s ił 
nad um ocn ien iem  poko ju , n ie  w o lno  
na m  się zgodzić na rozw iązyw an ie  
tych  różn ic  na po lach  b ite w .

P okó j będzie m o ż liw y , je ż e li ludz ie  
zechcą zapom nieć o n ienaw iśc i.

Oprócz niebezpieczeństw , oprócz 
bezm ia ru  nieszczęścia ja k ie  zagraża 
następna w o jn a , je s t t u  jeszcze ten  
bezsporny fa k t,  że n ic  b y  ona n ie  
rozw iąza ła ; je d y n y m  je j w y n ik ie m  
b y ła b y  ' jeszcze w iększa n ienaw iść, 
jeszcze w iększe zdziczenie, w śród  lu ­
dzi.

M ło d z i rob o tn icy , s tudenci, uczn io­
w ie, wszyscy, k tó rz y  by liśc ie  na Z lo ­
cie w  B e r lin ie ! te raz  rozpoczyna się 
nasza p ra w d z iw a  praca d la  poko ju .

W  fab ryka ch , szkołach, w  naszych 
dz ie ln icach i  rodzinach, w  naszych 
organ izacjach , wszędzie m u s im y  w a l­
czyć o to, aby z n ik ła  n ienaw iść i  sek­
c ia rs tw o.

P o w in n iśm y  organ izow ać podobne 
im p re zy  k u ltu ra ln e  w  s k a li k ra jo w e j 
i  m iędzynarodow e j. M u s im y  pow ie ­
dzieć sobie, że gdy cz ło w ie k  je s t 
p rześ ladow any w  sw o ich  ideach,

' sw o im  ideale, sw o je j w ie rze , za każ­
dym  razem  k ie d y  cz ło w ie k  je s t n ie ­
s p ra w ie d liw ie  p o tra k to w a n y  w  swo­
je j pracy, w  dz ia ła lności, w  sw o im  
k ra ju , swojej, rod z in ie : je s t to  cios 
w  spraw ę poko ju . K a żd y  nasz k ro k , 
w szys tk ie  nasize w y s iłk i,  sk ie row ane 
k u  zapew n ien iu  szacunku d la  czło­
w ieka , sp ra w ie d liw o śc i, jedności, o 
ty le  ty lk o  p rzyczyn ią  isię do zabezpie­
czenia p o ko ju , o ile  lu d y  św ia ta  z je ­
dnoczą się w  w a lce  o p o k ó j: wówczas 
k ie ro w n ic y  p o lity k i św ia tow e j zosta­
ną zm uszeni do zm ia n y  sw o je j obec­
ne j d y p lo m a c ji i  do s tw orzen ia  p ra w ­
dziwego p o ko ju  m iędzy na rodam i.

P IE R R E  D E L  R IO  
student teologii 

były więzień hitlerow ski
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M A R C E L L O  V E N T U R I

DZWONY MIASTECZKA
D zw ony m iasteczka“  zostało w yrozm one na  k o n k u rs u  h te ra c k im  zo 

¿ C w a n y m  przez red akc ję  „M ło d z ie ży  Ś w ia ta “  z oka z j, I I I  Ś w i ­
towego Z lo tu  M ło d ych  B o jo w m k o w  o P oko j.

«S » S & S V S S  S - g f S S  "

W°,€o się z tobą s ta ło  _  za p y ta ł k toś  - o t r z y m a łe ś  spadek po: w u jk u  z A m e ­
r y k i  czy może znalazłeś w  końcu  pracę? . i  n rzechv-

oézv C iccio Torcía dz iw n ie  b łyszczały. W y p ił w szys tko  ted nym  przecny 
le n ie m  szk la n k i, podnosząc w z ro k  do s u fitu , p o ło ży ł p ien iądze na kon tuarze  
i  w yszed ł n ie  zam yka jąc ' za sobą d rz w i. _ r i r iz

K tó ry ś  z ch łopów  po w ie dz ia ł: „M ó w ię  w am , ze cos dz iw n  g 
s t e e S  dc  S o w y . TC w c in a  m d  troche  na ruszy ła  rozum .

O d  czasu k ie d y  p o w ró c i! z w o jn y  uw ażano , o za P ^ y l o n « . .  J ™ 1. «  
pewnego d n ia  pieszo na p la cu  ta rg o w y m  dźw iga ją c  n a  piec d u ru

™ ek k n r t i ,  i  b rudne,

s ^ s « ru p S i gzŁ dbw11r.p2 i^ i
w iczn ie  m ru g a ją c y m i oczami, go, ¿ t r z ą c  na ń  ja k  na
S S Ł ? z e ^ ^  A ¡ ? o »  zdaw a ł sie n ie

W1Czy jesteście tego p e w n i? “  —  zapyta ł.
U s ia d ł na  k u f e r k u ^  z a p a lił papierosa ' d ośm iom a la ty  pozostała ty lk o  
Z  daw ne j C aprigna , K io rą  P M1 tí w v b ite  ru in y  m iesza ły się ze 

dzw onie«. Domy b y ły  o k rą g ły m i
S k  s t a L a ,  .  zam iast drzew  s te rcza ły  opałone k ik u ty  pm .

S ¿  ’ S S S r r S  t r ^ 7 f ka  w ja z a .  * *  w  k te ru n k u

- s « ¿ « s r  r s  * - — « ~ h
b rS o  ty  jesteś“  -  zapytano f fx  P o  k ró tk im  nam yśle  odpow iedz ia ł -  jestem  

T o rc ia ^n  r¡so rc ¡7 ^e n , k tó ry  b y ł na  m orzu?
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—  T a k  m yślę —  odpow iedz ia ł C iec ia  —  k iedyś  ta m  ibyłem.
K toś  d o tkn ą ł jego ram ien ia , oczy k o b ie t zacze rw ie n iły  się —  zaczęły one 

cicho m am ro tać, ta k  jakby- się m o d liły .
C icc io  T orc ía  o b ró c ił oczy na p o b lis k ie  wzgórze, szuka jąc małego', żółtego 

dom ku, k tó ry  s ta ł ta m  przed s iedm iu  la ty ;  u jrz a ł t y lk o  dużą p lam ę bia łego 
py łu .

S łyszał, że m ów ią  obok niego o s ta re j m atce, a le  p a li ł  ju ż  d rug iego pap ie ­
rosa i  m ia ł taiką m inę, ja k b y  w  ogóle n ie  s łucha ł, ja k b y  to n ie  b y ły  jego sp ra ­
w y. W  końcu  p o w ie dz ia ł: —  w ięc  n ie  żyje?

W śród c iszy ,k tó ra  zapadła po ty c h  słow ach, w z ią ł sw ó j m a ry n a rs k i k u fe re k  
i  w yszed ł z m iasteczka.

O d tego dn ia  nazyw ano go „p o m y lo n y m “ . Z y ł sam otn ie , ja k  zw ierzę, k tó re  
czu je  nadchodzącą śm ie rć ; p o s ta w ił sobie cha łupę  na w zgórzu  obok b ia łe j 
p la m y  i  od czasu do czasu schodził do  szynku.

W idyw ano , ja k  w  nocy szedł w  gó ry  i  śc in a ł drzew a, pe w n ie  chc ia ł zbudować 
sobie b a rkę  i  w yp łyn ą ć  na m orze; n ig d y  n ie  w y rz e k ł a n i s łow a. Po pew nym  
czasie lljrtoś po w iedz ia ł, że D o n a tte lli,  z ie lonook ie j córce pastucha, u d a ło  się 
z n im  m ów ić  i  że n a w e t spo tyka  się z  n im  w ieczo ram i p rz y  s tu d n i; a le  znając 
ch a ra k te r iCicicio T a rc i, n ik t  n ie  ch c ia ł tem u  w ie rzyć .

D latego też, k ie d y  C iccio  T o rc ia  w yszed ł tego w ieczoru  z szynku, ch ło p i b y l i
o n ie m ie li ze zdz iw ien ia .

N ie  ro z u m ie li co m u  się sta ło .
—  Może —p o w ia d a li —  zbudow a ł w  koń cu  tę  

na morze. A  może zakocha ł się w  D o n a te lli i  ta
sw o ją  ba rkę  i  ju tro  w y p ły n ie  
m u  n ie  od m ów iła .

Cale godziny pozosta li 
p rzy  stole, rozm aw ia jąc  o 
ty m  w yd a rze n iu . Z apad ła  
noc i  cisza roztoczyła  się 
nad po lam i, gdy nag le  pod 
n iebem  zag rzm ia ł donośny 
głos dzwonu.

Lu dz ie  w y b ie g li na u licę, 
okna się p o o tw ie ra ły , na ­
w o ły w a li się naw za jem  od 
d rz w i do d rz w i i  b ie g li na 
p lac przed kościołem .

Proboszcz w yszed ł z p le ­
b a n ii i  zobaczył grupę lu ­
dzi, z b liża ł się z chustką  na 
czole i  różańcem  w  rę ku ; 
dzw on hucza ł jeszcze c h w i­
lę, po tem  u m ilk ł.  P otem  
przed tłu m e m  ukaza ł się 
C iccio  T o rc ia  w ym a chu jąc  
czymś w  zaciśn ię te j p ięści

—  Czy w id z ic ie  —  zaw o­
ła ł —  te  dom y dookoła, te 
po la  u m a rłe  od m in , te 
k rzyże  na grobach naszych 
na jb liższych?

Lu dz ie  p o ta k iw a li g ło w a ­
m i. W  ciszy, ja k a  zapadła 
po jego s łow ach  C iccio T o r
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cia  m ó w ił da le j: —  W iecie, że przeżyłem  7 la t  b iją c  się na m orzu  i  w  Ind iach , 
a k ie d y  w ró c iłe m  do dom u, to  dom u ju ż  n ie  by ło , zosta ł po n im  b ia ły  py ł. 
Czy w iec ie  o tym ? —

—  To -też w ie m y  —  odpow iedz ia ł k toś  z t łu m u .
—  W szyscy to  w iedzą. . . .  . . . .
Po c h w ili C iccio T o rc ia  c iągną ł d a le j: —  Czy w iecie , że nasze m a tk i zg inę ły

od bomb? —  że c ia ła  naszych b ra c i g n iją  w e  w szys tk ich  częściach św ia ta .
W szyscy to  w ie d z ie li. W śród w ie lk ie j ciszy C iccio T o rc ia  rz e k ł:
__popa trzec ie  dobrze na ten  pa p ie r! —  podn iós ł w ysoko  rękę  z k a r tk ą  pa ­

p ie ru , k tó ra  w y ra ź n ie  rysow a ła  się pod c ie m nym  n iebem  nocy. —  P rzypa trzc ie  
sie uw ażn ie : to  je s t w ezw anie , k tó re  przys łano  m i z p o rtu , zaw iadam ia jące  ze 
m am  się znów  s ta w ić  na ta k i to. a ta k i ok rę t, do tak ie go  to, a tak iego  dow odcy, 
że znow u m am  iść się b ić ! Z a w ia d a m ia ją  m nie , że siedem  la t  to  m a ło , ze za 
m a ło  naszych lu d z i zginęło, że n ied ługo  w szystko  rozpocznie się od now a!

T łu m  się po ruszy ł, c h ło p i o to czy li C icc io  T orc ię , w z ię li z  jego rę k i papier, 
og lą d a li go, od da w a li z rą k  do rą k . W  końcu  p o d a r li na s trzępy, k tó re  po le­
c ia ły  z w ia tre m . . ,_

__A c h  s u k in syn y  —  k rz y c z e li lu d z ie  —  czego chcą od nas jeszcze. Czy chcą
w yc isnąć k re w  z kam ien i?  B ardzo  dobrze T orc ia , m ów iłe ś  ja k  z ks iążk i.

W te d y  w łaśn ie  uka za ł się kom endan t m ie jscow e j p o lic ji,  to ru ją c  sobie ło k ­
c ia m i drogę w  t łu m ie . Zażąda ł on od T o rc i, aby poszedł z  m m  do koszar. Na 
p lacu  zaległa w ie lk a  cisza.

—  D o koszar? —  zapy ta ł T orc ia , —  a p o  co? -
—  Zęby u d z ie lić  w y jaśn ień .
T o rc ia  zaśm ia ł się i  d a ł zna k  otacza jącym  go chłopom .
__Idźc ie  do dom u spać —  po w ie d z ia ł i  śp ijc ie  spoko jn ie . On n ie  w szystko

jeszcze z ro zu m ia ł i  po trzebu je  w y jaśn ień . D la  nas w szystko  je s t jasne ja k  
słońcę; sp róbu ję  m u  to  w y tłu m aczyć . -

Poszedł za p o lic ja n te m  przec iska jąc się przez t łu m . N ie  sz li je d n a k  sam i. 
Dochodząc do koszar T o rc ia  o d w ró c ił s ię i  zobaczył, że całe m iasteczko za­
p e łn iło  u licę . . T j

Potem  słyszał ca łe  m iasteczko, k tó re  ro zm a w ia ło  pod okn am i koszar, i  po 
czas , gd y  opow iada ł o s ie dm iu  la ta ch  spędzonych na m orzu , o g łodzie  i  o K urzu 
In d ii,  s łysza ł jednocześnie głos u lic y :

__ O C icc io  T o rc ia  , w szyscy jesteśm y z tobą —  m ó w iło  m iasteczko za
o kn a m i koszad —  C zy w iesz k to  tu  jeszcze je s t z nam i? Jest tu  D o na te lla  
i  m ów i, że będzie czekać na c ieb ie  do dn ia , w  k tó ry m  przekonasz kom endanta  
p o lic ji.  W szyscy czekam y na ciebie, n ie  bó j s ię  C icc io  T o rc ia ! J u tro  spuścim y 
tw o ją  b a rk ę  na m orze!

M A R C E L L O  V E N T U R I
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POSIEDZENIE RADY GENERALNEJ 
ŚWIATOWEJ FEDERACJI ZWIĄZKÓW, 

ZAWODOWYCH

Zakończona n iedaw no w  B e r lin ie  
Sesja Ś w ia to w e j F ed e ra c ji Z w ią zkó w  
Z aw odow ych  p rzeana lizow a ła  dz ia ­
ła lność te j w ie lk ie j o rg a n iza c ji św ia ­
ta p ra cy  w  u b ie g ły m  okresie  i  w y ty ­
czyła p la n y  p ra cy  na na jb liższą  
przyszłość.

R ów n ież przew odniczący ŚFZZ, 
G iusseppe d i V it to r io ,  ob ieca ł pe łne 
poparc ie  i  pom oc d la  k o n fe re n c ji. 
O dpow iada jąc na w y s tą p ie n ie . w  d y ­
s k u s ji F ranco M ora riino , p rze ds taw i­
cie la s e k re ta ria tu  Ś w ia to w e j Federa­
c j i  M łodz ieży  D em okra tyczne j, d i 
V it to r io  p o w tó rn ie  s tw ie rd z ił, że

Ś FZZ  żyw o obchodzi powodzenie 
p roponow ane j k o n fe re n c ji m łodzieży 
i  w y ra z ił życzenie, a b y  ja k n a jś c iś le j­
sza w spó łp raca naw iązana zastała 
m iędzy ŚFZZ i  ŚFM D .

D ru g i p a ra g ra f re z o lu c ji n r  1, p rz y ­
ję te j przez Radę G enera lną b rzm i 
w  sposób następu jący:

„U d z ie la jc ie  w ięce j u w a g i sp raw ie  
ob rony żądań m ło dych  ro b o tn ikó w , 
ch łopców  i  dziewcząt, zwłaszcza na 
m ie jscu  p racy. Pom aga jc ie  w  o rg a ­
n izo w a n iu  M iędzynarodow e j K o n fe ­
re n c ji O brony  P ra w  M łodz ieży i  
b ierzc ie  u d z ia ł w  kon fe ren c jach  
p rzygo tow aw czych  w szys tk ich  s top ­
n i...“

W  ten  sposób potężna św ia tow a  
organ izac ja  zawodowa, rep re ze n tu ją ­
ca 84 m ilio n y  ro b o tn ik ó w  z 64 k ra ­
jó w  po pa rła  sw ym  au to ry te tem , K o n ­
fe renc ję  O brony  P ra w  M łodzieży. 
Pow ażn ie w zm o cn i to p rzyg o tow an ia  
do k o n fe re n c ji i  p rzyczyn i się do je j 
sukcesów.

Na zakończenie na leży jeszczd raz 
po dkre ś lić  w ie lk ie  znaczenie, ja k ie  
p rz y w ią z u je  Rada Ś FZZ  do w a lk i o 
pokój,, ja k o  podstaw y zaspoko jen ia  
społecznych i  gospodarczych po trzeb 
lu d z i pracy. W ydan y  przez Radę 

A p e l do ro b o tn ik ó w  św ia ta “  m ó w 1

„A b y  zapew nić zw yc ięs tw o  w  w a l­
ce o zaspoko jen ie  w aszych po s tu la ­
tó w  ekonom icznych, ab y  uch ro n ić  
wasze dom y i  zapobiec p o tw o rn e j 
ka ta s tro fie  —  m usic ie  w a lczyć  o po­
k ó j“ .

S pecja lne znaczenie d la  m łodzieży 
posiada poparc ie  udz ie lone  przez R a ­
dę ŚFZZ sp ra w ie  zw o łan ia  w  ro k u  
1952 M iędzynarodow e j K o n fe re n c ji 
O brony  P ra w  M łodzieży. W  sw o im  
g łó w n ym  spraw ozdan iu , p rze ds taw io ­
n ym  Radzie ŚFZZ, Lou is  • S a illa n t, 
sekre ta rz  genera lny ŚFZZ, w ezw a ł 
z w ią zk i zaw odowe do zw iększen ia 
poparc ia  d la  w ezw an ia  m ło dych  ro ­
b o tn ik ó w  ra f in e r i i  c u k ru  w  A m s te r­
dam ie, k tó rz y  p ro p o n u ją  zw o łan ie  te j 
ko n fe re n c ji. W ezw a ł rów n ie ż  SFZZ, 
aby w y p e łn ia ła  obow iązek, ja k i  c ią ­
ży na n ie j w  te j dziedzin ie. „W  ka ż ­
dym  k ra ju , w  każde j o rg a n iz a c ji p o ­
w in n iś m y  pom agać m łodzieży w  p rz y ­
go tow aniach do- K o n fe re n c ji O brony 
P ra w  M łodzieży. M u s im y  pomóc m ło ­
dzieży w  s ta w ia n iu  je j słusznych 
żądań, w  po p u la ryzo w a n iu  ich , w  
w a lce  o ic h  rea liza c ję “ , —  po w ie ­
d z ia ł S a illa n t.
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KARTY MOBILIZACYJNE ZOSTANĄ 
ZNISZCZONE I SPALONE

W edług  s ta ty s ty k  op u b liko w a n ych  
przez „Schw aib isches Tage b la t t “  
(w ychodz i w  Tubingen), 25 N iem ców  
na 100 urodzonych  w  1924 r .  zosta ło 
zab itych  w  czasie os ta tn ie j w o jn y  
św ia tow e j, 31 ciężko rannych , 5 le k ­
ko  ran nych , 2 n iezda tnych  do p racy  i  
ty lk o  37 na 100 m ło dych  je s t w  s ta ­
n ie  p racow ać no rm a ln ie . Zda jąc sobie 
z tego sprawę, m łodzież w  N iem czech 
zachodnich tw o rz y  k o m ite ty  i  g ru p y  
w  a k c ji p rze c iw  p rze w id yw a nem u  
po bo row i do w o jska  ro czn ikó w  1930—  
1935. W  p o łu d n io w e j B a w a r ii i  na 
pó łnocy S ch lesw ig -H o ls te in , w  środ­
k o w e j . S akson ii i  w  Hesse, m ło dz i 
N iem cy w a lczą p rze c iw  s łużb ie  w o j­
skow e j, w a lczą  o swą szczęśliwą 
przyszłość. W  lic z n y c h  m iastach i  
w s iach  o d b y ły  się w iece i  zgrom adze­
n ia , na  k tó ry c h  s ta ła  jedna  ty lk o  
sp ra w a : „K a r ty  m o b iliza cy jn e  będą 
poda rte  i  spa lone“ .

W  zgrom adzeniach ty c h  b io rą  u -  
d z ia ł szerokie rzesze m łodz ieży n ie ­
m ie ck ie j. M łodz ież z  różnych  o rg a n i­
z a c ji jednoczy się, b y  w spó ln ie  się 
b ro n ić  przed zb ro dn iczym i p lanam i.

Na ty c h  zgrom adzeniach żądano 
jednog łośn ie  p rzeprow adzen ia  w y b o ­
ró w  powszechnych w  ca łych  N ie m ­
czech oraz p rzy jęc ia  A p e lu  Iz b y  L u ­
dow e j N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra ty c z n e j, ja k  to  m ia ło  osta tn io  m ie j­
sce w  M annhe im , gdzie zebra ło  się dw a 
tys iące lu dz i, w  ty m  65% m łodych. 
R e fe ru ją cym  b y ł da w n y  w ik a ry  tego 
m iasta . W  os trych  s łow ach p o tę p ił 
re m ilita ry z a c ję  i  p rzew idz ianą  m o b ili­
zację m łodz ieży n iem ie ck ie j, oraz do­
m aga ł się pnzyjęcia A p e lu  Iz b y  L u ­
dow e j N iem ie ck ie j R e p u b lik i Dem o­
k ra tyczn e j. W  F re ib u rg -H a s la e h  mło-> 
dzież zorgan izow ała  m arsz z pochod­
n ia m i, w  fo rm ie  p ię c io -ra m ie n n e j 
gw iazdy  i  spa liła  na  p la cu p o w ię kszo - 
ną sym bo liczną k a rtę  m ob ilizacy jną . 
Na w s iach  ba w a rsk ich  W eiden i  A m -  
berg  zorgan izow ano w ie lk ie  zgrom a­
dzenia podobnego ty p u . W  W eiden na

w iecu  b ra ło  u d z ia ł 200 m łodzieży w  
ty m  140 n iezorgan izow anych. W  A m - 
berg  b ra ło  150 m ło d ych  u d z ia ł w  ze­
b ra n iu , na k tó ry m  'p rzem aw ia ł p rze ­
w odn iczący W olnego Z w ią z k u  Spo­
łecznego. Z w ró c ił on uw agę n a  n ie ­
bezpieczeństwo no w e j w o jn y , k tó ra , 
ja k  s tw ie rd z ił, zagraża przede w szy­
s tk im  sam ym  N iem com  i  dom aga ł się 
p rzy ję c ia  A p e lu  Iz b y  L u d o w e j NR D, 
k tó ry  -jest p ra w d z iw y m  środk iem  
m ogącym  u ra to w a ć  pokó j.

W  B raunschw e ig , b y ły  p rze w o dn i­
czący o rg an izac ji m łodzieży soc ja l­
dem okra tyczne j w  D e lm enhors t, F ranz 
Haas p rze m a w ia ł do 600 m łodzieży 
roczn ika  1930— 1933. P ow ie dz ia ł on 
m iędzy in n y m i:

„Jes tem  przekonany, że m łodzież 
podrze w  k a w a łk i k a r ty  m o b iliz a c y j­
ne. W ejść w  p ierw sze szeregi w a l­
czących o po kó j je s t honorem  d la  m ło  
dzieży. W stydem  na tom ia s t je s t p rz y ­
w d z ian ie  z p o w ro te m  m u n d u ru  w o j­
skow ego“ .

W ieczorem  m łodzież zorgan izow ała  
im p o n u ją c y  m arsz z pochodn iam i 
przez śródm ieście, pod has łam i:
„W szyscy N iem cy p rz y  je d n y m  sto­
le “  —  „R o czn ik  1932 do  w o js k a  n ie  
p ó jd z ie !“

K ie d y  p o lic ja  chcia ła  zaa takow ać 
m ło dych  ob rońców  p o k o ju  i  areszto­
w ać ich , rozw iązano m an ifes tac ję  
tw o rzą c  m a łe  g ru p y  dyskusy jne . W  
ten  sposób p o lic ja  by ła  bezsilna, a  
w e  w szys tk ich  częściach m iasta  roz­
le g a ły  się skandowane hasła.

Tysiące u lo te k  z A pe lem  Izb y  L u ­
dow e j N R D  w z y w a ją  ludność i  m ło ­
dzież N iem iec zachodnich do w a lk i o 
zjednoczone, dem okra tyczne, p o k o jo ­
we N iem cy.

Jak  w y k a z u ją  przytoczone fa k ty , 
m łodzież n iem iecka  p ro w a dz i w  za­
chodn ie j części sw e j o jczyzny  n ie ­
ustanną w a lk ę  p rze c iw  p rzyg o tow a­
n io m  do w o jn y  i  o rea liza c ję  A p e lu  
Iz b y  L u do w e j.
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CZYTELNICY PISZĄ 
DO NAS...

P R Z Y JA C IE L S K A  K R Y T Y K A  
M ŁO D EG O  N IE M IE C K IE G O  

P R Z Y JA C IE L A

„Jestem oddanym czytelnikiem  „M ło ­
dzieży Świata“  od stycznia 1919 r. W  każ­
dym  numerze znajdu je nowe, bardzo cie­
kawe wiadomości o życiu młodzieży w  róż­
nych krajach. Pismo to zamieszcza cenne 
a rty k u ły  o osiągnięciach m łodzieży ra ­
dzieckiej, k ra jó w  dem okracji ludowej, oraz 
o nieustannej walce uciskanej m łodzieży 
kra jó w  kolonialnych 1 kra jó w  zachodnich.

Pomimo tego, mam  jednak pewną uw a­
gę: za mało umieszcza się artyku łó w  o h i­
storii w a lk i i  metodach pracy poszczegól­
nych m łodzieżowych organizacji k ra jo ­
wych. A  to nas bardzo interesuje. Chcieli­
byśmy poznać i przestudiować historię i 
doświadczenia organizacji należących do 
SFM D . Prosim y więc Redakcję centralną 
o poświęcenie w ięcej miejsca i uw agi tym  
sprawom, które pozwolą nam lepiej zrozu­
mieć inne artyku ły , mówiące o działalno­
ści m łodzieży na świecie“ .

Freundschaft
W ER N ER  R IC H TE R  

Gotha, Gabelbergstrasse 14 
N R D

O D P O W IE D Z R E D A K C JI

' D ro g i .p rzy jac ie lu  W erner.
Zgadzam y się w  całości z tw o ją  k ry ty k ą , 

k tó ra  zosta ła w yrażo na  ró w n ie ż  przez in ­
n ych  c z y te ln ik ó w . P o s ta n o w iliśm y  znacz­
n ie  p o p ra w ić  naszą ru b ry k ę  „2 yc .ie  m ło ­
d z ieży“ . Co chce m y w  te j ru b ry c e  za­
m ieszczać? .Regularne spraw ozdan ie  z za­
sadnicze j d z ia ła lnośc i m ło d z ieży  i  ich  o r­
g a n iza c ji d e m o kra tyczn ych  na  ca łym  św ię ­
c ie  za okres każdego ub ieg łego m iesiąca.

Z  d ru g ie j s tro n y , o p u b lik o w a liś m y  w  n u - 
rrie rze lis to p a d o w ym  h is to r ię  Lofcara.hska 
D a l, o rg a n iz a c ji m łod z ieży  c h ło p sk ie j I n ­
d i i .  W  g ru d n iu  zam ieszczam y spraw ozda­
n ie  z kongresu  ro b o tn icze j m łod z ieży  W łoch  
w  P arm ie , o raz  W o ln e j M łod z ieży  A u s tr i i  
w e  W iedn iu . W  s tyczn iu  p u b lik u je m y  dane 
o Z w ią z k u  D z iew cząt F ra n cu sk ich  i  o  K o n ­
gresie M ło d z ie ży  K o m u n is tyczn e j D a n ii.

W  p rzysz łośc i będz iem y iw m ia rę  m oż­
ności w cześnie j zamieszczać a r ty k u ły  o o r ­
gan izac jach  na leżących d °  SFM D  i  m hm y 
nadz ie ję , ze w  ten  sposób pom ożem y w  
W aszej w a lce  o  p o kó j i  szczęście W aszej 
o jczyzn y . B ę d z ie m y  w sp ó ln ie  d z ie lić  się 
dośw iadczen iam i, m e to d a m i i  w y n ik a m i 
w a lk i m ło d z ieży  ró żn ych  k ra jó w . ,

Jeszcze ra z  d z ię k u je m y  za T w ą  p rz y ja ­
c ie lską  k ry ty k ę . W ie rzym y , że cz y te ln ic y  
p ó jd ą  za T w o im  p rz y k ła d e n f i  pom ogą n a ­
szej -re d a kc ji w  po lepszen iu  tre śc i „M ło ­
dz ieży Ś w ia ta ", a ty m  sam ym  p rzyczyn ią  
się do w zm ocn ien ia  w a lk i  m łod z ieży  o 
p o k ó j.

CO WIDZIAŁEM W MOSKWIE
(dokończenie ze strony 41)

W id z ia łe m  ten  ba jeczny U n iw e rs y ­
te t  na ukończeniu w  lis topadzie . 21 
grudnia., w  d n iu  u ro dz in  S ta lin a  na ­
s tą p iło  o tw a rc ie  tego in s ty tu tu , k tó ry  
zgrom adzi pod sw o im  dachem  n a j­
w iększy  na św iecie zes.pół uczonych, 
w  k tó ry m  nauczane będą p rze dm io ty  
ze w szys tk ich  dz iedzin  n a u k i i  sz tuk i, 
w  k tó ry m  studenci n ie  będą n ic  p ła ­
cić n ie  ty lk o  za naukę, ale rów n ie ż  
za m ieszkanie. T rzeba podkreś lić , że 
w ie lu  spośród m łodych  ro b o tn ik ó w  
b io rących  u d z ia ł w  budow ie  tego_ U -  
n i w e rsy  te tu , zna jdz ie  się w śró d  jego 
p ie rw szych  słuchaczy. P rze jdą  on i 
p rzed tem  spec ja lne k u rs y  p rzygo to ­
wawcze, k tó re  zapew nią  im  średnie 
w ykszta łcen ie .

K ie d y  z w ró c iłe m  się do je d n e j z 
m ło dych  ro b o tn ic  na zw isk iem  S m ir -  
nowa, z zapy tan iem  czym  .tłum aczy 
ona fa k t,  że wszyscy ro b o tn ic y  w y k o ­
n u ją  . p rzec ię tn ie  150% no rm y , odpo­
w iedz ia ła  m i:

„W  te j budow ie  jasno w idać  m iłość 
i  .troskę ja k ą  Rząd i  S ta lin  o taczają 
m łodzież; m ło d z i rob o tn icy , k tó rz y  
tu  p racu ją , czyn ią to  d la  siebie, 
wzbogacają w łasne życie. Ta praca 
sym b o lizu je  jednocześnie gorące p ra ­
gn ien ie  m łodego poko len ia  rad z ie ck ie ­
go: n a u k i i  życia w  w a ru n ka ch  po ­
k o ju “ .

N ie  po trze bu ję  m ó w ić  o tym , że o - 
puszczając M oskw ę b y łe m  pod ty m  
sam ym  w rażen iem , ja k ie  opanow a ło  
m n ie  gdy u jrz a łe m  ją  po raz  p ie rw ­
szy. Z  jedną  ty lk o , a le  is to tn ą  różn icą. 
W ła sn ym i oczam i s tw ie rd z iłe m  w ie l­
k ą  p raw dę, że lu d , k tó ry  tw o rz y  w ie l­
k ie , po ko jow e  dzieła, k tó rego  życie 
ca łe  po lega na bu do w an iu  szczęścia 
i  radośc i d la  sw o ich  dzieci i  d la  sie­
bie, ta k i lu d  n ie  może p rzyg o to w y ­
w ać an i p ragnąć w o jn y ; na  od w ró t, 
może ty lk o  żyw ić  n a jw iększą  n iena ­
w iść  do w o jn y . O to  co n a jle p ie j cha­
ra k te ry z u je  lu d z i radz ieck ich .
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Codziennie życie  różnych ludów  roztacza się przed  
m łodym i podróżn ikam i

(dokończenie ze str. 48)

M ło dz ie ży  A u s t r i i  w  Z ie lone  Św ięta, 
z udz ia łem  w ie lu  de legac ji z  sąsied­
n ic h  k ra jó w , ja k  N a ro d o w y  F e s tiw a l 
w  Teheran ie, ja k  F e s tiw a l w  B ra z y lii,  
w  k tó ry m  w z ię ło  u d z ia ł 30 000 m ło ­
dzieży p o łu d n io w o  -  am e rykań sk ie j i  
k tó ry  m ia ł szczególnie boga ty  p ro g ra m  
k u ltu ra ln y .

B e r l in  doda ł nowego zapa łu  do p ra ­
cy  m łodz ieżow ych  zespołów  k u l tu r a l­
nych. N a jle pszym  św iadectw em  tego 
je s t pow staw an ie  now ych  zespołów. 
D la  p rz y k ła d u  podać można, że w ła ś ­
n ie  w s k u te k  im p u lsu , ja k im  b y ł Z lo t, 
m łodzież L y o n u  i  M a rs y li i po s tano w i­
ła  u tw o rz y ć  jes ien ią  tego ro k u  sw oje 
zespoły a rtystyczne .

Jednym  z na jlepszych  dow odów  dą­
żen ia m łodz ieży do tego, ab y  naw za­
je m  się poznać i  zrozum ieć, je s t ros­
nąca popu larność korespondenc ji m ię ­
dzynarodow e j.

„M ło dz ie ż  Ś w ia ta “  ja k  ju ż  p isa liśm y, 
o trz y m u je  w ie le  lis tó w  z prośbą o 
zorgan izow an ie  korespondenc ji z ja ­
k im ś  m ło d ym  cz ło w ie k ie m  lu b  dz iew ­
czyną z tego czy innego k ra ju .

W  je d n e j że szkó ł w  T anana riva , 
ca ła  k lasa, 17 m ło dych  m algaszów, 
zw ró c iła  się do Ś FM D  z prośbą o zo r­
gan izow anie  korespondenc ji z  m ło dz ie ­
żą k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. 
Szwedzcy p io n ie rzy  re g u la rn ie  p isu ją  
do sw o ich rad z ie ck ich  p rz y ja c ió ł, do 
m ło dych  N iem ców  i  m ło dych  F ra n c u ­
zów.

M ów iąc  o ty c h  różnych  fo rm ach , 
n ie  m ożem y om inąć je d n e j z n ich , 
k tó ra  stosowana je s t w  k ra ja c h  de­
m o k ra c ji lu d o w e j: w a k a c y jn a  w y m ia ­
na na jlepszych  ro b o tn ik ó w  i  s tuden­

tów . W  c iągu la ta  1951 ro k u  ru c h  ten  
rozszerzy ł się na ty le , że rów n ie ż  
znaczna ilość ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n i­
k ó w  z k ra jó w  zachodnich spędziła 
w a kac je  w  Polsce, na  W ęgrzech itd .

Ta m asowa akc ja , k tó re j k o n tu ry  
za rysow a ły  się w  ro k u  1951, m a w ie l­
k ie  znaczenie w  w a lce  o po kó j i  W ie ­
deńska Sesja Ś w ia to w e j R a dy  P o k o ju  
o k re ś liła  je j g łów ne lin ie  i  cele na 
ro k  1952, tw o rzą c  se k re ta r ia t w y m ia n  
k u ltu ra ln y c h , k tó ry  o trz y m a ł zadanie 
o rgan izow an ia  dw us tro n n ych  w iz y t 
m iędzy  ró ż n y m i k ra ja m i.

Trzeba, abyśm y ba rd z ie j m asowo 
s p o ty k a li się z in n y m i na rodam i, po­
zn a w a li i  ro z u m ie li ic h  życie, ic h  dą­
żenia, ic h  k u ltu rę !  Ś w ia tow e  obchody 
roczn ic  w ie lk ic h  geniuszów  ludzkości, 
ta k ic h  ja k  V ic to r  Hugo, Leonardo  da 
V in c i i  Gogol, rów n ie ż  będą służyć te j 
sp ra w ie  —  zgodnie z duchem  dz ia­
ła lno śc i Ś w ia to w e j R ady P oko ju .

In ic ja ty w a  Ś w ia to w e j R a dy  P oko ­
ju  je s t w ie lk im  w k ła d e m  w  dzie ło 
p rzy jac ie lsk iego  zb liżen ia  m iłu ją c y c h  
po kó j lu dó w . W  dzie le  ty m  m łodzież 
może odegrać i  odegra pow ażną ro lę .

„W a ka c je  P o k o ju “  p rzyczyn ią  się 
n ie w ą tp liw ie  do w zm ocn ien ia  p rz e w i-  
w id z ia n y c h  na ro k  1952 im p rez  o cha ­
rak te rze  k ra jo w y m , ta k ich , ja k  spo- 
ka n ia  m łodzieży w  Z ie lone  Ś w ię ta  w  
A n g li i  lu b  K ra jo w y  K a rn a w a ł P o k o ju  
i  P rzy ja źn i, m łodz ieży a u s tra lijs k ie j.

Już od te raz  m łodzież w szys tk ich  
k ra jó w  p rzyg o to w u je  się do rados­
nych  w a k a c ji p o k o ju  w  ro k u  1952.

P IO T R  K O M O L Y
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N ieda w n o  u lic e  L o n d y n u  zosta ły  ozdobione p la k a ta m i następu jące j 
treśc i:

„N a s i p rzo dko w ie  ż y li  bez c u k ru  do  X I I I  w ie k u , bez w ę g la  d o  X IV -g o ;  
m asło p o zn a li dop iero  w  X V  w ie k u , a  z ie m n ia k i w  X V I-y m . D o X V I I  
w ie k u  ż y li  bez he rba ty , k a w y  i  m yd ła . W  X I X  w ie k u  jeszcze n ie  m ie li 
gazu, zapa łek i  e lektryczności. A u ta  m am y za ledw ie  od n ie w ie lu  la t...

N a  cóż w ię c  się ska rżyc ie? “
P on iew aż C h u rc h ill p o s ta n o w ił n iedaw no  opóźnić w yko n a n ie  p rz e w i­

dzianego na  ro k  1951 p la n u  b u d o w y  30 000 m ieszkań, sądzim y, że p la ­
k a t p o w in ie n  kończyć się  nas tępu jącym  zdan iem :

„L u d z ie  ż y l i  n iegdyś na drzew ach i  odpow iada ło  to  im ... po co w a m  
m ieszkan ia?“ .

„Młodzież Świata" jest organem Światowej Federacji M ło­
dzieży Demokratycznej. W ychodzi raz na miesiąc. Redakcja: 
„Jeunesse du Monde“, Budapest, Benczur, utca 34. Redakcja  
w ydania polskiego: W arszawa, u l. M okotowska 3. W ydawca  
Z G  Z M P . N akład  R S W  „Prasa“. Adres adm inistracji:'"W ar­
szawa, ul. W iejska 12 tel. 7-52-50. Prenum erata i kolportaż 
P P K  „Ruch‘‘ Oddział w  W arszawie ul. Srebrna 12, centr. 
tel. 804-20, 22, 23/30. W płaty  na prenum eratę pocztową 
przy jm u ją  wszystkie Urzędy Pocztowo -  Telekom unikacyjne  
na konto P K O  1-15820 oraz kasy P P K  „Ruch“ w  W arszawie  

przy ul. Srebrnej 12 i  Plac Trzeoh K rzyży 16.

Cena pojedynczego egzemplarza w  prenumeracie miesięcznej 
wynosi 90 gr, w  kwartalnej 2,70 zł i  półrocznej 5,40 zł. 
„Młodzież Świata“ w  przedpłacie na miesiąc następny należy 

zamawiać do 20 każdego miesiąca.

P odpisano do d ru k u  25.1.52 r. N a k ła d  5.595. P ap ie r d ru k .-sa t. 
V I I  k l.  70 gr. A l. Zam . 10. 3-B-10765.
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